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ty, umyśliwfzy złożyć 
berło, dla ai fię na życie ofobne, a- 
by nie zofławić fyna fw ego w kłótni z 
Henrykiem IL, któ rego fzczęśliwe wo- 
towanie tylekroć razy dało mu fię we 
z nim na lat pięć 
eciggu tego i 
fig namawiano do pokoju, ol 
podały fobie mał 
izpańfkiego Dom 


+ Tom IF. 


żeńlitwo królewica His 
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na Filippa II, i Maryi Portigalfkicy, pier- 
wizey iego żony; z Elżbietą królewną 
Francuzką. ta pani, mimo pierwotną 
iefzcze młodość, aż nadto wiele, iak 
wiek fwóy w tozfądku doyżźrzała, (po- 
nieważ owe małżeńiiwo z wzaieimnym 
oboicy ftrony było przyjęte ukontento- 
waniem;) przeto (amo wielki do przezna- 
onego fobie małżonka powzięła Íza- 
cunek: tak dalece, że lerce iey młode 
znayduiąc w tym okoliczność przywią- 
zania fię do czegóś, lubą fobie potaie- 
mnie uczyniwfzy ztąd zabawkę ,wpląta- 
ło ią nieznacznie w tę fkłonność, która 
więcey nierównie nad iey mniemanië 
Zatrudniła potym icy cnotę. 


Nie mniey i królewic Hifzpańfki 
fwego był kontent lofu. ze wfzyfikich 
rzeczy; które mu tylko ò iego prze- 
Znaczoney mowiono , lube fobie iey ćzy= 
dige wyobrażenie, z radością lengt do 
tegg, cò mu! myśl podóbna piefzczodlie 
dego kryśli żę có Pawa pi$ktośći Kró: 
IeV sy za Elay tO póty iey dokonal 
portket. pr świądie zai OWEZO 2 Ory gie 


WIADOMOŚC HISTORYCZNA. Ę 


nałem podobieńftwu; a Dom Karlos ła. 
two bardzo uwierzył, ponieważ to w 
mocnym iego było żądaniu. ilerazy Wwpa*, 
trywał fię w to malowidło, tyle mu ra. 
zy zamyślić fię przyfzło nad fpofobami, 
przez które fwoie chciałby iey oświad- 
czyć czucia. trudno mu na fobie było 
przenieść, aby dowiedzieć fię nie mia- 
ła o iego radości, wzbudzoney nadzie- 
ią iey łoża. niekiedy wfłydny tak wielkie: 


„go dla fiebie fzczęścia , zdawał fię iakoby 


żądać czafu na zafłużenie jey ferca, 
przed tym, niinby mu go z obowiązku 
oddała. ale, iż to teft nie podobna, zda- 
ło mu fig, iżby był kontent, mogge 
przynaymniey o tych wlzyfłk kich fwoich 
poimyśleniach ią upewnić, 


Tym ezafem interefia inaczey pofzły 
przez zerwanie przymierza , a to za (pras 
wą xiążąt Lotaryńfkich , któr zy z nabeż 
chtania Pawła IV nakłonii Francyg do 
wóyny. zamiarem papieża było uczy- 
nić mocną dywerfyą w Flandryi, dla 
uwolnienia fię od xiążęcia 4; Alby | paka 
na woyfk Hilzpańtkich, który iakby w 

A ij 
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oblężeniu trzymał go w Rzymie od nie- 
iakiego czafu. 


Rzecz ta z tey miary pofzła według 
iego myśli, ale nie tak powiodło fię w. 
Flandryi. Francya przegrała tam dwie 
potyczki, w których co było naywale” 
cznieyfzego ludu, wfzy(cy zginęli, lub 
w niewolą pofzli; a interefla iey w tak 
złym zofłały ftanie , że fianęło wrelz- 
cie na tym, aby, za cokolwiek bądź, do- 
kupić fię pokóm. ten pokóy był dzie- 
łem xiążęcia Sabaudzkiego, wodza woyfk 
Hifzpańfkich , i hetmana Monimorencź 
iego niewolnika. Montmorenci dał po- 
znać xiążęciu, iż nigdy pomyślnieyfzey, 
nad tę, znaleść nie mogłby pory do od: 
zyfkania pańltw fwoich, z których Fran- 
cilzek I. iego wyzuł oyca: a xiąże tyle 
fprawił u Filippa II. że wkrótce uczy: 
niono traktat w Catau: Gamórefs. (a) 


Łatwo ish domyślić fię fmutku Dom 
„Karlofa z zerwania przymierza, i rado- 


(a) _Miiafto w Flandryi . 


$ 
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ści z odnowienia powtórnie namowy do 
pokoiu. pokóy ten wfzakże tak lubo ie- 
go pochlebuiący nadziei, był dlań ofłate- 
czney zguby przyczyną. 


Pod czas owey do pokoiu namowy 
Filip JL „owdowiawfzy śmiercią Maryi 
królowey Angielfkiey, uinyślił potrzecio- 
krotne ożenienie fię; i zalecił profić dla 
fiebie za żonę o królewnę , obiecaną 
mu pierwey dla fyna, życzeniem Fran- 
cyi było wydać ią raczey za nafiępcę 
tronu, ile z nią równeletniego; niźli za 
króla, mogącego iey bydź oycem, z któ. 
rego oraz młodfze tylko mieć mogła 
potomfiwo. ale bez niegrzeczności tru- 
dno mu tego odmówić było. 


Acz ta nowina była iednym z nay- 
ciężfzych razów dla Dom- a iw 
obecności wielu odebrana ofób; tyle fo- 
bą atoli władnął, że nikt iego doftrzedz 
ztąd nie mógł umartwienia. gwałt ten 
uczyniony fobie w razię, na ofobności 
frodze mu fię dał uezuć. eo tylko mi- 
łość i złość zapalczywa poddać może, 
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wfzyftkim tym dufza iego dotkniętą by- 
ła. atoli gdy przez ueilk w którym fię 
znalazł, nie można nie było fobie do- 
radzić , ant dla obeenego doli (woiey 
ftanu cóżkolwiek przedí iębrać; ro(pacz 
iego nie znacznie przedziergneła fię w 
melancholig. z niey to pofzło iego 
prywatne życie, przeco nienawilnym ftał 
fię oycu, ktory prawdziwych onego nie. 
wiadomy pobudek, z fiebie o fynu fa- 
dząc , przypilał ów fmutek niciakieyś 
panowania żądzy. 


Co fię tycze królewney, chociaż czu: 
cie iey dulzy było raczey gotowością 
do kochania , nie prawdziwym kocha- 
niem; z boiąźni atoli, aby w nim rze» 
telna nie znalazła fię milość, ofobliw- 
fzą fama ku fobie powzieła nieufność. 
dotąd niewypowiedzianie ciekawa'o fku- 
tki fwego na umyśle Dom -Karlofa por: 
tretu, i cała w tych tylko życzeniach, 
aby ferce iego nad fwoie włalne fpo- 
koynieyfzym było; za odebraniem wia- 
domości o przemianie ich lofów , ni. 
czego nad wzaieimność iego ku Í fobie 


NE 
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nie obawiała fię więcey. mimo iakąkol- 
wiek lubość i fłodycz z poczuwania fię 
do piękności, pragnęła ufilnie, aby to 
wfzyftko, co mówiono o niey, nie by: 
ło prawdą. w tych rozmaitych myślach, 
maige dulzę pozbawioną fpokoyności, 
potrzebney do dzwignienia fię z tak 
trudnego razu, iakin był wyiazd do 
dworu Hifzpzńfkiego; odwlekała go ty- 
le, ile tylko nczężwoitość dozwolić mo- 
gła: i chociaż xiąże Alby pofzlnbił ią imie- 
niem królewfkim w iniefiącu Czerwcu, 
nie wyiachała iednak z Paryża, aż na 
końcu Liflopada. zatrzymuiąc fię po- 
tyin we wfzyfikich, które tylko po dto- 
dze być mogły; pięknych i ciekawych 
pałacach, nie przybyła do Głieny, aż 
przy końcu roku; właśnie iak gdyby 
owa przewłoka czalu, mogła to w iey 
fercu fprawić, czego nie zdołał doka- 
zać rozum, 


Gdy iuż byli u gór Pireneyfkich, fzeżę- 
ście, które niekiedy niefpodziewane lu: 
dziom wydarza pomyślności, dało iey 
ielzcze fpoczynek gieprzewidziany + 
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Antoni Burbończyk , król Nawarry 
miał zlecone {obre przeprowadzenie kró- 
lewny , do oddania iey potym kardy- 
nałowi de Burgos i xiążęciu Infantady. 
ten król miał tylko w fwoim dzierże- 
niu niżfzą Nawarrę, wyżlzą bowiem 
przywłalzczyli Hilzpanie na dziadu ie- 
go Żony: dla nieubliżenia więc prawom 
fwoim do obóch, nie chege mieyfca ich 
przedziału uznać za prawdziwą Hifzpań- 
fką granicę, wymagał od pofłów oświad- 
czenia ; iako oddanie w tym mieyfcu 
królewny nie miało iego przefzkadzać 
pretenfyom. podobne oświadczenie, nie 
ladaiakicy będąc wagi, nie mogło bez 
wyraźnego fłać fię rozkazu; a zatym 
mufiano  pifać do Madrytu, i odpowie- 
dzi na mieyfcu czekać, 


Ządaniem Filippa było zapewne, aby 
dwór Francuzki, ofzczędzaiąc mu tyle za- 
trudnienia, innym, nie królowi Nawarry, 
ten polecił interefs; lecz Gwiziufzowie, ú- 
dzielni na Ów czas interefsów panowie i 
mocne onych fprężyny, mieli fwoie po- 

Ea 
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budki, do oddalenia xiążąt krwi kró- 
lewfkiey. fzukaiąc k-temu ufławicznie 
pretextów, z niewypowiedzianą: radością 
znaleźli tak pozorny, na ofwobodzenie 
fię od zatrudniającego ich naywięcey 
Nawarczyka. nie zofławało więc królo- 
wi Hifzpańikiemu innego śrzodku, iak 
tylko, albo natychmiafi dogodzić żąda: 
niu Nawarczyka , albo też zdać rzecz 
na zmowę, aby go dwór Francuzki od- 
wołał. ta oftatnia droga zakrawała na 
zwłokę nieznośną dla króla, który nay- 
pięknieyfzey w świecie kobiety czekał 
dla fiebie na żonę. iakoż w tym razie 
ów wielki polityk, po długim ważeniu 
fię między miłością i ambicyą, dogadza* 
iac wrefzcie fwoiey niecierpliwości ze 
fzkodą nawet intereflu , napifał, aby 
przyzwolono Nawarczykowi w iego żą* 
daniu. 


Królowa udała fię ku Madtytowi, a 
Dom - Karlos na fpotkanie iey wyiechał, 
procz innych, w towarzyftwie xiążęcia 
Parmy, Aaa dra Fernez, i Rui Gomez 
de Silva xiążęcia d'Eboli [wego ochmi- 
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ftrza, a wiernka królewfkiego. (3) na pier- 
wiza wieść dofzłą królowę o zbliżeniu 
fię królewica, tak przeciwne i mocne 
iey dufzę natychiniaft ' przeięły czucia, 
że długo bez zmyfłów na łonie 'fłuże- 
bnych zofławfzy, ledwo fię na jego 0- 
cknęła przybycie. po pierwfzym przy- 
witaniu , te dwie znakomite ofoby wza: 
iemnym na fię zaprzątnione patrzaniem, 
ucigły mowę; co gdy i relzta przyto- 
mnych przez ufzanowanie zachowała fię 
w cichości, ftało fię na ów czas mil- 
czenie, dość dziwne, iak na podobną 
okoliczność! 


Dom Karlos , nie był ze wfzyfikim 
ładny, (c) lecz mimo przedziwnego ko- 
loru i ofobliwfzey lica piękności, miał 
oko pełne ognia i znaków rozumu, 
minę oraz tak żywą, iż nie można brać 
go było za niemilego, zadziwiony w 


(by Hilaryon de Cofte w pochwafach tey 
krolowey. 
(c) Brantom o Filippie II 


LA 
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razie urodą królowey , zaftaaowiwfzy 
fię nad tą zgubą, którą poniofł w iey po- 
firadaniu, zadziwienie wkrótce zamienił | 
na żal; a przenikaiąc przylzłą ztąd na- 
potvim dotklrwosć; zaczął na nią z nie- 
iakimściś poglądać ftrachem. 

Tym czalem xiąże Tnfantady, muie- 
maiąc, że królowa przez grzeczność cze* 
kała na odiazd królewica, a on wzaie- 
mnie na jey; przeftrzegł ich o czafie wy- 
iazdu, a przeto wylwobodził oboie. z zae 
trudnienia, więkfzego nierównie, niżby 
mu do myśli wpaść mogło. 


Królewie , wfiadłl(zy do poiazdu z kro» 
lową, przez cały czas nie (puścił z niey 
oka, maiąc dobrą porę ią uważać, a fie- 
bie gubić. pofirzegła to wnet królowa. 
lecz choć w fekretnych uczuciach nie 
wolna od ukontentowania na widok 
zachwyconego Dom  Karlofa, wpatry* 
wać fię weń iednak nie śmiała. taż fa- 
mą fkromność: i iego pierwfzym to- 
warzy(zyła weyźrzeniom . lecz nakoniec 
oczy ich, długim zmordowane w uni- 
kaniu fig przymufem, zdybawfzy iedno 
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drugie przypadkiem, nie miały potym mo- 
cy cofuąćfię. przez tych to wiernych tló- 
maczów., Dom Karlos wfzyfiko opowie- 
dziawfzy krolowey, co mu było potrze- 
ba do wyrażenia, w tyfigc fmuinych y 
rzewnych rzutach oka przygotował ią 
do całey wielkości i uporu iwoiey pal- 
fyi. lecz narefzcie ferce iego obciążo* 
ne włafnym lekretem „i bolefnym (we: 
go niefzczęścia przejęte czuciem , nie 
mogła daley odwlekać dla fiebie ulgi. 
mniemaiąc z flropioney i zatrudnioney 
pofławy królowey, iż go rozumiała; tak 
wielką ztąd powziął radość, że na czas 
wypadło mu z pamięci fzczęście oyco- 
wfkie i włafna niedola. to ukontentó- 
wanie taką mu ziednało fwobodę umy- 
fu, na iaka zdobyć nie fpodziewał fię 
przy pierwizym króla z królową fpo- 
tkatiu: lecz ona zapuściła fię tak daleko 
w myśli, że ich i obecność nawet mę- 
ża przerwać nie mogła. 


Stanawfzy w Madrycie , na wy- 
fiadahiu z karety zdybana od kró: 
la, po pierwfzych , zwykłych w podo- 


ATE 
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bnym razie ceremoniach , pilnie weń 
wpatrywać fię zaczeła ; właśnie iakoby 
uważając, ieśli krol iey nie poftrzegał 
zmiefzania. atoli on, daleki od wyrozu- 
mienia prawdziwey tego. roztargnienia 
przyczyny, przerwał ią tym pytaniem: 
czyli nie iego fiwemu przypatrywała fię 
włoefowi? te fowa przytomni tam wzięli 
za zły znak, (2) odtąd też łądzić zaczę- 
to: że ziednoczenie ofób tak różnych, 
nie miało bydź fzczęśliwe - 


Dwór Hifzpańfki , przyfłachuiąc fię 
dotąd wfzyftkim o królowey powie- 
ściom, iak pochwałom zwyczaynie po- 
więkfzonym dla dobrych w monarchach 
przymiotów ; nie pomału zadziwił fię 
odtąd, ze wlzyftko co powiadano;, iefz- 
cze nie dofzło prawdy. ta pani. wzią: 
wfzy przedziwną z natury piękność, by- 
ła na ten czas w naywiękfzym oney bla: 
ku, iakiego tylko pierwotna młodość do- 
fkonałcy może użyczyć krafie. 


(d) Brantom w mowie Jwoicy, otey kro- 
iowey. 
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Nie wfzyftkie piękne ofoby wzru- 
fzaią czułość ferca: królowa wfzakże ró- 
wnie ù dworu iak w narodzie kocha- 
na, liczbę ukazania fię na widoku, mia- 
ła za liczbę tyluż trynimfóow fwoiey pię- 
kności. widzieć ią; a nie kochać, tak było 
trudno, że do tych czas iefzcze po“ 
wfzechnym iet w Hifzpanii odgło- 
fem , iż żaden z nayroliropnieyfzych 
nawet, nie śmiał iey w brew patr 


ć. 
(e) fłowem ieśli to prawda, że uroda 
ielt nieiako naturalnym królowaniem, 
można rzec, iż nigdy żadna królowa 
nie była nad nią prawdziwiey królową. 


Niepodobna aby fzczęśliwy mąż, ty- 
Je pofiadaiący wdzięków, nie miał bydź 
kontentym. wlzyfłko, co fię znaydowało 
w królowey „nymowało go nie pomału ; 
lecz nad wfzyftko więcey iey dobroć 
powabna, i tak daleka od odrażaiącey 
furowości Hifzpanów na widoku, iak 
ich zapalczywych zapędów. na ofobno« 


(e) Tenże w [woich pochwałach. 
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Ści. niekiedy też fam Gee TE fig 
fzczęściu , czyniąc w fobie famym na 
to wlzyfiko uwagę: ale to.tylko w fo- 
bie; nie rozumiał albowiem, aby na ie- 
go przyfłało wielkość, obiawić czułość 
fwoią młodey pani. atoli, gdyby ona 
nawet i przeniknąć to mogła, wkrótce: 
by ią zapewne pozbawi ły tey. podchle- 
bney myśli, mała iego ku nieyufn 1ość, po- 
flawa zawfze isowa „1 niemiła regue 
larność ograniczania wfzyftkich fwoich 
tunizgów famym tylko czafem noenym; 
właśnie iak gdyby bał fig ukazać żo- 
nie w poftawie nie tak poważney „siak 
pofpolicie inni w dzień widywali go lu- 
dzie. 


Ten tak na RO ziembły” pofig 
powania fpofób ; tak daleki od tey przy- 
iemney fwywoli umy „ która polpo- 
licie ukoiotym! tówatzylzy  namiętno- 
Siom; włsknie nić przypadał do wyo- 
brazenia królówey; I Ke AE miał a © fpofo. 
SiE życiapiAkiE VREDN Wiat doé Caig 

ASKA ZKEWYCY IRG Aówożeńc = 
Mąż taki zdał kg bydź dla a méy edos 
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wiekiem, którego ciato tylko było w 
iey dzierżeniu, a cała dulza tonela w 
rzedfięwzięciach włalney ambicyi, i za- 
myfłach głębokiey polityki. atoli, iego” 
miłość ku niey tak mocna była, że dzie- 
lenie z nią małżeńfkiego łoża, coby mia: 
ło umnieyfzyć, powiękfzyło ią owlzem: 
czyli dla tego, że włafność, która po- 
fpolicie nafyca małżonków , podżegala 
owfzem iego chuci, przez odkrywanie 
innych coraz powabów,i nowych wdzię- 
ków; czyli też przeto tylko, że owe 
fwoiego ku niey przywiązania taienie 
powiękizało moc onego. 


Fym czalem Dom Karlos w fralzney 
zoftawał niefpokoyności, iżby wiedzieć 


fwoje u królowey położenie. lubo w ten; 


czas, kiedy nań patrzała , zdawało mu fię 
poftrzegać niby w iey oczach iakowąś nie- 
wefołość , ianemi niezwykłą czaly, nie- 
chciał atoli (wemu dowierzać widokowi. 
lecz, że fię fama nie znaydowała nigdy 
podczas całcy uroczy ftości wefela, długo 
mu przetrwać przyfzło, nim z nią na 


ofobności mógł mówić, famo nakoniec 
fzczę- 
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fzczęście, co niekiedy raczy popierać za: 
miary, które w okropnych kończą fię 
fkutkach ; podało mu iedną, nad wfzelkie 
fpodziewanie, okoliczność. 


Król, przed famym prawie przyiaz- 
dem królowey przybywfzy do Hifzpa- 
nii, nie oddał iefzcze ofłatnicy pofu- 
gi zwłokom cefarza, złożonym o kil- 
ka mil od Madrytu, w klafztorze Hie- 
ronimitów , mieyfcu iego fkonania. kró- 
lowey mocno przypadło do chęci to- 
warzylzyć mężowi w podróż dla zo» 
baczenia kraiu, naypi ęknieylzego, iak mó- 
wiono, w caley Hifzpanii. 


Klafztór Hieronimitow s: Jufta le- 
ży w dolinie, na granicy Extremadury; 
rościągaiącey fię po nad brzegami Gwa- 
dyany , od Kallylii, aż do granic Por- 
tugalfkich. ta dolina otoczona ieft na 
koło górami niezmitrney wyfokości , 
z których naypłonnieyfze nawet okryte 
fą drzewem ufławieznie zielonym, iakie 
fię pofpolicie w ciepłych tylko rodzi kra- 
inach. nieźliczonę z pomiędzy drzew 

Tom IY., ; i 
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wypadaiące ftrugi, po długim biegu wpa- 
daiąc w rzekę, przecinaiącą tę równinę, 
przez  użyczanie mieylfcom  fwoiego 
przechodu wilgoci , (prawuią ofobliwizą 
owey krainy żyżność; mianowicie w 
mnoftwie cytryn, pomarańcz, i innych 
roślin, tak fzczęśliwym tylko właściwych 
firefom. prócz tego pożytku, nie mniey* 
fzą także ieft korzyścią chłód tak przy- 
iemny,co go czynią płynące pod cienia- 
mi rozległych lałów wody ; iakiego 
żadna fztuka ludzka fprawićby nie potra- 
fila: i zielcność drzew, ufadzonych nad 
niemi tak żywa, iżby iey naytrafniey- 
fze nie mogło wyrazić malarfiwo. 


Stangwfzy król w tey pufłyni, którą 
Karol V fwoim przebywaniem tak u- 
czynił fawną; po dopełnieniu pierwfzych 
obowiązków pobożności , chciał też wi- 
dzieć jednego z zakonney młodzieży , 
wielce ulubionego fwoiemu oycu: a mię- 
dzy innemi rzeczami dowiedzieć fię o- 
raz o pobudce tey przyiaźni. opowie- 
dziano mu: iako cefarz, iednego po- 
ranku, budząc z kolei innych zakonni- 
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ków na iutrznią, znalazł owego nowi: 
cyufza tak głęboko fpiącym, że z. wiel 
ką trudnością przyfzło mu go obudzić: 
iako owże, wiłaiąc niechętnie bardzo, nie 
mógł przenieść na fobie nie wymówie* 
nia mu tego, że iuż godziłoby fię prze- 
ftać na owym wichrzeniu światem, któ- 
re czynił, będąc na nim, a nie przycho= 
dzić dla mącenia pokoiu tym, którzy 
fię go wyrzekli: iako nakoniec ta od. 
powiedź tak uciefzną* cefsrzowi zdała 
fig, że go odtąd ukochał (zczegulniey; 


Po nieiakiey w ten fpofób zabawie; 
wfzyfcy rozftrychnęli fię po owey mi- 
łey pufłyni, tak, że ftrudzona podrożę 
królowa, fama prawie zoftała fię z Dom 
Karlófem. a że z owych pozofłałych z 
niemi nikt nie był w charakterze pou- 
falego do ich rozmowy wtracania fię, 
królewie, kontent z podobnego przy: 
padku, radzi królowey fpocząć w lsfku 
pomarańczowym na tyłach miefzkania 
„eelarfkiego: i zaraz, gdy tam fłaneli, nay- 
mnieylzego nie tracąc momeńtu, zaczął 
iwoią zabawę z fwobodą umyfu, iemu 
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niemal famemu dziwną, a wkrólowey 
zupełnie umarzaiącą te podeyźrzenia, któ- 
re może powziąć mogła z wzywania ią 
na ofobność. uprofiwfzy ią naprzód o 
zupełną. fpokoyność względem tego 
wizyfikiego, coby tylko mógł powiedzieć, 
oraz otę zaufanie, iż żadney od niego 
nie doznałaby przykrości, prócz fame- 
go fluchania; profił potym, aby raczy- 
ła wfpomnieć na ów czas, którego dla 
fiebie przeznaczonemi byli, a razem u- 
ważać, iakie wrażenie nadzieia tak luba 
w iego mogła uczynić fercu! łatwo: ci 
ief domyślić fie, pani, mówił daley, ze 
poznanie twoiey ofuby mie farto go za- 
pewne: cznię owfzem, ZE na zawfze trwać 


bedzie wyryte. 


Królowa nie mogła w razie oprzeć 
fig ukontentowaniu na widok człowie- 
ka tak dla niey żywo czulącego, i na 
oświadczenia , których nikt- iey. dotąd 
nie śmiał uczynić iefzcze. atoli, po roz- 
trząśnieniu potym Rów Dom Karlofa, tak 
dobrze welzła w poznanie ich mocy , 
i razem w niefzczęśliwy Ĥan iego du- 
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fzy, iż, nie mogąc żywey nie uczuć li- 
tości, przyznała fię też fzczerze: że Íza- 
cunek powzięty ku niemu w czafie ie- 
fzcze przeznaczenia ich małżeńftwa, nie 
dozwalał iey bydź oboiętną na IEgo u- 
martwienie, i ubliżać tey pociechy, któ- 
rą mu dać mogła bez nadwerężenia 
fwoiego obowiązku . przerwał iey w 
tym ratychmiaft królewic, upewniaiąc, 
iż nie było nic w iego żądaniu więccy 
nad fzczęście widywania fię z nią i ba- 
wienia czalem. z tym wfzyfikim kró- 
lowa, boiąc fię podobno więcey odpo- 
wiedzieć iak przyfłało, powitała na te 
owa, a idąc ku xiążęciu Parmy i Rut- 
Gomez zbliżąiącym fię w to mieyfce, rze- 
kła tylko do Dom- Karlofa: że z powo- 
du roftropności i prawdziwego kocha- 
nia, raczey iey miał unikać, iak fzukać. 


Dom - Karlos niewypowiedzianie kon- 
tent z oświadczenia fwoiey miłości, o- 
kazał fię odtąd równie na umyśle fwo- 
bodnym, iak dopiero był niefpokoyny. 
poftrzegła to natychmiaft królówa: a ia: 
ko nie ma żadnego kfztałtu, pod któ» 
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rymby miłość nie ukrywała fię, dla po: 
deyścia ferca, kfztałtu nawet (amego ro: 
zumu i cnoty; mniemała fię bydź obo- 
wiązaną i przez roftropność i przez wpa- 
niałość, zachować w fekrecie miłość ie= 
go. w tey myśli nie mogła mu też 
nie oświadczyć: że ta przemiana w nim 
humoru zdawała fię iey być fkntkiem 
iego rofiropności . Dom Karlos śmiał 
iey to potym przypomnieć, za pierw(zym 
na ofobności widzeniem fię, po powro- 
cie fwoim do fłolicy; i z niemałym u- 
kontentowaniem upewnić oraz, że nie 
było ani humoru, ani fpofobów poftę- 
powania tak przeciwnych iego naturze, 
którychby przedfięwzięcia miłość mu 
nie ułatwiła. po czym z wzaiemną U- 
przeymością i poufalftwem dalfzą mię: 
dzy fobą przecągnąwizy zabawę. Dom 
Karlos opowiadał królowey wlzyfłkie 
pomyślenia i czucia fwoie od pierwfze- 
go o niey ufylzenia; królowa zaś ko 
leią opifywała dziecinny wiek fwóy w 
tyfigcznych drobnych fzczegulnościach, 
które nie mniey przyjemnie ich zaba- 


wily, iak kogo innego znudziłyby , gdy- 
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by był w tey mierze oboiętnym. lecz 
gdy przyfzło do przeznaczenia ich mał- 
żeńftwa, nie rozwodziła fię nad fwoi« 
ini w tey mierze uczuciami tak fwo* 
bodnie, iak uczynił Dom Karlos: gwałt 
iednak użyty na ich utaienie odkrył 
mu więcey, niż ona zamilczałą, 


Na tak przyiemnych to zabawach 
przepędzały zawfze te znakomite oloby 
czas, wydarzonego między fobą widze» 
nia fię; kiedy los , fprzykrzywizy fobie 
narefzcie ich ufzczęśliwienie , w plątał 
Dom: Karlofa w fprawę, która fłała fię 
początkiem oboyga niedoli, i 


Ze wlzyĥkich kobiet; które piękność 
królowey przyprawiła o zawiść; żadney 
nie było, coby miała iaką przyczynę iey 
nienawidzenia, procz xiężney d’ Eboli. 
ta iedna z nayurodziwizych, a w rozu 
mie naybyfłrzeyfzych kobiet dworfkich; 
mimo te zalety, i przez wzgląd także męża 
{wego Rui-Gomez, pierwfze u Dworu trzy: 
mała mieyfce. górowanie, wielkość i ro- 


fkolze, równie iey były pally. fpodzie: 
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waiąc fię wfzyfikiego, tak od wdzięków 
ciała, iak od powabów rozumu, umy- 
| śliła z razu pozyfkać feree króla: lecz 
a zawiedziona w tey mierze przez pię- 
|| kność królowey , przedfięwzięła znowu 
podobać fię Dom - Karlofowi, nie [podzic- 
waiągc fię znaleść w fercu fynowfkim 
tych przelzkód, które ią zawiodły u oyca. 
Rui- Gomez iako ochmfirz królewica , 
w iednych z nim uniefzkał pokojach . 
Żona iego, precz tey wygody widywa* 
nia Dom- Karlofa, miewała iefzcze oko- 
liczność obowiązywania go częftokroć 
przez fwoie między nim a mężem po- 
śrzednićtwo, z którym codzień niemal 
zadzierał. Dom-Karlos z przyrodzenia 
wipaniały, widząc ią fzczerze za febą 
wdaiącą fię, z powodu prawdziwey za to 
wdzięczności, żył z nią bardzo grze- 
cznie: co dało pochop teyże xiężnie do 
nadziei uifzczenia fwego- zamyfłu, iakoż 
wkrótee znalazła okoliczność wprowa: 
dzenia go w fwoie zamiary. 


Ukochanie królowey fprawiło w nim 
nieiakąś wzgardę dla wizyfikich innych 
kobiet, 
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kobiet. wiadomo ieft, że młodzież, po- 
fpolicie tey zacności , lubi fobie ze wfzy- 
fikiego czynić zabawkę; a podchlebfiwo, 
ochmifirzów , którzyby to zgromić fu! 
rowie powinni ,częftokroć ią famo-chcąc 
w-tą wezwyczaia. Dom - Karlos, nie bę: 
dąc wyiętym od wlzech przywar fwo. 
iego wieku i fłanu, iednego dnia wraz 
z xiążęciem Parmeńfkim, prędlzym ig- 
fzcze i młodfzym od fiefie, tak fobie 
dotkliwe z płci czynili deorowanic, że, 
na zaniefione o to do Rui- Gomez fkara 
gi, ledwie xiężna d Eboli mogła go ur 
profić, aby o tym nic nie wfpomniał krós- 
lowi. znayduiąc fię z nim iednak te- 
goż wieczoru w famodwóy, nie mogła 
mu nie wymówić małych iego wzglę: 
dów dla kobiet; a uczyniwfzy w tym 
nie mało grzecznych żarcików, przeło- 
żyć oraz dość wiele z firony fwoiey 
dlań przyiaźni, iż mu to wybaczyć mo- 

królewic, nie przenikaiąc iey myśli, 
a zkądinąd będąc obowiązanym przez 
wdzięczność, bydź oncy wzaiemnym, 
odpowiedział na to podobnie żartem? 
że: więcey nie równie nad mniemanie 
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miała przyczyn wfławiania fię za nims 
ponieważ ubliżanie względów dla płci, 
z którym był częfto, pochodź zilo Rar 
ztąd, że ona iedynym winnego dla why- 
fikich kobiet fzacunku zoll: Ha u niego 
celem. 

j 

Ukontentowana temi, fowy xiężna 
d'Eboli, wziąwizy ie za nieobłudne o- 
świadczenie miłości, odpowiedziała mu 
w fpofób, daiący mu iego poznać fzczę: 
ście, iakoż w razie królewie nie był da- 
leki od korzyftania z iey fabości. wła- 
śnie żadna niewiara nie zdawała mu fię 
wybaczenia £ godniey(zą, nad tę, fpełnie- 
nia blfką. xiężna d Eboli była dha z 
owych kobiet, które, nie maiąc zupe 
nego w klztałcie ładu, maig coś powa- 
bnieyfzego, iak wiele ładnych piękności » 
atoli, mimo tak mocne na niey zachwia- 
nie fię, bardz iey był iefzcze zaprzątniony * 
miłością ku królowey. imaginacya wyfta- 
wiła mu ią w owym razie z temi wdzięka- 
mi i przyjemnością, które inne krafy mało 
czym w iey porownaniu wyrażały. lu- 
bość tey myśli fprawiła też w nim nae 
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tychmiaft ku xiężnie wzgardę, pewnie 
dla niey niefpodzianą! 


Przyiął atoli te iey miłofne zadatki 
fpofobem naygrzecznieyfzym, ile bez po” 
WZ: emności bydź mogło; ale nie 
mógł dok: aby ona famey w tym 
tylko nie upatrywała polityki, a bynay= 
mniey miłości. kobieta, znalazłfzy fię w 
podobnym razie, nigdy go nie zapo- 
mina. owfzem wfpomina nań zawfze z 
palczy , ieśli nie ma przyczyn 
wfpomnieć bez rofkofzy. zobaczą fig fku- 
tki tego xiężney gniewu, 


tuchy wzai 


mat 


FET 
Łał 


Tym czalem, miłość ulitowana iey. 
przypadku, wyprowadziła nową ofobę 
na widok dworu, dla nadgrodzenia nie 
iako winy Dom Karlofa. był to Dom 
Juan. Aufiryacki, fym naturalny Karola 
V,na Ów czas właśnie odebrany za roz- 
kazem królewfkim od iednego Hifzpań- 
fkiego pana, który- go dotąd, iak wła- 
fne wychowywał dziecie." ten młody 
panicz, mimo nie inne przeświadczenie 
o fwoim-urodzeniu, nad to, w którym 
go zofławiono; nie. mniey iednak miał 

Ci 
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ambicyi i dumy , iak gdyby fynem zna- 
iąc fię cefarfkim. iakoż, gdy ów Hi- 
fzpan, mniemany dotąd iego ociec, u- 
padł mu do nóg przed fiawieniem go 
królowi, w tak fpokoyney patrzał nań 
pofławie , iakby iuż nie dopiero uwia- 
domiony o tey fwoiego ftanu przemia* 
nie. nie upatruiąc nie w nowym dofto- 
ieńltwie, coby přzewyżízalo iego wipa- 
niały umyf , bynaymniey fię nim nie 
omamił: tak, że cały dwór patrzał z po- 
dziwieniem;iako {fyn Dom Ludwika Kwi- 
feiady. mniey, niż w półgodziny, przy- 
wykł do okazania na fobie fyna ce- 
farfkiego . 


Ten nowo ziawiony xiąże , daleki 
od przedfiębrania pewnych względów 
ku wodzy ferca fwego przeciwko wdzię- 
kom królowey, za pierwlzym ukochał 
ią weyźrzeniem: i, czyli, że ta miłość, 
podchlebiła próżności iego, czy też, że 
przypadła dó pewnych iego zamiarów; 
bynaymnicy nie fłarał fię o wczelne 
oney przytłumienie. będącemu ńatura|- 
nie fkrytym nie było trudno, pod pozo- 
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rem chęci zabiegania iey łafki, prawdziwą 
miłośnika utaić gorliwość. ta atoli, z któ* 
rą był dlakrólowey, uftawiezność obefzła 
wkrótce Do -Karlofa. podobnie także 
i ona, mimo uczynione nawet uwagi 
królewicowi, iżby to było nie źle, prze- 
to, że ta zawada ubliżyłaby im fpofobno- 
ści fwobodnego widywania fię z fobą, 
a iey okazyi bydź wyftawioną na iego 
ufławiczne wzdychania; odtąd powzię- 
la wfwęt do Dom Juana, ani wchodząc 
w onego przyczyny. 


Nie ma żadnego w życiu ludzkim zda: 
rzenia, gdzieby dyflymulacya tak była uży- 
teezng, iak w milości; i gdzieby przycho- 
dziła trudniey. królewie nie mógł niekie- 
dy tak dokładnie władnąć fobą w przyto* 
mności niemilego fobie Dom: Juana, aby 
on nakoniec nie pofirzegał czegoś: a iaka 
nic nie ma przenikliwizego nad oczy 
w(pólnika milości, aby oraz wkrótee nie 
domyślił fię przyczyny wfzyfikiego, lecz 
to nie dofyć dla ciekawości rywala. po: 
trzeba mu było wiedzieć iefzcze, ieśliby 
miłość królewica była znaioma celowi 
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oney, a oraz wzaiemnością nadgrodzo. 
na, dla dokazania tego, przedfięwziął 
zalecać fię iedney Ffancuzce od dwos 
ru królowey, która, dość imaiąc wdzięe 
ków do dania umyślonemu kłamftwu 
pozorów prawdy, zdawała fię w więk= 
izych u niey nad inne flugi bydź wżglę- 
dach. lecz mimo wizyftkie ftarania, pod- 
fiępy, proźby, i hoyne datki, nie niepo: 
dobna było dowiedzieć fię od niey z 
fekretu pani; która, zamiafi poufania go 
komu, przed famą nawet lobą utaićby go 
chciała. zawiedziony w tym pierwfzym 
fpofobie zbadania królowey, i królewica, 
użył drugiego pretextu, to ief: zabawiać 
fię z tą panną, dja zofławienia ich na (wos 
bodzie ofobney znowu z fobą zabawy; 
a przez to tak nieznacznie zoliał wygo= 
doym, iak dotąd był natrętnym, mme- 
maniem iego było, że w przypadku wza- 
iemney ich między fobą miłości, nie 
zgoła wybadaćby nie mógł, będąc przy- 
tomny ich rozmowom; bez wątpienią 
albowiem mieliby fię bacznie: oraz, że 
uftawicznością fwoią zofłałby tylko nie- 
nawiśnicyfzym, i dallzym od ich pou- 
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> którey pozyfkanie iedynym by- 


lo kj Gi RZS pos 
10 królowa zdawała fię w 
tc tak T z sę 


piwi [zy o iey zniewoleniu, umyśl e 
fié fig o to u Dom Karlofa, de + 


i otwartą fzczerość, A= 
iecui ł L wtym 
Zna zupełnie fpofób 
z „nim obcowania, 


ma żadne- 
yby O d nie- 
iako po~ 
i na nay- 
tak umiał 
( liczności, 


iiy fzdciń iek, Į 
z o Íwoiey był pi 
volna zaczął poc 
go ftryt kocha, a wrefz= 
inieć w nim zaufanie, ale, 
e uczciwego człowieka poufałość w 
ochaniu , nie rozciąga fig aż dd taie- 
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mnicy fwoiey miłości, ieśli w niey nie 
ieft niefzczęśliwym; wfzyftkich mu po- 
wierzywfzy. fkrytości, tę tylko zamilczał , 
którey badanie fzczegulnym i iędynym 
fryia iego było zamiarem. 


Dom: Juan pelen rofpaczy nic nie 
dociekłfzy, umyślił czyieyś zafiągnąć ra- 


"dy, coby więcey na deń w tey mierze 


miał doświadczenia. miłość do tego po- 
dała mu fpofoby. będąc młodzieńcem 


: pierwotney, i areyrzadkiey urody, przy- 


padł natychimiaft do ferca xiężnie FE. 
boli, niefpodziewalącey fię, aby i w tym ra* 
zie, tak, iak względem króla i królewi: 
ea, królowa fwoią pięknością miała u- 
niżyć iey urodę, i bydź'kochaną od Dom: 
Juana, atoli względem niego mnieyfzey, 
niż względem tamtych, doznała prze- 
fzkody. Dom- Juan miał tę fzczęśliwą 
naturę, która nie ieft czułąsna piękność 
w innym zamiarze, prócz. rofkofzy, u- 
roda xiężney obiecywała ich wiele, a 
zatym zniewolił fię dla nicy zmyfa- 
mi przynaymniey , ieśli byłl-igycem qa- 
léki. nadto, xiężna zdawała miu fe, bydź 


WYŻ 
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kobietą do rady arcypotrzebną, i użyte- 
czną w tym dworze, gdzie wfzyliko dlań 
było niewiadome i nowe. uprzedził 
więc oświadzenialify życzliwości, ( które 
mu dać chciała ) niezwykłą grzeczno* 
ścią; i takie okazał ukontentowanie, za 
pierwlzym odkrywania fię oney po- 
ftrzeżeniem, że trudno. było powątpie- 
wać xiężnie, aby nie niiał zoftłać wza- 
iemnym, na iawne iey oświadczenie. tak 
tedy, rofkofz zadzierżgnęła te węzły ich 
miłości i obcowania, obcowania zaś tym 
przyiemnieyfzego, że ferce,nie będąc dzie. 
wofłębem , nie mogło mącić ich lubości 
przez zawiść, i inne niefpokoyne delika« 
tności, które fię rodzą z wielkich paflyi. 


Tym fpofobem Dom- Juan, z fwoią 
zażywizy fię kochanką , przyfłąpił: na- 
refzcie do powierzenia iey [wego wzglę* 
dem miłości Dom -Kavlofa fekretu} mo- 
żna fądzić o ukontentowaniu xiężney, 
powziętym z tego doniefienia, przez 
tak wielkie w owym razie iey. zapo- 
mnienie fię, iż nawet, nie rozważywizy 
tego, że Dom- Juan, pofitrzegaiąc [erce 
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królowey, tym famym nie mógł byd 
bez miłości ku niey; uprzedziła natych- 
miaft dalize iego mówienie wczęfną ra:ź 
dą, aby nie prze Aawa pilniey sazirs 

i naymnieyfze pofirzegać rzęczy: ile, że 
mimo cala c wieka roftropność, nie 
podobna niekiedy nie zapomnieć fię w 
prawdziwym ko niu, aliko nie przy: 
{zlo iey dać b: na to, ile Dom- 
Jitana rzecz ta obchodziła, tak też, nie 
więcey pofirzegłf(zy okazaney or 
wości fwoiey w przyrzeczeniach, danych | 
na wipólne królowey i królewica zpie- - 4 
gowanie ; mniemała to bydź fkut 
iedynie em dlań fwoiey, i zwy” 
czayney kobietom ciekawości, ieft do 
podobieńftwa, że dwie ofoby tak do- 
wcipne, wkrótceby były fwego dolzły 
zamiaru, tyle fię nań ufadz ziwizy; gdy- 

by nie ieden pr zypadek, który wfzyft- 

kiemu przefzkodził, oddzlśi gc Dom- Kar- 

lofa od dworu . dla poznania go dobrze, 
nie zawadzi wipomnieć dawnieyfze nie: 

co na ów czas okoliczności, 


az ży“ 


Mię- 
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Między wieściami , które gruchnę. 
ły z okazyi udania fię na ofobnoś ść Ka: 
rola V, ta była nayfze i 
by tenże, przez ufławie znie 
cami Niemieckiemi obco 
liwizy fię nieco do ich i 
fig na ofobność , k-w oli Ga obodnemu do= 
kończeniu życi 


pobožno- 
ści, przyzwoitey e iwoi 

ciom., (f) mówiono, że = m 
memu (obie przebac 


fig z zacnemi xiążęt: ich a de cami, 
nail któremi los oręża oddał pa- 
nowanie. enota ich w niedoli, wiłydząc 
go'w fzczęściu, nieznacznie zniewoliła 
iego ferce do nieiakiegoś fzacunku ich 
y pog- 
piać tę religią, dla którey tak wielkie 
oloby z ukontentowaniein poświę 
to w ieć może 
ten Íza- 


imniemań: tak, że nie smial 


yfiko, co człowiek 
nayko olztowniey (z 


przez wybór ób poc ie rér? zanych o SREZ 
cerftwo, do fwoich i pofług duchow nych; 
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iako to, doktora Kafalli za kaznodzie- 
ię, arcybifkupa Toletańfkiego; a nay- 
bardziey. Konfłautyna Ponciufza bifkupa 
Dioźżeńfkiego za duchownego 'nauczy- 
ciela. dowiedziano fię potym, -że cela, 
w którey umarł, :w klalztorze S. Jufła, 
napełniona była nakoło pilinami iego 
ręki; względem ufprawiedliwienia i ła: 
fki, (g) które nie bardzo wiele różni: 
ły fię od nauki kacerzów. naywięcey 
to atoli rozumienie ftwierdził teftament. 
mie było- w nim nic zapifów pobożnych, 
ani fundacyi na mfze: zgoła był na- 
piany fpofobem tak różnym od zwy- 
czaiu gorliwych katolików , że inkwi- 
ayya Hifzpańfka mniemała fię bydź pra- 
Waie obowiązaną do powfłania aa to: 
i tylko niebytność króla tamowała ią 
w razie ; który fkoro fwóy przyjazd w 
tamte kraie okazał przez okrucieńltwa, 
wyrządzone na wfzyltkich ftronnikach 
nowo ziawioney religii; ftawfzy fię zu- 
chwalfzą za iego przykładem, wywar 
la iad fwóy naprzód na arcybifkupa To- 


(g) de jufificatione 65 gratia. . 
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letańfkiego, potym na kaznodzieię,a przy 
końcu na Konflantyna Ponciufza. 


Gdy na ich nalegania król wfzy ft- 
kich trzech kazał ofadzić w więzieniu, 
pofpólftwo ten uczynek i cierpliwość 
królewfką wzięło za wygórowanie gor- 
liwości i naywiękfzą dla religii ofiarę. 
lecz cała Europa wzdrygnęła fię na to, 
że fpowiednika cefarza Karola V., na 
którego łonie fkonał, i że fię tak pos 
wie, dufzę (wą wyzionął wielką; wy- 
dały na śmierć haniebną włafneż fvna 
iego ręce . wkrótce przyfzło do lądu. 
inkwizycya ,.0bż ałowawfzy te trzy olo- 
by o należenie do tetamentu cefar- 
fkiego, pomknęła zuchwałość fwoię, aż 
do wfkazania ich na ogień, wraz z te- 
Ramentem . 

Tym wyrokiem, iak gdyby pioruno= 
wym -razem ocucony król, lubo Z 
zawiści ku oycu, miłe mu było z ra- 
zu oczernienie pamiątki iego; napotym 
iednak, uważaiąc fkutki tak śmiałego nań 
targnienia fię, wftrzymał ten wyrok, lecz 
fpofobami arcyłagodnemi i iak nayfe- 


© 


kretnieyfzemi, a to dla ofzczędzenia ho- 
noru s: Urzędu, i nie nadwerężenia po- 
Wagi iego, co do Dom -Karlofa, ten pier: 
wfże o owey: bezbożności doniefienie 
Wziął za żart: lecz gdy inkwizycya upor- 
nie popierała fwego, wzrulzył fig gor- 
liwością i gniewem przyzwoitym wnius 
czemu dla dziada przywiązaniu. aby zaś 
mociego w tey mierze dotkliwości dokla- 


dniey poznać można; wiedzieć należy, że 
Karol V, ten wielki człowiek! z pomiędzy 
innych endt bohaterfkich arcydofkonale 
nofiadający oraz talent znania fig na hi- 
dziach,wielkie powziąwizy o fwoim wnuku 
nądzieie,podczas zamiefzkania fwoiego w 
Flifzpanii, chciał go mieć przy fobie, i 
miał rzeczywiście , w tey to przedzi- 
wney imądrości i wfpańiałego myślenia 
fzkole, Dom Karlos ukrzepił fię w wro- 
dzoney fobie miłości fawy i cnoty bo- 
hatyrfkiey. chęć uifzezenia fię przyzwo- 
icie ftaraniom, tego zacnego nauczycie: 
la, uczyniła w nim nieiako rozum przed 

wiekiem doyźrzały , wyprowadziwizy 

nadfpodziane, iak na tę porę, owóce. 

cefarz umiał fię obeyść z żywą i ogni- 
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ftą królewica naturą , tak rozumnie 
i zręcznie, że w krotkim dość czafie 
umiarkowaną zofłała, lecz, iż 
'iać fię przyftało , aby ten mocny o- 
„nie uniofi fig ku złemu, gdy- 
ufiłowano, 
zoftawił go na tą zie, ile po- 
trzeba było; za ak kierowany 
ku fławie, przez wyfławienie wfżyfikich 
ków, tym famym bardziey 
ch mocne w młodzieńcu żą: 
nieść ztąd można, 


widocznie 


ú dafzy 


p [ze 
go z izczętem 


oney wd 
zażegalą 


dania. 


że PZ nadzwyczayną 
| a zrod ała przy» 
Wy tego. znas 
było nayino* 


razem. 


rmenńfkie ro- 
tey mierze 


żonemi 


Dom- Karlos, 
interefie nie mniey też ura 
zoftawfzy, zaczęli naganiać fłabość kr óla, 
który fię tak zuchwałey otwarcie nie 
przeciwił fwywoliza ztąd dozgonną ku nie- 

mu powzięli wzgardę. będączbyt młode- 
mi,a zatym nie mogąc iefzcze poznawać, 


wnie, 
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Że nayudzielnieyfi monarchowie nie ma- 
ią praw, któreby były w myśli pofpól- 
fwa tak święte, iak religia ; gadali 
iawnie przeciwko inkwizycyi z tą za- 
palczywością, w iaką ofoby tak zacne 
mogły fię unieść przy fprawiedliwey u- 


razie; pogroziwfzy "hawet wykorzenńić ; 


i święty urząd iiego zuchwałe członki. 


Uwiadomione o tym pofpólftwo za 
podlzeptem.inkwizycyi, | nie: widząc nie 
podobnego od początku iey 'uflanowie- 
nia; okazało niewypowiedzianą urazę. 
-król przeyźrzał rfatychmiaft fkutki roz- 
dąfania fię inkwizytorów; lecz, ponie: 
waż mu wiadomo było, że xiążęta, po- 
witając w zapale gniewu na inkwizycyą, 
naganiali oraz i iego względem niey, bo- 
jaźliwe poftępki; nie chciał z niemi fam 
mówić, dla nienarażenia fię na przykrą 
iaka odpowiedź. lecz _Rui-Gomez, ma- 
iąc to polecono fobie, fprawił fię fpo- 
fobem nayprzyzwoit(zym wadze podo- 
bney rzeczy. iakoż Dom- Juan i xiąże 
Parmeńfkie, więcey z natury władnąc fo- 
ba, niż Dom-Karlos, powolnemi zoltali 
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na iego przełożenia. co więkfza, ponie- 


waż ambicya była góruiącą oboch paf: 


syą, żal ich nawet nie pomalu było półoże» 
nia przez fiebie (amych tak wielkiey dal- 
fzemu fzezęściu fwoiemu tamy, przez 
urażenie inkwizycyi, i powodowanego 
od niey pofpólftwa. lecz królewic, 
którego paflye iefzcze fię bardziey tru- 
dnościami roziątrzały, nie mógł iak ży- 
wo bydż przekonanym 0 niefłufzności 
fwoiego w tym razie myślenia, i przy= 
krych wyrazów, któremi fwoie tłómas 
czył zdanie. wfzakże doktora Kafalle 
fpalono żywcem, z iedną marg wyra” 
żaiącą Konftantyna, Ponciufza kilką dnia” 
mi pierwey w więzieniu zmarłego. król 
mufiał to zcierpieć, dla zniewolenia in- 
kwyzycyi, aby raczyła dozwolić arcy- 
bifknpowi Toletańfkiemu, odwołania fię 
do Rzymu, i aby więcey o teftamena 
cie nie wfpominano, 


Ta zgoda ukoiła nieco Dom - Karło* 
fa, lecz nie inkwizytorów, którzy z pē" 
wodu wrodzoney. fwoiemu -fłanowi nie- 
użytości, okrucieńfiwa, i pomfty, tak wiel- 

Tom IV. 
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kie między ludem podbudzili fzemranie , 
że, mimo wfzyfikie królewfkie zabiegi, i 
powagę, trudno go ulpokoić było ina- 
czey, tylko wyfyłając na czas nieiaki xią- 
żąt krwi z Madrytu. 

Akademia Alkalfka była na ów czas 
w naywiękfzym ftopniu fwoiey fławy. 
wfzyfcy gofzczący w Hifzpanii nie o- 


"miefzkali ią nigdy odwiedzić, król, 


udawfzy , iakoby i xiążęta takąż famą 
powzięli ciekawość , podróż ich tym 
przyfpielzył pretextem , że xiąże Par- 
meńfki miał wkrótce wyieżdżać na o- 
żenienie fię do Flandryi. za powziętą 
o tym wiadomością Dom- Karlos, wi- 
dząc , że trzeba było odiechać królo, 
wey, dopiero poznał dla fichie przepaść, 
a poznał ią włalnymże fwóim bydź 
dziełem, na ten cząs dopiero względy 
miłości wzbudziły w jego dufzy ten ża 
śmiałego pofłępowania w fprawie, tyl 
czącey fię tefłamentu cefarza, którego» 
względy włalnego belpieczeńftwa i wiel- 
*kości nigdy fprawić nie mogły. 

Król, nie mogąc rozfłać fię z Rui-Go- 
mezćjn, zdał na hrabig d Egmont, za: 
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ftąpienie mieyfca- iego przy xiążętach 
podczas podróży Alk ga ten hrabia, 
en znaywalecznieyfzych fwoiego wie- 
ku wodzów, pełen nie ladaiakiey flawy 

i zafzczytów, naby ty ch podczas N 
woyny, w potyczkach pod s Quintin 
i Grawellinem, mimo wielka wielkich lu- 
dzi liczbę, których fzkoła Karola V u- 
tworzyła; nad wfzyfikich iednak wię- 
cey był fzacowany od niego. xiężna Par- 
meńfk ta, regentka Niderlandu , przewi- 
dziawízy burzę, z którey frogi i niewe- 
towny -wypadł grom potym na Hifz- 
panią; mniemaląc przy ona i atcy= 
nagłą potrzebą przełożenie królowi bras 
tn-fwemu wlzyfikich niefzczęść, których 
obawiać fię niezawodnie należało z nor 
wości, od. niego do w prowadzeńią t- 
ną wyfiała ztym zleceniem. hra- 
bię. właśnie doń przyfłało wybrać czło- 
wieka takiego urodzenia i fłanu, iak on; 
co był iuż przyzwyczaiony mówić da 
królów z tą fzlachetną wolnością, która, 


(©) s. Quintin miafło w Pikardyi. 
O Grawellin miafło w, Flandryi Frane 


suzkiey, > 
D il 


dalece, iż ofiatnim dlań zofłało śrzod- 


ELH 
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będąc dla nich tak pożyteczną, rzadko 
ieft komu z poddanych właściwa. 


Dom - Karlos , (zacuiąc naturalnie ludzi 


ofobliwizych, profil hrabię, aby mu w po 


dróży opowiedział okoliczności ofłatniey 
potyczki, iako oney hetman: a dogo. 
dzony od niego w tey mierze arcydo- 
kładnie, oświadczył wielką chęć znay- 
dowania fię kiedyś w ftanie zdolnym 
do podobnego dziełom iego dokazywa* 
nia; upewniaiąc oraz hrabię, że gdyby 
zamiefzki Flandtvi na otwartą wybuchnę- 
ły woynę, iak iego ciotka przeczuwać 
poczynała; nicby go nie wfirzymało od 
przybycia w tamte kraie, dla uczenia fię 
pod nim fztuki woienney . 


Podróż xiążąt nie dlugo zabawiła. mia- 
fto Alkali, darowało Dom- Kariefowi ar- 
cydzielnego konia, lecz riie mniey i bys 
trego, królewic, chcąc go widzieć fia- 
danym, źle od wfzyftkich dogodzony w 
tey mierze, chciał fam dofieść. rozhu- 


“kany iuż koń, a iefzcze nagle od kró- 


lewica zażyty, zaczął go roznofić , tak 


4 
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kiem wyfkoczyć z fiodła: co fię tak wy- 
darzyło niezręcznie, że prawie trupem 
na placu zofłał. a choć w kilka godzin 
powrócony do zmyfłów, za opatrzeniem 
wflzakże przez lekarzów rany w głowie, 
za niebefpiecznego iuż ofądzony, w tym 
razie wyfłał kochanka [wego margra- 
bię de Pofa, z oftatnim do królowey po- 
żegnaniem. 

Na pierwfzą wieść o wfpomnionym 
przypadku, xiężna d'Ebol; przybyła na- 
tychmiafł do królówey, fzpiegować iey z 
tey miary czucia. dyflymulacya królowey 
nie będące przygotowaną na tak frogie 
i przykre doświadczenie, opuściła ią na 
Ów czas: a choć ufła przywykłe do mil. 
czenia, nie dozwoliły żalowi oświadczyć 
fię przez narzekania, milczenie atoli fa- 
mo, i nadto widoczny ucifk, więcey po- 
wiedziały nierównie nad wfzyftkie, co 
ich bydź- może, owa, wiadoma wfzyit= 
kim ścifła Dom-Karlosa z królową przy- 
iaźń , powinna ią była zafłonić przed 
wfzelkim zadziwieniem i fufpicyą © tak 
wielką nad iego przypadkiem czułość. 
lecz xiężna d'Eboli, nie znaiąc fzlachee 
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tnieyfzych nad miłość fentymentów, nie 
mogła fię iak żywo przekonać, aby ro- 
fpacz królowey mogła bydź tylko ezy- 
ftey przyiaźni fkutkiem. z tym wfzyfi- 
kim pofpólftwo nabechtane od inkwi* 
zytorów, żadnego nie okazałó żalu, bio- 
rac ten przypadek za pomiłę bofką nad 
Dom- Karlofem. 


Królowa rozumiejąc, że w tym ofta- 
mim razie na nic iuż baczyć nie było; 
oraz nie mogąc fobie ubliżyć fmutney 
pociechy z uwiadomienia: królewica' o 
niefortunnym fwoim ftanie, w którym ią 
zofławiał; napifała doń w: wyrazach tak 
tkliwych, iakie nayżywfza w oftatniey ro- 
fpaczy może poddać miłość: i zaleciła 
margrabi de Poza, aby w przypadku iego 
śmierci, przed powrotem do Alkali, pi- 
fmo to nazad iey oddać nie zaniechał. 
co fię iednak nie ftało; gdy bowiem 
nie tak wczefne były królewica przezna- 
czenia, gdy na widok owego liftu, iak 
gdyby z martwych powrócł, gdy po- 
tym po ufłaniu wfzelkiego niebefpie- 
czeńftwa pizeniod fię do Madrytu za 
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rozkazem króla, będącego w tym mnie- 
maniu, że zawziętość pofpólilwa miała 
bydź ukoionąrpobudkami litości nad tak 
niefzczęśliwym przypadkiem: choć fama 
przy pierwfzym zarsz iego zdybaniu oń 
dopominała fię; królewie, któremu to 0- 
świadczenie iey. życzliwości ft 


roć by- 
rócone; 
ftanął uporczywie przy iego u fiebie za- 
chowaniu; nie przeczuwaiąc, że ten lift 
miał bydź potym naymocńieyfzą dla oys 
ca ku iego -zgubie pobudką. 


ło millze, nad życie, nim prz 


Za powrotem fwoim znalazłlzy krg- 
lowę brzemienną, taką fię uwiódł zaw 
ścią, i tyle nieroftropnych przełożył iey 
żalów; że kto infzy, nie ona, imniernął. 
by go pozbawionym rozumu. ztey cięży, 
w przeciągu czafu leków królewiea, przy* 
ięlo łóno matki córkę, arcy-xiężniczkę 
Flandryi, dziedziczącą iey wdzięki, ro- 
zum i imie, po czym też wkrótce za- 
chorowała niebefpiecznie na ofpę; lecz 
modły ludu tak były fkuteczne, że ią 
nie tylko zdrowfzą, ale i równie pię- 
kna uyźrzał po chorobie. (5) 


(4) Brantom w mowie o krolowey. 


DOM KARLOS 


Dom - Karlos ledwie miał czas, fwoie 
z'iey zdrowia oświadczyć iey ukontento- 
wanie, mufiała bowiem wkrótce bardzo 
wyiechać do Baiony, (s) do dworu Fran- 
cuzkiego, który tam zbliżył fię umyśl- 
nie dla icy oglądania: gdzie wdzięki iey 
obcowania i chwalebne poftępki nie 
mniey fprawiły podziwienia w umyfłach, 
iak piękność wzrufzenia w (ercach. kró- 
Jewic, przyimuiąc z niewypowiedzianym 
uimartwieniem wfzyfłkie te rozimaicie 
wydarzane przefzkody , które los- nie= 
życzliwy co raz galił na przerwanie 
iego z królową obcowania, po tey ofta- 
tniey podróży, mniemał inż onych ko- 
niec. ta atoli podróż nowy i gorfzy nic- 
równie zdarzyła kłopot, bo rozciągaią- 
cy fię na całe oboyga ich życie. 

Królowa Nawarfka Ioanna Alberta, 
wdowa po królu Antonim, przyięła od nie- 
iakiego czafu religią kaceifką: mimo to je- 
dnak, pani ze wfzech miar enotliwa, miare 
kuiąca rządy fwoie nad poddanemi pobo- 
żnością, dla całey fwoiego wyznania fekty 


(*) Baiona miafio w Gallicyi. 


przy- 
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przykładną, a fprawiedliwością naypra- 
wowiernicyfze nawet dwory zawitydza* 
iącą, fyn iey, wychowony: w tekieyże 
religii, miany był od kacerzów Fran- 
cuzkich zs prote ektora. Hif fzpan ie wi- 
dząc , że 'pfetenfye tego dont do 
wyżlzey Nawarry fpadały na owo d 
cie, hodowane w dziedziczney ku nim 
Mienawiści, zwaśnione różnością 1 
a utrzymywane od takmocney par 
Hugonottowie na ów czas by rli 


zj; 


glili 


5 katolic we Fran 
wizy fię z x iążęciem Alby, 


nią Huson ttów z tak niocn 


J 
azo obi wią: za 


>omodz*do I 
3 


) r 
dni. n awi 


2 ] talia tey 
czy, iako świado: rait. częst 


CO De Thor 
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woyfka, oczekuiąca w Barcellonie po- 
myślnego wiatru dla popłynienia do 
Bardaryi, miała fię podemknąć, aż pod 
Tarrakonę, zkąd nie trudno iuż było 
przeprowadzić fekretnie przez góry zua- 
czny huff iazdy, na pochwycenie kró- 
lowey i dzieci w Pau w Bearnie; którzy 
inney nie mieli firaży prócz fere fwo- 
iego poddańftwa. lecz wielkie przęzna- 
czenia młodego królewica, to, tak do- 
brze ukartowane przedfięwzięcie za: 
wiodły w wykonaniu ; maige mu w 
czafieę pofłużyć , aby zofiał nowym 
twórcą Francyi, a poftrachem Hifzpa- 
now. 


Krótkim bardzo czafem przed po- 
dróżą do Baiony kapitan Dominik, w to- 
warzyftwie rządców pogranicza, rozpo- 
rządziwfzy wlzyfłko na mieyfcu podług 
potrzeby, poiechał do Alby, na odebra- 
nie rozkazów xiążęcia Alby, ku wyrufze- 
nin woyfk do wykonania przeznaczo- 
nych. odefłany potym dla dokładniey- 
fzego umówienia fię z famym królem, 
będącym wtenczas na zieździe fłanów w 
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Muzon; zachorowawfzy- niebefpiecznie 
podczas podróży, przymufzony zatrzy» 
mać fię w Madrycie, i opatrywany w cho- 
robie przez iednego Francuza od dwo* 
ru królowey, a fwego wfpółziomka; nie 
wiedząc, iakby mu za to oświadczyć 
wdzięczność, wygadał fię raz z s że 
Życie iego arey-wielkiey było wagi, i że 
ffarania okołoń użyte nie bani wlpa- 
nisle nadgrodzonoby. te owa, wymó- 
wione z miną, daiącą domyślać fię wiel. 
kiego iakiegoś znaczenia, nabawiły flu- 
chalącego ciekawości zbadama onych 
taiemnicy. kapitan nie mógł te ego od- 
mówić człowiekowi, któremu mniemiał 
życie fwoie bydź winnym: i czyli boia- 
źnią śmierci wprow ony w żal zbro- 
dni, czyli chorobą gmielzany w rozu: 
mie; dość na tym : źe nareście 0: 
iaciela przyfługi wy- 
iawieniem zapłaci fekretu. wfpomniony 
Francuz vwiadomił natychmiaft o tym 
królowę panią (woię; królowa znowu 
w śeifłey bardzo z królowa Nawa ką 
zofłaiąc przyjaźni, odkryciem tego tak 
okropnego fpi fku, aż do lez wzrulzo* 
E ij 


1 
debrane od prz 
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na, dla zapobieżenia co rychley złemu, 
nim kapitan ozdrowiał, i z królem rze: 
czy ku wykonaniu ukartonowaneę zofła- 
ły, dała znać o tym dò Bearny i do 
| Bordo gdzie królowa iey matka znay- 
| dowała fię na ten czas. 


| Dwór: Francuzki był podzielony na 
| dwie fakcye, równie dla fiebie , jak> 
f dla Hugonottów, wfpólnych im nieprzy* 
| iaciół, przeciwne. lecz choć obie wy- 
| znania katolickiego ; iedna wfzakże z 
| nich. przyznawała fobie  fzczegulnie 
| prawowierność. i w. tey dowodzili o- 
j wi forytavze xiążęcia Alby, którzy, rzu- 
caigc wcześnie fumdamienta na ligę, w 
dziefięć lat potym 'ziawioną, dla umo- 
enienia oney przyfaźńią Hifzpańfką , do- 
pomogli do przedfięwzięcia Bearneń- 
fkiego. -iak tey firony przyjaźń Hifz- 
pańlka była zamiarem, przez wzgląd u- 
| myśloney ligi; tak-drugiey znowu, któ- 
| ra będąc: królewfką , miała na czele 
królowę matkę z domu Medyceufzów; 
chytra polityka i nieufność. tey kobiety 
pierwfzym była celem niepodległość . 
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wiedząc dobrze, że ścifłe z Hilfzpanami 


związki ciężkie wkladały na przyjaciół 
jarzmo , nie miała więcey zaufania w 
królu zięcii fwoim, i iego minifłr: 
nad potrzebę onego, imiarkowaną wzglę= 


ch; 


dami fumey przyzwoitości. atoli, mimo 
wfzelką dyfiymulacyą i baczenie. ponie“ 
waż forytarze xiążęcia Alby poufale od 
niey do infzych byli używanemi intryg; 


oni też tyleii w tym razie porufzyli 
fprężyn, tyle Oraz na nią w Baionie na* 
fadzili be w, iż wiadomo nakoniec 
k. tylka, że królowa 
wr ila intereflowi, ale 


Ł 
"wm 


Xiąże Alby, nie mogąc poiąć, a 
dna młoda kobieta mogła dok: 
tak delikatnym i śmiałym kroku; a ra- 
zem, maiąc i podeyźrzenie o przyiaźmi 
iey z Dom-Karlofem, i pewność 6 iego 
ku fobie nienawiści, wniofł natychmialt, 
że, owa fprawz była fkutkiem wfpól- 
neg o ich porozumieni a fię. nie ma do» 
kliwfzego żalu, na żal umyślonsy, a 
ea zbrodni. z tego też po- 
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wodu i on, tyle na ich zawziął fię pom- 
fię, że narelzcie podług żądania iemu 
pomyślnie, a dla nich arcy-niefzczęśliwie 
fwoie odebrała fkutki. 


Poprawdzie atoli , Dom- Karlos. nie 
należał do tego przed podrożą Baioń- 
fką, gdyż dopiero wieść powfzechna, a 
potym włalfne wyznanie królowey u- 
wiadomiło go o wlzyftkim. lecz w tym 
razie przefiralzony okropnością przed- 
fięwzięcia , nie mógł fię też utrzymać 
od wymówienia w przytomności Dors 
Juana i xiężney dkboli: że kiedyżkol- 
wiek ukarałby tak podłych poradników 
krola (k) 


Wiedzieli wfzyfcy xiążęcia Alby bydź 
herfztem konjuracyi, król nie nie czy- 
nil nigdy bez porady Rut- Gomeza; ta 
zatym pogróżka nie mogła nikogo 
prócz nich *tykać, iakoż natychmiaft 


m Z A RZ a 


(k) Mayetne, Turqnet w hiftoryi Hi- 
[zpanfkiey . 
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od xiężney d'Eboli doniefiona mężowi, 
była mu pochopem do uznania w tym 
czafie pory właśnie przyzwoitey , kiedy 
fię iuż trzeba było zacząć umacniać prze= 
ciw powadze królewica, którą mu wiek 
dawał. 


Ci dway minifirowie równie z fobą 
dzielili względy dworfkie; z tą tylko ró- 
źnieą, że xiąże Alby był wierukiem kró: 
la, a Rui--Gomecz Filippa. to wipólne 
łafk pańfkich zabiegi anie sax Sżutało ich 


niekiedy, lecz w te 


SH 
Re 


k nosci wfpól= 
ny interes ściśle iec h połączył. xiąże 
Alby. cządząc wfzyltkim udzielnie, co do 
woyfka; wiadomy dobrze żołnierfkiego 
w xiążęciu ducha, obawiał fię nadwerę- 
żenia (woiey w tey mierze powagi, za 
pietwlzą zdarzoną woyny okolicznością, 
w którey nie omiefzkałby -żądać he- 
tmańftwa = zaftrafzała go też nie poma: 
łu niezawodna królewica pomfła, za wy- 
darzoną przed kilką laty między niemi 
zatargę. król zgromadził był ftany w 
Arragonie, końcem przyznania {yna fwo- 
iego za prawego dziedzica Hifzpanii. 
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podczas tego obchodu, gdy zkolei wy: 
konania przyfięgi zawołany * daremnie 
od herolta po trzykroć, nie zaraz; ale inż 
po czafie fławił fię , ufprawiedliwiaiąc 
tę źwłokę wielością obowiązków, iego, 
iak na ów czas, urzędu marizalkowfkie- 
go; Dom: Karlas oflro go za to zgto- 
mił, i iedynie przez powolność na 
rozkaz oyca, niewczefny raczył -hokl, 
przyjąć. co do Rui - Gomeza , ten- 
z urzędu udzielnego zawiadowcy fpra- 
wiedliwości i fkatbu ;, obawiał fię; a, 
by kròlewie, iako naturalnie wfpaniały 
nie chciał fię wdawać w rozdawnictwo 
łafk, famo tylko innym zofławiwizy o- 
nych wykonywanie; a z urzędu znowu 
. ochmiftrza królewicowego, lękał fię pomi- 
fiy; nie mogącalbowiem dogodzić, królo= 
wi inaczey, tylko przez groźne z nim 
obeyście, mufiał u ucznia popadać w 
nienawiść, a że to obchodzenie fię z nim 
furowe było prawdziwa przyczyną nie- 
chęci Dom-Karłofa ku oycu, nie zawa- 
dzi wipomnieć pewne onego okoliczno. 
ści, acz podobno dziecinne, i podłe. 


Dom 


A 


pazadanzznj 
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A Karlos ledwie był w latach roż 
zumu, kiedy iednego razu królowa Cze- 
= ciotka iego, mief „kaląca ma ów czas 

w Hifzpanii, kazała za letką winę uka- 
rać mocno dworfkie pachole (woie, wiel 
ee królewicowi miłe : a że na ten czas 
wlzyftkie w nim paf yea 


apalczywe 
były, z wielką też zuchwałością zaczął fię 
z nią o to przemawiać. pogrożony chlo- 
fta, ieśliby nie milczał, nie maląc nie 
przykrzeyfzego nad to, iak, kiedy go po* 
dziecinnemu zażyw R z niepohamo- 


Am 
GOW ycigćid 


policzka ciotce. pod wydściu iey, natych= 
miaft poznawizy błąd (r frogi, niewypowięe 


dzianie był nielpok oynym : a w tym 
iego  marlzałek zalany łzami wfzedł 
do pokoiu, Dom Karlos, którego w po- 
dobney okoliczności niezwykłe rzeczy 
łatwo zatrwożyć mogły, zapytawizy fię o 
przyczynę płaczu, uwiadomiony, że Wy- 
itępck, iego za doniefieniem królowi, 
wyrokiem fkarano śmierci, okazał w 
obecności tam przytomnych nieiakiś 
podziw , bez innych jednak boiaźni 
znaków, prócz owego pytania: ieśliby 
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inż nie było nadziei wybaczenia? lecz 
gdy za powrotem od króla dano znać 


eneh r (maa) arr kilka lat a wulzedt- 


ści wpadł natychmiaft w gorączkę. (x) 


Wychowaniem tak oftrym przyzwy- 
czaięny do znofzenia iż wfzyfłkim iego 
przeciwiono fię fkłonnościom; będąc na- 
tury różney zgoła od oyca, nie chciał 


(m) Hugo Bloziu/z. 
(m) Dicos y echos de Filippe II, 


LJ 
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za wolą jego iść w niczym, z tego po» 
wodu, Ruż- Gomcz , uprzykrzał fię kid- 
lowi nie-raz o uwolnienie go z urzę- 
du ochimifirza, boiąc fię znać, aby żwy- 
zalem rodziców, nie padła nań wrefz- 
cie wina o nieukontentowanie, ktorego 
mu tylokrotnie fyn dawał okazyą. nie 
wiadomo mu pewnie było, że ludzie 
tacy, iak pan iego, którzy fię poczuwa: 


ią do rozumu, i zahartowanego fłatku, 


fto razy raczey woleliby potępić dzie- 
ei włafne, iak w czym naganiać czło- 


riakh P E miscz KEG RANSJA ZAW 


ya mm APA WATY CY APT ZEE WRC NZ 


boig fię okazać niefzczęśliwemi w Iwo: 
iey familii, iak niedofkonałenu w ich 
zdania, 


Rui- Gosncz , dladogodzenia uporowi 
królewfkiemu, zażywaiąc Dom- Kartofa 
arcy furowo, iakoby dla ufprawiedliwie= 
nia fię z złych iego poftępków; w tym 
famym znalazłfzy mocne pobudki oba- 
wiania fię nięzawodney iego pomfty,a 
mocniey(ze iefzeze «w ufławicznych na- 
leganiach żony (woiey, która, pod pres 
textem trofkliwości o befpieczeńiiwo imię: 
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ża, w rzeczy famey {wego mścila fię 
odrzucenia; uczynił wf fzyfłkie kroki, EB 
zniewolić xiążęcia Alby do ścifłego z 
nim przeciwko Dom - Karlofowi porozu- 
mienia fię. tym końcem, ofłrzegł go 
© uczynionych nań przez ea po- 
grożkach, nie zwierzywlzy fię iednak by- 
naymniey żonie, którą, acz ofobliwie 6 
ten interes gorliwą, miał zawfze w po- 
deyźrzeniu. 


PEŁ. ali m 


ÓwAżO OWE WE WILY EES 


„kiego mu powierzyła, co mniermała wie- 


Ca o związkach Dom Karlofa z królo- 
wą. lecz mimo to, Rui- Gomez , iako 
człowiek rozumu byfirego; Z Fozważo- 
nych na ofobności tych nieiako pro- 
bek wiadomości, dorozumiał fię refzty; 
i nie mógł z przekonania fądzić inaczey, 
tylko, że ich przyiaźń węzły fkleiały mi- 
łości.  tyfigc rzeczy, oboiętnych dlań 
przedtym, przyfzło mu potym na pa: 
mięć. na ów czas wipomniał fobie, co 
niegdyś widywał: że gdy w obecności 
Dom-Karlofa o królowey mówiono, Dom- 
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Karlos mówiących uważał, boiąc fię ia- 
koby, aby go nie poftrzegańo, lub, aby 
ta mowa nie zmierzała do wybadania 
iego: w innych zdarzeniach , gdy cała 
ię 


ko mpania, właśnie iakby prz 
P 


w pochwałach królowey, ieden Dom- 


Karlos iey nie chwalił: że gdy przycho- 
dziło: mówić o niey, zawłze obawiał 
fię wygadać wiele , lecz, iż ufła iego 
nie nawykłe do taienia czuciów fersa, 
źle fię fiprawiały w tym razie. Rui. Go- 
Z Aaa = to, E HE mimo 
ść i ni y dla płci, okazy= 
wał żę przy królowey droga | Ś i z po- 
wolnością, aż do zadziwienia tych, któ- 
rzy prawdziwy iego w tey mierze zna- 

dobrze humor, nakoniec, nie było 
też trudno mniemać, że przecu« downa 
królowey uroda, od którey nayoboię- 
tnieyfi wzrok fwóy mieli na wodzy, a 
rozum nayrofiropnieyfzych nawet na 
dworze ftarców częfto był zatrudnio- 
ny; uczyniła podobneż wrażenie na ler- 
cu młodego króolewica, ile, że z nią co- 
dzień poufale obcował. 


me 


Rui- 
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Rui- Gomez utwierdził fię iefzcze w 
tym rozumieniu, przez powierzenie 0- 
nego x'ąqżęcin Alby. iako bowiem po- 
fpolicie bywa, że; gdy cząftkę iakiey 
odkrywfzy. (prawy, przez chęć docie- 
knienia refzty, podchlebiamy fobie iey 
zbadaniem; tak i oni mniemali, że kro- 
lowa niezawodnie miłości królewica by- 
ła wzalemną: co też potufzyło ich zło- 
ści, kontentey czas nieiaki z tego, że 
miała w ręku pewny fpofób pomfzcze- 
nia fię nad krolewicem, przez odkry- 
cie iego miłości oycu. lecz uważywizy 
potym zawiiny humor i naturalne na- 
miętności króla, pewni niemal nieza- 
wodney, a razem frogiey w tey mie- 
rze iego zapalczywości, w niewypowie- 
dzianą wpadali boiaźń. acz Dom - Kar- 
los ftrafznym był dla nich nieprzyjacie- 
lem, niechcieli iednak naftawać na iego 
życie, ani podobno rozumieli fię dość 
mocnemi do pomyślenia o tym. nikt 
nie zofłaie zbrodnią natychmiaft. nie 
wfzyftkie dufze mogą fię odważyć na 
wielką niecnotę zaraz, iak tylko do 
myśli przyidzie. i do wyfiępku, równie 
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iak do cnoty fłopniami przychodzi 


fię. 


Ci dway miniftrowie obawiali fię nay- 
bardziey, aby królowa, nprzedziw lzy kró- 
la, względem fprawy Bearneńfkiey, nie 
zagrodziła mu drogi do uwierzenia po- 
tym prawdzie; a on. przez niefpokoy- 
ność docieknienia, iakby ta kopiuracyą 
odkrytą była, aby fię nie przywiązał do 
naypierwfzey o tym wiadomości. Filip, 
zmartwiony owym zawodem, nie był 
więcey tak łafkaw dla xiążęcia Alby, i 
podobno. zamyślał wyrzec fię wizyft- 
kiego, dla zrzucenia z fiebie plamy nies 
godziwego uczynku, odwracaiąe raz ta- 
kowy, należało całą odkryć prawdę; któ- 
ra, że miała w zamiarze ufprawiedliwienie 
xiążęcia Alby względem owego koniura- 
cyi zawodu, xiąże Alby nie rozumiał 
przyzwoicie mówić famemu za fobą, 
lecz, że nie mnieyfze w tey fprawie pada- 
ło podeyźrzenie i na Ruż- Gomeza „iako ró- 
wnie do niey należącego, zdało im fię 
obom użyć kogoś trzeciego. przypadł 
k- temu naylepiecy fekretarz fianu An- 
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tonio Perez. przedfięwzięli więc z nim 
porozumieć fię. 


Ten człowiek, nie maige żadney przy- 
czyny fzkodzenia ani królowey ani 
królewicowi , lubo przeto famo zdał 
fię bydź trudnym do przemówienia, 
atoli Ruż - Gomęz. zaufany w fwoiey 
zręczności nie tracił nadziei.  iakoż 
rzecz ta udała mu fię lepiey nad fpo- 
dziewanie. Perez zakochany mocno w 
xiężney d Ebol, a wzaiemności nie ma- 
iący, na uczynione fobie przełożenie in- 
tereffu od Rui-Gomeza, pytał go fię na- 
tychiniafł, ieśliby i żona była uczeftni= 
czką fekretu? a dowiedziawfzy fię, że nie, 
po wie elu przyzwoitych w takowym ra- 
zie wymówkach, o 'bowiązał fię na wizy- 
fiko, podług żądania prolzącego. ten do- 
wcipńy Galowie znaiąc ciekawość xię- 
Żney,-a zatym dociekaiąc iey niezawo- 
dnego ztąd umartwienia, że fię przed 
nią ukrywano; fpodziewał fię w tak wal- 
ney intrydze od niey. wdzięczności dla 
odkrywaiącego onę. RuiGomez , chlu- 
bny dokazaniem i nafiręczeniem miło. 
śniko* 
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śnikowi żony fwoiey fpofobów pewne: 
go nad nig zwycięztwa, z niebaczną rado* 
ścią opówiedział natychiniaft xiążęciu 
Alby fkutki fwoiey namowy: a Perez, 
korzyftaigc tym czalem z okoliczności, 
tyle fię z fwoim umiał drożyć fekre- 
tem, że mu go podług zamiaru dość 
drogo zapłaciła. 


W tym królowa, zofławfzy brzemien: 
ną po powrocie z Baiony, zległa dru- 
gą córką (woią Katarzyną, Michaelą, xig- 
zną napotym Sabaudzką. minifirowie, 
znaiąc moc iey urody nad królem, mnie- 
mali użyć owcy połogu pory na ufpra- 
wiedliwienie xiążęcia Alby; a przez to 
wydarzyć mu dość czafu, nimby ią na 
ofobności odwiedził; do namyślenia fię 
w przedfięwzięciu nad tym, co-mu obia- 
wić miano względem przyczyny zawo- 
du fprawy Bearneńfkiey, 


Urząd fekretarza fłanu dawał okoóli- 
czność Perezowi mówienia cząfło z kró- 
lem fekretnie. nazaiutrz więc, będze u 
niego, fkierował rzecz umyślnie do in: 

Tom IX, E 
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tereflu Bearneńfkiego , wziąwfzy k.temu 
pochop z uczynionych doniefień, iż kró- 
lowa Francuzka mocno tym urażona, 
mościła fię iakoby fprzyiaiąc rokofzanom 
Flandryi, będącym na òw czas w nay mo- 
enieyfzych fwoiey zapalczywości zapę- 
dach. dodał potym, że ociągaiącfię długo 
w odkryciu przyczyn zawodu owego 
przedfięwzięcia, gdy doftrzegł wykrocze: 
nie przez to z obowiąku wiernego pod- 
danego, i zbrodnią w milczeniu, odważył 
fię narefzcie królowi obiawić rzecz całą, 
a wtym, opowiedziaw(zy wlzyfiko dokła- 
dnie, iak fię rzecz nie powiodła, kto te- 
go zawodu był fprężyną, co Dom Kar- 
los gadał w przytomności Dor - Ju- 
ana i xiężney d Eboli przeciwko tym, 
którzy w ową wchodzili konjuvacyą; 
profil nakoniec króla, aby mu przeba* 
czyć raczył chowanego dotąd milcze- 
nia o tych rzeczach, które mu donie- 
fione bydź nie mogły, bez urazy dwóch 
ofób nayfzanownieylzych u poddańftwa 
po królu. 

Ta mowa w niewypowiedzianą umyf 
królewfki wprawiła niefpokoyność, acz 
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daleki od wfzelkiego dotąd na królowę 
podeyźrzenia, przez zbytek iednak fa- 
mey miłości, nie mógł fię nie dziwić 
iedności zdań, która fię w tey fprawie 
okazala między nią i Dom- Karlofem. 
dufza iego, tym pierwfzym zaprzątnio: 
na wzrulzeniem zawiści, zofłała oboię: 
tną względem nadwerężenia przez oboy- 
ga fwoiey powagi, wzgledy i przettrze- 
ganie maieftatu królew fkiego, tak dlań 
w innych zwyczayne okolicznościach, w 
tym razie ufląpiły mieyfca tkliwizey i 
delikatnieyfzey uwadze. na tenczas pier- 
wfzy raz pofirzegl uftawiczność fyna ka- 
ło fwoiey żony , i nie dawne oboyga 
dla fiebie przeznaczenie. obaczył fię a- 
toli natychmiaft, a rozważaiąe cnotę i 
flatek królowey, potłumił zupełnie tak 
flabe podeyźrzenia, : 


Królowa dała iuż i inne dowody fwe- 
go do oyczyzny przywiązania, nie da- 
wno przedtym, gdy kłutnią o przod- 
kowanie korón uflanowiono w Rzymie 
z pożytkiem Franeyi, nie mogła zby- 
tniey ztąd radości tak dobrze ukryć, 

Fij 
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aby oney, acz małe, nie odkryły znaki. 
na co, gdy iedna z przednieyfzych dwo- 
rzanek chciała iey uczynić uwagę: iż ra- 
czey ha królowę przyfłało dzielić ur 
martwienie męża, które w tym razie po- 
niofł; odpowiedziała natychmiafl: że iak 
ucifk królewfki nie zdawał fię bydź dla 
niey nieprzyzwoity, tak i iey ukonten- 
towanie nie powinno było zadziwiać, 
iako z ważnych przyczyn, i z tego wy- 
nikaiące względu , iż przez: to okazała 
fię więkfza fzlachetność domu iey ro- 
dziniego , nad ów , z którym ią śluby 
połączyły małżeńlkie (0) 

Król zważywfzy te mowy, acz prze- 
świadczony zupełnie, że krok iey prze. 
ciwko fpifkowi Bearneńfkiemu pocho- 
dził z iedneyże przyczyny przywiążania 
do fwoich krewnych, a gniew Dom- 
Karlofa z wrodzoney człowiekowi mlo- 
demu wfpaniałości; mimo atoli chęć u- 


(o) Hilaryon de Cofte w pochwałach 
krolowey . 
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fpokoienia fię z tey miary, przedfięwziął 
odtąd badać ich GBEÓWARIE. zawize ic- 
dnak rozumieiąc, że w podobne przed. 
fięwzięcie nie miefzała fię zawiść mi- 
łośnika, lub męża o zdradzenie ferca, 
lecz tylko zawiść króla i oyca o nad- 
werężenie fwoiey powagi. a że nikt ich 
Jepiey wyfzpiegować nie mogłby, iak xię- 
żna d'Eboli, w wielkiey z Dom- Karlo- 
fim żyjąca poufałości odtąd, iak Ru 
Gomez mąż iey był mu za ochmifirza 
przybrany; z tey okoliczności, i przez 
pamięć na dawne iey doniefienia o po- 
gróżkach Dom-Karlofa, oraz przez wzgl] ląd 
dla Rui-Gomeza, król też ią umyślił do tey 
zażyć pofługi. co aby fię udało zręczniey, 
ponieważ trzeba iey (6 pierwizy przy 
królowey dać urząd, tak iednak, aby o- 
na w tym nie pólifzegła umyfłu; użył 
polityki arcychytrey w poczynieniu wiel- 
kich u dworu odmian ; przez eo xię- 
żna d Eboli podłng zamiaru pierwfzą 
ptzy królowey zofłała urzędniczką. 


Dom Karlos, mniemaiąc fię bydź zaw- 
fze kochanym od niey, od owego mię: 
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dzy niemi zdarzenia, żadney £ tych no- 
wych dworu odmian nie powziął fufpi- 
cyi, lecz królowa, z wielości przyiaciół 
Rui-Gomeza we Francyi wnófząc nieza- 
wodne uwiadomienie go przez nich o 
jey w fprawie Bearneńfkiey poftępku, 
bynaymniey nie ułudzona tą królewfką 
polityką, domyśliła fię natychmiaft wfzy- 
itkiego: i gdy ią Dom -Karlos inaczey 
chciał przekonać, ręcząc lię za xiężnęg 
A Eboli, naftala nań tak mocno o danie 
przyczyn tak wielkiego w niey zaufa- 
nia, że narefzcie mufiał przez fkromność 
na takie zamilczeć pytanie. poznał a- 
toli na potym błąd fwóy , kiedy u- 
fławiczne iego z królowa od niey 
poltrzeganie, nieśmiałość oświadczenia 
icy fwego ztąd nieukontentowania, dlań 
okropna i ciężka, a dla niey przyiemny 
na zatrudnionego fprawniąca widok w 


"oftatnie nie raz pogrążyły go udręcze- 


nie. nie było można co mówić xiężnie 
d Eboli, ponieważ w tym razie z iak 
nayżywfzą dlań zawize oświadczała fię 
przyjaźnią i grzecznością , niechybnie 
przychodziła natychmiaft, fkoro Dom- 
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Karlos w królowey znaydował fię, upe- 
wniała nakoniec, że to, co było w rze- 
czy famey na podftęp i zdradę , mo- 
cna ku niemu fprawiała miłość. z tym 
wfzyftkim, mimo tak wielką tey kobie- 
ty ezuyność, Dom-Karlos i królowa zna: 
leźli wkrótce okoliczność mówienia z 
fobą fam nafam. król zaprzątniony na 
ów czas (woim Efkuryałem tak daleko, 
iak można fądzić z niezmiernych iego 
nań wydatków ; zaprofił królowę do 
zobaczenia początków pyfzney budowy, 
ftawioney umyślnie, aby potomności flu- 
Żyła za pamiętnik zwycięztwa pod s 
Quintin. cokolwiek wznawiało pamięć 
tey potyczki, która była początkiem 'nie- 
fzczęść królowey, nie mogło fię zapewne 
iak żywo iey podobać. mimo to iednak 
oglądała wfzyftkie przygotowania Z Wer 
fołością, przyzwoitą i na żądanie króla, 
i na iego wefołość, w tym to mieyfcu 
xiężna Pi Eboli zoftawiła królowę i kroó- 
Jewica z królem , Których gdy znowu 
król w famodwóy zofławił, pofzedłlzy 
na danie iakowegoś rozkazu budowni. 
czemu; Dom-Karlos, znudzony przymu= 
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fzaniem fię, i uftawicznie aż dotąd -za- 
chowywaną ofirożnością „użył tego cza: 
fu na uprafzanie królowey, aby mu dać 
raczyła pewny iaki fpofób mówienia z 
foba na ofobności, ieżeliby kiedy wfpól- 
ny ich tego wymagał interes, nallawa- 
nie iego tak mocne i w tak tkliwych, 
było uczynione wyrazach, że królowa, 
ulitowana rolpaczy zakochanego, przy» 
zwoliła na to zrazu: lecz gdy wyfzu- 
kuiącey owych fpofobów, żaden bez ofo- 
bliwego nie zdał fię bydź niebefpieczeń. 
ftwa, mimo przeciwne w tym namowy i 
dowody Dom-Karlofa,narefzcie wfzyftkich 
fiatecznie zaniechać przedfięwzięła. 


W tym były ftanie rzeczy, kiedy mar: 
grabia Berg i baron Montigni pofłańce 
z Flandry) przybyli do dworu, całą przy 
tak niebefpiecznym urzędzie fwoim, po- 
kładaiąc nadzieję w odgłofie wfpania- 
łości królewica, 1 wrodzoney dobroci kró- 
lowey;(iakoż dość było bydź niefzczę- 
siwym, dla otrzymania iey zafłony, a 
mieć cnotę, dla zafłużenia przylaźńi ie- 
go ) i przełożyli im fmutny flan fzlach» 

i ty. 
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Flandrfkiey , od czafu obwinienia 
h przed królem przez kardynała Grań- 
wella pierw zego guwernantki miniftra, 
fwoią w prze- 
y- 


oraz wiarę i niewinno 
h rozrue hach: profili fzczegnini 
aby nie raczył zofławiać tylu 
Rug celarfkich, godnych 
lerca; na pocilk gwa tpways hi 

waj liwych rad x xiążęcia Alby, do któr 
rych dawała mu pochop zazdrość ich 
cnoty i Rawy: vpewnili go nakoniec, 
że odgłos męztwa iego był dla nich ie» 


1 r e Z 
dyną w nięlzczęsciu pociechą. 


Dom Karlos, którego naturalną do bo- 
ia fklonnośćwitrz 
wielkiego zakochania fig; na te fłowa 
chwalebnym płonąc wfłydem, że nie 
dotąd nie uczynił dla fawy: a tym bar- 
dziev ielżcze podbudzony lifłem hrać 
bi dkg ] ) 


* Wi SAAR ZA y . 5 ~ 
Hancow, (W ktorym, dopominaiąc lię © 


yinałą do tychcz as moeg 


mont, oddanyin fobie przez po- 


dotrzymanie danego mu niegdyś fo- 


wa na przybycie do Flandr; 
lig tam kiedy woyna 


interefla tey prowincyi bar- 


> G 
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dzo dla niego pomyślne ) umyślił fta- 
raé fię o icy wielkorządztwo. potufzy: 
la mu w tym nie mało i nądzieia, iż 
po uśmierzeniu fwoią przytomnością ro- 
zruchów, meglby potym bydź „w fla- 
nie przedfiębrania rzeczy, ambicy i męz- 
twu fwemu przyzwoitych. 

Atoli; ledwie ten zamyfł baczna na 
rozumie udziałała uwaga , natychmiaft 
ferce, mocnieyfze w takich razach nad 
wfzyfiką flałość dufzy, przefało nań ima- 
ginacyą z całym zapafem wdzięków, Wy- 
ftawionych w obrazie naydofkonalfzey, 
naypowabnieyfzey , i; jak mu fię nigdy 
iefzcze widzieć nie zdało, pięknieylzey 
królowy. co za wątpliwość! i iakie Zza- 
chwianie fię! iaka niepewność! ieżeli od- 
tąd byłoby w mocy iego porzucić cel 
fwego wielbienia ! był to raz na czułe 
[erca tak mocny, iż o nim nikt bez 
doświadczenia, choć raz w życiu, miło 
ści, fądzić dofłatecznie nie może. atoli 
głęblze zaftanowienie fię i względy na 
włafne, a wielkicy wagi interefla prze- 
konały go narefzcie, iż w powziętym 
trzeba było trwać zamyśle. 


- ARGE 
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W początkach ich przyiaźni, królo: 
wa, przez niedofłatek doświadczenia, w 
pierwotney iefzcze młodości fvoiey , nie 
mogła Dom -Kavlofobź utaić fzacunku i 
litóści, nad nim czuiącey. lecz na potym, 
gdy czas uczynił ią rofiropnieyfzą, po- 
znawfzy dobrze, że dowody przyjaźni 
z iey fwony, acz bardzo niewinne, ży» 
wily i powiękfzały iego pafłyz; nie prze- 
ftławała w każdym zdarzeniu przekła- 
dać mu iey fkutki, i niefzczęścia dla nich 
ztąd nieochybne. Dom-Karlos, acz za. 
pamiętały w kochaniu, nie mogąc w tym 
przeczyć fłulzności królowy , ani też 
śmiejąc brać ićgy to za złe, że codzień 
oftrożniey z nim przefławać zaczęła; 
w takowym pomiefzaniu utvyfu, mnie- 
mał przyzwoitością, uczynić także z fie- 
bie wfpaniały ufiłek, na olwobodzenie 
królowy od tey nielzczęśliwey miło- 
ści „ która ią tak niefpokoyną czyniła: 
używając ku temu za naypewnieyfzy 
śrzodek, oddalenie fię na czas nieiaki 
i przedfięwzięcie ważnych zabaw. 


Tak mu fię zdawało zrazu. leczwkrót. 
ce odmienił mniemanie w obecności krg- 


G ij 


n 


DOM KARLOS 


lowey. uwaga rofkofzy, wynikaiącey Z 
iey widoku, okazała mu wcześnie nie: 
podobieńfitwo rozfłania fię. w tych my- 
slach; dawlzy iey fprawę z rozmowy, 
nianey między nim a pofłańcanu Flan- 
drvi, wlpomniawfzy oraz o fwoim za- 
myśle, fkończył na proźbach 0 przeba- 
czenie mu tego przez kilka inornentów 
rozumienia, iakoby mógł żyć w odda» 
jeniu od niey. lecz królowa, którey by“ 
ło życzeniem przez wlzelkie ipofoby 
ukoić iego namiętność, mimo wfzyfikie 
wymówki, zniewoliła go, aby dopinał 
wyprawy Flandtfkiey: dawfzy mu umyśl- 
nie poznać, że owa podróż możeby roz- 
pędziła to umartwienie, które król mógł 
z ich przyiaźni jj pże za po* 


powzi: 3 
wrótem, mniey potym pofirzegany, a 
więcey powagi maiący, dla fawy, na 
kt rg zafłużyłby nie zawodnie; łatwiey 
i fwobodniey z nią mógł przefławać.. 


Dom - Karlos przeświadczony temi do- 
wodami, a więcey nierównie ślepą dla 
królowey powolnością, oświadezywfzy 
fię jawnie za fzlachtą Flandifką z wiel: 


sach. |, 
edanak u 


; "Gie 
- Gomeza, 
dö przeto- 


| 1 Dom: Kar W Zz fiare m 


5 tez' eoryc 
iako pouf: 
Ta 1 1 į ead 
żemia mu, ile oddanie rządów króle" 


wicowi wyniofłoby go bardziey nieró» 
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wnie nadeń w umyfłach Flamandów. 
dopomógł mu nie ladaiako i Perez, któ- 
ry, nie okazuiąe Żadnego z niemi po- 
rozumienia, zaltrafzal króla, iż królewie, 
zoftawlzy panem Niderlandu, niechybnie 
związałby fię z Francyą, przez intrygi 
królowey. te przeftrogi tyle na krolu 
uczyniły wrażenia; ile ich umy iego 
naturalnie o: fwoią powagę zawilny 
mógł przyiąć. uftrafzony ambicyą  fy- 
ma, nie myśląc, tylko o odmówieniu mu 
iak naygrzeczniey,i bez zniewagi w iego 
żądaniu; kazał mu oświadczyć pochwa- 
ły'tak wfpaniałey chęci, i (woie wrżko- 
mo ukontentowanie z iedności ich w 
tey mierze myślenia: lecz, iż nie byloby 
dlań przyzwoicie fiedzieć befpiecznie w 
Hifzpanii, tym czafem, gdyby fyn iego 
iedyny niof życie na tyfigc przypad- 
padków tak zapalczywego rokofzu; prze- 
to famo ofobiście miał iachać, dla ofa- 
dzenia go w Flandryi; a dzieląc z nim 
razem niebefpieczeńftwa, całą mu po- 
tym ze wfzyftkiego: zofławić Rawę. 

Wieść tego wyiazdu rozefzła fię na- 
tychmiaft przez przygotowania, 2 roz- 
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kazu królewfkiego czynione, umyślnie, 
dla ofzukania Dom = Karlofa «+ lecz 
nikt temu nie wierzył, prócz rok ofza- 
nów , do- których uRwalzógia fama w 
tym razie wyfłarczała wątpliwość. lecz, 
gdy król, dla dania więklzego iefzcze 
pozoru [woiey chytrosci; niezmierne 
codzień kazał czynić wydatki, i Bor 
Montigni ; śmiciąc fię dotąd “zei wizy flt- 
kiego .* przefłali także" powątpiewać o 
rzetelności <zamyfłu . podobnie Dom- 
Karlos i królowa czas nieiaki ofzuka- 


pr rędzey iednak od innych pozna: 
li fẹ na fztuce. 


Po wygotowaniu narzędziów podró: 
ży, król, widząc iżby wszyfiko wyfzło 
na iaw zofławfzy na miey e 
upatrywał [pofobu do wymawiania fwa- 
iey zwłoki, nad zmyślenie choroby. to 
fzalbierftwo pofłużyło wprawdzie Za: 
miarowi i wzgiędem krain opodal 
będących, lecz mimo w f(zyftkie kroki, 
użyte na przekonanie dworu, mimo o- 
we przymulzanie fię do takiego życia, 
któreby przekonywało o rzetelności 
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amyśloney choroby; nie mógł iako ży: 
wo żony i fyna ofzukać. 


Z tey też okoliczności, raz, gdy wiele 
ofób będących u królowey, po długim 
nagadaniu fię o podroży królewikiey 
powychodziło na refzcie; gdy. Dom- Kar- 
los, Dom- Juan i xiężna A Eboli pozo- 
fiawfży u niey obrócili żarty i zabawę 
fwoią do mówienia o tym, iako ludzie 
dworlty fufzą fobie niekiedy muzgi na 
dociekanie przyczyn i fkutków tych rze- 
czy, które nigdy bydź nie maig; Dome 
Karlos zfiąpił nieznacznie do Żartowa> 

wania i z lamey podróży,i z przymit- 
fzania fię oyca, zmyślaiącego chorobę: 
mówiąc narefzcie, że Karol piąty dolyć 
odprawił podróż za fiebie i za lyna, a 
ze król miał na wzaiem i za fiebie , i 
za niego (poczywać. “królowa tych fłów 
nie fiylzała,' rozmawiaiąc z kimściś na 
olobności ; a gdy tym czałfem zuo- 
wu t Dom-fuan i xiężna “d Eboli poci- 
chu rozmawiali z fobą; Dom-Karlos w 
zadumaniu zrobiwfzy xiążeczkę małą z 
papieru, znalezionego w (zkatułecęe kro- 
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lowey, na pierwlzym oney kartelufzu t 
wielkiemi literami napiłał owa: prze- 
cadowne i wielkie podréze:krola Dom- 


Filippa. i 


inych Zaś kart 


iawlzy z 


Ruryału do Toleżn. z 1 Sisi Pe Ma- 
z- Madrytu do Araniucz. z Arar 

do Pardo. z Pardo do Efkurya tu 
Jer w ten ipofób, calą napełni xiąże- 
czkę podróżami króla do fwoich pała- 


ców, lub przedniey 


kich. (z) królowa 
niebę(piećzną imagin 
iednak nie mogła od śmiech A w 
famym owey xiążki GiG za dar 


nien znać 0 -wieiki 


v flaboścr króla, 
ledwie maiąc dość czalu zalecić fchowa= 
nieoney Dom.Ka 


vi, muliała co prg- 
dzey odeyść : a. Dom- Karlos znowu, 
chcąc: ią poścignąć ,„ przełłał na wrzu- 
centu xiążeczki w ieden maleńki gabi- 
necik, i drzwi onego za [obą zamknął. 

Nie wiadomo mu było 
A Eboli miała wytr chy 


(t) Brantom o Fili 
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królowey zamków. iakóż natychmiaft 
wlzedłizy; i owo znalazłfzy pilmo, nie- 
wypowiedzianie ucielzona z znalezione- 
go fpofobu fzkodzenia mu u króla; pier- 
wlzą myśl obróciła, iakby ią u fiebie 


zatrzymać tak (ekretnie, iżby o tym nikt’ 


nie wiedział; mianowicie królowa, dla 
-ktòrey w tak ważnym razie kradzież 
podobna nie mogła bydź oboiętną i nie- 
badaną. nie tracąc zatym czafu, rozka* 
zała corychley zrobić podobną xiąże- 
czkę,iak naydofkonaley trafianym chara: 
kterem zmyślić rękę królewiea, zmyślo- 
ną zamialt prawdziwey na fwoim po- 


łożyć mieyfcu, a pochwycone pilmo fwe- 


mu oddać mężowi. królowa znalazłfzy 
po powrocie owe zmyślone pifmo na 
tymże mieyfcu, iak Dom-Karlos powie- 
dział, tak nagle wrzuciła go w ogień, 
„że icy nie przylzło nawet zayźrzeć we 
*śrzodek, iako dalekiey od naymnieyfze- 
go w tym podeyźrzenia, 


Tym czafem fzalbierftwo króla od 
mieniło fię w prawdę. ocucony z mdło- 
ści wpadł w mocną gorączkę, a z nicy 
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potym w trzydniową frebrę ; w czym 
iednak, acz iuż prawdziwie choremu, nie 
więzey wierzono, iak kiedy zwodził. 
rokofzanie Hollenderfcy, w zwłoce po- 
dróży królewikiey i uftawicznych obie- 
tnicach prędkiego przybycia domyśla- 
iac fię (zczegulnie kunlztu chytrey po. 
lityki, z powodu tego mniemania po' 
pierali rzecz fwoią tym mocnicy, a król 
na takie wiadomosci, coraz t w więklzą 
zgryzotę, iw wękfzą zapadał frebrę, 
Dom- Karlos zatym widząc, że napiera- 
nie fię iego o wyprawę Niderlandzką 
uczyniłoby. oyca tym bardziey niefpo- 
koynym, niechciał mu daley przykrzyć 
fię: ociec atoli, nie mniemaiąc w nim 
tyle baczności i ulegania, a codzień przy 
fobie go widząc, tę uftławiczność prze: 
fiadywania brał za uprzykrzanie fię po- 
taiemne . 


Wfzakże tey ufławiczności fiadywa- 
nia przy nim, inne zgoła były pobud- 
ki. ponieważ królowa nie oditępowała 
chorego, . Dom-Karło; gd: ] 


ieindziey w 
dywać fię z nią nie mógł, a że przy 
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him wielkiey należało używać oflrożno. 
ści w mowieniu nawet, procz tego dlań 
ztąd uinartwie 


i to było: mierównie 
ielzcze gorfże, żesich wfpólne na tvm 


fekodowały ‘intere: nie mogli albos 
wiem o potrzebnych w. tak delikatney 
okoliczności naradzić fię śrzodkach; a 
choroba królewfka podług upewnienia 
lekarzów , nie tik prędko uleczyć fię 
mogła. w tym razie fądząc, iżby było 
niebefpiecznie pilać dó fiebie., uniysli- 
li obrać kogoś wiernego, dla udziela- 
nia (obie wzaiemnych wiadomości. kró- 
lewic, zaufiny w przyiaźni fwoiego ftry- 
ia Dom-Juana, chciał go ktemu użyć: 
lecz królowey fię to-nie zdało, z przy: 
czyny poftrzeżoney w nim kilkakroć 
ku fobie milości. uważała też nieiakąś 
w xiężney d' Ebośż dla niego grzeczność, 
wydawaiącą wzaiemne ich między fo- 
bą porozumienie. te uwagi były dla kró- 
lowey pobudką do odwrócenia Dom- 
Karlofa od iego zamyfłu. nie naflrę- 
czyła iednak inney ofoby. 

Dom- Karlos nie śmiał zalecać. mar- 
grabię Pozę (woiego wiernka, ile nie 
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tak dobrze, iak. Dom- Juan, iey znaio- 
mego. ten PEN był. nieiakO CZO* 
łem i wzorem wfzyfłki ey młodzieży, 
iak fzlachetne pacholęta przy królewi: 


cach wychowywaney ; mimo ofobliwfzą 
Żywość maiący dulzę umiarkowaną, i do 
fkromności jak popędliwości równie o- 
boiętną, Dom-Karlos „przez byfirość roz 
fądku, pofirzegł w nim natychmiaft Ów, 
tak rzadki w młodzieży, umyfu chara- 
ter. margrabia znowu lubił mocno w 


królewicu'gorliwość do wlzyfłkich wiel- 
kich i uczciwych rzeczy. z tych wza: 
iemnych wałów $ $ 
mi fkoiarzyła (ię przyi 
imięazy monarchą a 
iey zafadą fam tyl 
dziwienie wzaiemne. 
dworu wyfławnieyfzey na niebel pieczeń: 


y ai wiernka nal tę pcy tro- 
abia zniewolił Dom- Karlofa 


fiwa ofob 


nu, mar 
do pokrywania „ile bydź mogło nay- 
lepiey, przyiaźni fwoiey, którą go ra- 
czył zalzczycić, a tak, mima ofobliw rzą 
iedność, nie atoli na iawi nie okazy- 
zywało fię miedzy niemi, prócz więk: 


DOM KARLOS 


[zego upodobania królewica w zabawie 
margrabi iak w zabawie innych. ów fękret 
ich przyiaźni, iednał dla niego łatwość 
ufłużenia królowey i Dos: Karlofowi w 
tey okoliczności : nie będąc albowiem 
od nikogo miany za tak przychylnego 
do królewica, iak było w rzeczy Ía- 
mey, przez rozmowy z nią miane nie 
mćgłby żadnego na fiebie ściągnąć por 
deyźrzenia. 


Królowa atoli znaiąc Dom-Karlofa ła- 
twowiernym ido ofzukania fię łatwym, 
a przed zaufaniem margrabi, chcąc go 
fama wybadać pierwey; pod pretextem 
iakowychściś rozkazów, danych mu przy 
naypierwfzym zobaczeniu fię u króla, 
ziialazła okazyą wkroczenia z nim w ro. 
zimowę olobną;, w którey upodobawfzy 
go mocno z rozumu, nie mniey i ie- 
mu z teyże upodobania_miary, nie la- 
daiako młodzieńca zatrudniła (kromność: 
fpofobom albowiem użytym od niey, na 
ułatwienie mu fwoiey znaiomości, tyle to- 
warzylzyło wdzięków. nieporownaney u- 
xody, przyjemności, i dobroci, że kto in» 


AP. 
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ny, nie on, mógłby fię był zapomnieć iza- 
kochać. do czego, lubo nie przylzło W. 
ie, w dalfzym iednak ich z fob; 
razie, w dallzym iednak ich z foba prze- 
ftawaniu, zamiaft miłości, taki oboie u- 
iął fzacunek i przyiaźć, iakiey prawdzi- 
we, przez fwoią zacność, warteini na- 
wzaiem byli, 


Właściwa ieft człowiekowi mnie- 
mać zawlze, że fię iego fekretnych do- 
myślaią czuciów, a bydź fpokoynym o 
te, których nie ma. królowa, chcąc tyl- 
ko te utaić, z któremi był dla niey Dom. 
Karlos, a maiąc dla margrabi prawdzi- 
wie fkromne i uczciwie, nie fłarała (ię 
ich ukrywać, daleka zawfze od tego mnie- 
mania, aby ie źle tłómaczyć miano. mar- 
grabia znowu przez wdzięczność dobro: 
ci królowey, był niekiedy obowiązany 
więcey nad przyzwoitość okazać dla 
niey gorliwości. a że oboygu nie zby- 
wało na wrogach, rzecz ta wkrotce zo- 
ftała obniefioną, lecz ich nie zaftano- 
wiło uwagi, iako o fwoiey przeświad- 
czonych niewinności. 


Tym 


Tym czafeim król ozdrowiał, a królo- 
wa_w cięż zafzła . uciefzyło go to z razu 
bardzo, czylidla nadziei innego, niż. Dom- 
Karlos, potomka, czy też, że wątpiąc da 
tychczas o zupełney czerflwości zdrowia, 
ten ciężar za oncy brał znaki, rądość ta 
wfzakże przeminęła prędko. minifiro: 
wie, zaltralzaiąc fię [krytą przylaźnią mat- 
grabi z królową, tyle uczynili, że król 
o ich fekretnym dowiedział fię obco. 
waniu  podeyźrzliwy monarcha wpadł 
zaraz w zawiść, a pótym, nie znaydu- 
iąc fwoiey liczby `w rachunku czałtów 
brzemienia żony; w tę oraz roznmie- 
nie, że margrabia popełnił (4) zbrodnią, 
któraby mu więcey nad wfzyfikie je- 
go cnoty narobiła zazdrośnych. ta myśl 
niewypowiedzianie ferce udręczyła kró- 
lewfkie. wfzyftkie wdzięki umyfła i cia: 
ła, które tak hoyn'e natura wylypała 
na tego młodzieńca, coby nawet nay- 
dzikizy mogły ugłafkać umyf; tym nie- 


(«) Mayćrne, Turqnet w fwoiey Hifz- 


pańf/kiey hifloryi. : 
newi- 
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RaWwisni 


ieylfzym 1 


Tąacemu 


rozum o 


Między krotoś! ami, czyn 
kolieżnóśt, "ee w AR 
i * dano wfpani 
| żdy kaw 

Ę lakiey dworz 


bu , dzień” przed 
grabia Poza 
podczas wielkie: 
k zagadniony było: 


yltością. mar- 
5 ir. u m 


> ZRA lnig 


wizyftkich ktore 
den tylko I 
gli fię dla królowey oświad: 
ponieważ żaden z nich nie uczynił 
| ic fię podobno wydać. w fekretnych 
pizez to dla niey czuciach; okazało fig: 
po wyliczeniu kobiet wizyfł 
lowa tylko iedna Nie miała 
` Tom IV, H 


mialy SE age: 


i Dom- 


Han IMO- 


yee c 


kich, że kro- 
dla fiebie 


gz DOM KARLOS 


(ama nay- 


rycerza. iakoż pofirzegła to 

pierwey, a użałaiąc fię żartobliwie, ode- 
brała z miną poważną przedziwny Żart 
margrabi de Poza, któremu wolno by- 
ło dworować przy niey; iż naturę w 
tym razie obwiniać przyftało ; ponieważ 
(mówił) gdyby była równie, iak dru- 
gie kobiety, piękną, znaleźliby fię i dla 
niey, tak iak dla innych, kawalerowie. 
całe zgromadzenie pochwaliło ten żart, 
a królowa odpowiedziała także tak iak 
on, wrzkomo , prawdziwie, że, dla u- 
karania iego fwywoli, chciała go. mieć 
fwoim rycerzem, a tona wftyd ze fłuże- 
nia iedney z mniey pięknych (lv) 


Ta grzeczność była iawna, i w obe- 
cności wielu nayznakomitlzych uczynio 
na ofób. król wfzakże nie mógł fię.prze- 
konać, aby w tym iakicy nie było ta: 
iemniey , albo chyttego wybiegu kró- 
lowey, dla ziednania. fpofobu fwoiemu 
miłośnikowi, iżby fię niekarnie oświad- 


(x) Mezęrai w fwoiry wielkiey lifłoryi. 


Aż dla niey. mutne, leez 
jące króla podeyźr 


oboiętno yı 
nie, odmieniło fię potym dlań w pe- 
wność, kiedy nazaiutrz ny yźrzał, iako wie- 
źdżaiąc w fzranki marg bia- niofł na 
tarczy godło fiońca, bęc ego w 
zym twoim wygórowanin. z 

nic mię mie może widzięc A 
/płonąć. -nie elzczęśliwy kawaler ódnjóf 
nadgrodę zawodu; a choć to dlań nie 
pierwfza było wygrać w turniejach, 
król iednak na ten raz biorąc iego zrę- 
czność za fkutek ufadz zaiącey fig milo» 
ści; z owe ego pr zywidzenia Ww faka wpadł 
nieipokoyność, że, nie mogąc doczekać 
końca, zimyślił c chorobę. a przez to dał 
prete: xt ich przerwaniu, i razem ukry: 
ciu zapalczywości fwoiey. 


inie 


W tym razie pierwizą icgo. myślą by- 
ło kazać ubić margrabię, w taki fpo 
aby i on, i królowa mogli wiedzieć ka- 
Iy przyczynę. lecz Rui-Gomcz „ mając 
fobie powie erzoną tę myśl okropną, oka- 
zał mu złe fkutki iey wykonania, raz 
dla ścifłey iego i Dom-Kav lofa. przyją: 
H ij 


jb, 
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Źni, powtóre dla nieochybney od tego 
pomfły na fprawcach mordu. zrażony po- 
dobnemi uwagami król przeflał na tym, iż 
nie bawnie potym fkluto go, w nocy, na- 
ulicy, gdy powracał od dworu. dlaodwró: 
cenia wfzelkiey fufpicyi, zbóycy, przypa” 
trzywlzy fię trupowi , okazali przed 1e- 
go fłużącemi znaki jakiegoś podziwie- 
nia, iakoby z omyłki w zabiciu margra- 
bi, zamiaft inney napiętey ofoby. 


Królowa, uczuwizy, iak na nią przy- 
ftało, zgubę tak dobrego przyjaciela, 
przeyźrzała oraz dalize ztąd fkutki. Dom- 
Karlos zaś chociaż nie domyślil fię zra- 
zu prawdziwey przyczyny, lecz potym, 
zważaiąc, iż człeka tak Znaiomcgo, iak 
niebofzczyk ; nie podobha było wziąć 
ża inną ofobę, i że nikt procz króla 
nie odważyłby fię na rzecz tak śmiałą; 
dofzedł nakoniec wfzyfikiego. nie wat 
piąc atoli oboje , że zawiść króla. nie 
do miargrabi _ściągała fię , w mniec- 
meniu raczey tego, cò mogło bydź, 


niż co bylo rzeczywiście ; wnieśli za- 


pewne, że ów  niebolzczyk zginął 
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za ufługiwanie im w milości „i że 
wydanemi zofłali. ta myśl i przeko= 
nanie o wielkości pafłyi króla ku królo. 
wey, o nienawiści ku królewic wi, oraz 
wrodzoney do przeliwania krwie fklon- 
ności, wyfiawiły im niezawodną ich ZgU- 
bę. zdawało im fię, iakob y krol, będ 
pewnym, iż iego pomiły unikna ąć nie po- 


- trafią, chciał ią zacząć od owego zaboy- 


ftwa, a przez nie dać im czas dłużlzy EO 


ufławiczney o ficbie boiaźni i udręczenia, 


Nie ma nie tak fekretne 
czyimby fię nie dowie 
ftok kroć nayd allze od pode cy: 
ufności iego. Dom-K: 
ftołu, znalazł pod fwoim t 
we -piłmo; Ją re j 
pi ofpołicie nie ma 
mie mozna h j 


> Z razom- za 


A 


rowa 72) iep 


£ kd 


= y Maig oboi igzek 
a: które Więcey 
nie rownie waży nad (w [zy fikie inne po- 
biniości. dufze w/paniate g giną dla tego, 
Zé mie ta ik, śakby przyfłato,. złe rozumie: 
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ią o ludziach niepoczciwych. cierpliwość, 
ktora zoflawuie życie poczciwego cztowie- 
ka na poc /Ri nieprzyiacioł „iefł fłabością, 
podłoscią ferca, i raczey zbrodnią, iak 
cnotą. powodowac fi fe ludzkością dla tych, 
którzy icy nie maig , iefł to zofawać w 
naynicbefpiecznieyfzym rodzaiu gtupfiwa 


Z tym wfzyfłkim kròlewi ic, uimyśliw= 
fzy fpróbowa é dróg niewinnych i fpo- 
koynych, nimby przylzło ważyć ofłatnie; 
fo ieft, ponowić iak naymocniey iuż u- 
czynione dawniey proźby 0-polecenie 
mu wyprawy Niderlandfkiey, gdzie in: 
tęrefla potrzebowały etcyprędkiego ula- 
twienia: uiścił to przedfięwzięcie w wy- 
razach , daiących poznać nieodmienną w 
tym fwoią wolą, i niebefpieczeńfiwo w 
iey odrzuceniu, zdało mu fię tłómaczyć 
tak mocno z tych względów, że ieśliby 
miłość iego dla królowey wiadomą iuż 
była, nie miał co więcey do ofzczędze. 
nia, ieźli zaś nie, że król może przez 
niefpokoyność zawiści i boiaźń kroku 
tak śmiałego, przyzwoliłby na owo żą: 


=., danie, umyślnie, aby go tylko od fiebie 


, 
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oddalić. co Dom-Korlos prze 
ło fig. niefzczęśliwy ociec uląki fię nie- 
fzczęśliwfzego iefzcze od fiebie fyna. 
dwie okoliczności, obie równie niebe- 
fpieczne, zatrudniły niefpokoyność iego, 
to ieft: nieodbita potrzeba wyfłania woy- 
fka do Flandryi,i danie wodzy Dont Kare 
lofowi, albo też odmówienie oney; co fię 
ftać nie mogło bez Oczywiftey urazy, i 
roziątrzeńia świeżego iefzcze w nim 
gniewu o śmierć margrabi. 


Rui-Gomez, znalazłfzy pierwey króla 
tak ftałym w fprawie margrabi, dziwi fię 
nie pomału na widok iego aboiętności 
w zdarzeniu więcey nierównie ważnym. 
trofkliwy o całość {wego pana drżał na 
to, iż miał dać oręż w ręce fyna, dla 
zofłania pierwfzą onego ofiarą, iako nie 
ma nic mocnieyfzego.na fkłonienie u. 
myfłów nayoboiętnieyf(zych nad firach, 
król miał iuż przyzwolić na żądanie Dom- 
Karlofa, z wielką rofpaczą Rui-Gomcza, 
pozbawionego wfzelkich fpofobów na 
odwrócenie go od tak niebefpieczney dla 
fyna powolności. wfzakże naturalna przy- 
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tomność ujmyfu podała mu natychniiaft 
ieden. wipomniawizy na owę xiążeczkę, 
znalezioną od żony fwoiey u królowy, 
którą dotychczas miial za frafzkę, mogga- 
cą fię nadać przyzwoitym użyciem: w 
mniemaniu, iż nie mogła, iak teraz, ni- 
gdy pofłużyć lepiey, -Oświadczył królo- 
wi: iż z obowiąku poddanego należało 
mu odkryć przed nim rzecz iedną, ma- 
łą wprawdzie, i do tychczas nie wartą 
wiądomości iego, lecz w obecnym zda- 
rzeniu, mogącą mu odkryć geniufz i fpo- 
fòb myślenia królewicą. krol, któremu 
rzecz ta zdała ię bydź n'erównie wa- 
żnieyfzą nad chytre iey przez Ruż-Go- 
meza małą frafzką odmalowanie,po przey- 
źrzeniu tey xiążeczki, poznawizy rękę 
fynowfką, wpadł w głębokie myśli; w kto. 
rych go złośliwy minifier przyzwoicie 
mniemał zofławić. ; : 


Przylzedlfzy do fiebie z pierwfzego 
pomiefzania umyfłu, w które go z razu 
tak dotkliwe pośmiewifko ofob tak ko- 
chanych wprawiło, wfkrzefił natychimiaft 
dawne podeyźrzenia fwoie o miłości 


Dom- 
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Dom-Karlofa ku królowey', nie mogło 
mu fiç nigdy pomieścić w głowie, aby 
żona i fyn, nie będąc z fobą w związ- 
i obcowaniu zbrodni iczym, mogli 
bawić w fpolób taz fzyderfki z oy- 
a razem i fwego króla. R 
[zy potym na tma grabię , 

aźń iego' z Do m-Kar lofem ścią, tus 
dzież na niepodobi siliwo zk lenia w 


as 
a: a wtym mnuiemas 
liu, acz nie om iąc pr awdziwego ce- 


luskochania królowey, fądził iednak, że 
i Śmierć margrabi ze weś miar była 
arcy fpr awi edliwą, i. Doi- równie, 
jak c winowaycą. cóżkolw riek bądź, 
nie e cheąc upoważniać żartów fynowfkich 

wego, i dawać mu fpofób prowa- 
dmiennego w Flandtyi, (bo ie- 
iefzcze nie dok wizy wielkie» 
$0, miał zuchwalfiwo pogardzać oycem, 
2 cóż nie od: ważyłb y fię za pofużeniem 
cia fwoiey ambicyż 2) k: 
wiedzieć, że w tak w Sen, jak a- 
yo lie zdawało miu 


F 
k 


zał mu po~ 


zof law 
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fię narażać- życia iego na nicuchronne 


„ niebel! fpi ieczeńfiwą: że xiąże Alby miał 


wkrótce z mocnym tam pofpielfzyć woy- 
fkiem ; i dopi iero, po ułatwieniu przez 
niego więkizych trudności, wolnoby mu 
było fwoim dogodzić. żądaniom . tą 
wyimówką przeświadczony królewic w 
mniemaniu niezawodnie umyśloney zgu: 
by: fwoiey, zezwolił wrelzcie na proźby 
rokofzanów Hiollenderfkich, said ne 
dawnicy przez hrabię a Egmont, Berg, i 
Montigni, aby im dowodzić raczył w 
rokolzu (ile że, za przyzwolenie niektó- 
rych bardzo fkromnych i rofopnych 
warunków, obiecywali mu pofłuzeńftwo, 

więkfze i powolu yeylze nad pofłafzeń- 
ftwo katolików dla króla ) a pewny nie- 
mal, że zofławfzy panem rokofzanów, 

wymógłby na królu i refztę Flandryi, 
ieżeli nie z innych przyczyn, to przy- 
naymniey dla uprzedzenia gwałtowne” 
go obięcia, eo bardzo łatwo nafiąpić- 
by mogło; w tym przedfięwzi ęciu kil- 

kakrotne z margrabią Berg i Montigni 
miał namowy I rady: na których tak 
pewne ułożono śrzodki, iż byleby: tyle 


RZY PE ODRĄ 
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ko królewic iakim 
fradal wolności, w 
myślnie udać miało. 


przypadkiem nie po» 
yftko fię arcy: por 


Podług ich rady należało Dom-Kar: 
lofowi wyieżdźać natychmiaft . ale on, 
mniemaiąc, że, bez upewnienia fobie 
pierwey. potrzebnych korrefpondencyi, 
oświądczenie figę i wyiazd by by pło= 

i 


chym 1 razem fzko: dliwym; obiecał im 
tylko iak naywięklzą o -bef fpieczeńftwo > 
fwoiey oloby olirożność iakoż, prócz 


> 


ftoią zawfze przy 
fłarał i o krucice nowego 
wynalazku, które nieznacznie w'kiefze* 
ni nofić można było; kazał coprędzey 


zrobić zamek do pokoj u z zewnętrza 
tylko. odmykai lię, i co noc miał 
zay kl: kami dwa pa- 


łalze, i parę pih oletów (oc) 


ZW 


"Tym czafem, gdy r 


lewic przyfpiefzał aa lwoią famym 


(w) De Thou. 
I ij 
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podobno onty mniemaniem, wrogi cga 
nie opuścili nic do odięcia mu wf fzel 
kich fpo fobów przeie ednania oyca. król 
nie odwiedzał iefzcze fam na fam kró- 


lowey od śmierci margrabi Poza: oba- 


wiaiąc fię zatym mocno, aby wlzyfikie 
ich „prace na darmo nie pofzły, a kró- 
lowa nie przekonała inaczey ferca mę: 
żowfkiego, iak było uprzedzone: od nich; 
(lubo: tey boiaźni fkutki niepewne bydź 
mogły,lecz że w rzeczy tak ważney nic 
na przypadek nie należało zoftawiać) 
dla ubliżenia któlowey okoliczności po- 
piitcia w iedney nocy tego,-co im tyle 
pracy, trudów i czafu kolztowało, przed: 
fięwzięli ieden śrzodek, który wartby 
był śmiechu, gdyby fię arcy-pomyślnie 
nie udał. 

Podczas podróży dworu Francuzkie- 
kiego, które odprawiał nad Lsgerą, za 
czafów Francifzka II; rozefzła fię po- 
głofka, iakoby aka i małych dzieci , 
dla kompania w ich krwi tego mlode- 
go króla, na którego zmyślono cho- 
robę,tak okropnych potzebuiącą lików. 


u 
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(2%) -co więklza , były nawet ofoby ics 
żdżące przed dworem dniami kilką; dla 
upatrywania pilnie dzieci, [pofobnych do 
użytku lelkarzów. ci nieznaiomi ludzie 
tak wielki fprawili poftrach po owym 
trakcie, iż każdy: iak nayufilniey z tym 
ukryć ftarał fię, co oni wrżkomo  fzu- 
kać zdawali fię. królowa matka dociekł- 
{zy początku tey zbrodni, kilku z nich 
powiefić kazała. złoczyńce: przy śimier- 
ci wyznali, kto ich na to nafadził; lecz 
ci, przed któremi te fidadano wyzna- 
nie, nie rozumieli, iżby befpiecznie wy- 
dać ie można było. 
Ieżeli uftawiczna fłabość króla dała 
przyczynę płochego uwierzenia tak gru- 
bey potwarzy między pofpólftwem, mo- 
żna fię domyślić łatwo iey fkutku w 
odlegleyfzych krainach, gdzie: podoRny 
baśni rodzay więcey ma pofpolicie mo- 


(=) Mayerne. Turquet. hiftoria de la 
Planche pamiętniki de la Place. Meze- 
rai érc. 
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ty, iak na tym mieyfcu, gdzie fię dzie- 
ią. pierwfzy król Hifzpańfki zaczął za- 
raz bydź niefpokoynym, obawiaiąc fię, 
aby Żona iego nie miała iakiey taiemncy 
fklonności do tey choroby, która czę: 
fiokroć bywa chorobą rodu. zofłaiąc 
nie dawno w.ofpie, miała nieiakieś, acz 
mocno wątpliwe, cokolwiek iednak zwią- 
zku z tą fłabością maiące przypadki: 
wmówiono więć w króla, że podczas o- 
fiatniey cięży nie równie niebelpiecznicy- 
fze okazały fię iefzcze. 


Ponieważ król był umyfłu arcy -fła- 
bego względem tego, co fię tyczyło ie- 
go zdrowia, mniemano iż poparcie po- 
dobney plotki iakim niepodeyźrzanym 
świadectwem wyftarczyłoby do zaftra- 
fzenia go, aby więcey z fwoią nie ob- 
sował żoną. xiężna Æ’ Eboli pierwlza go 
© tym uwiadomić miała, a to przez oi 
bowiązek iakoby przyrzeszoney iemu 
wierności względem pilnego poftrzega- 
nia królowey; owa zaś Francuzka, któ» 
zey Dom. Juan oświadczył niegdyś zz» 
męźcie, miała przyświadczyć udanin. 


Fi 
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'Ta panna była z owych oiób - bu- 
a. BRRÓRNE do' intryg; a jak 
na niefzczęście nieukontentowana mo= 
cnó Z rb miaty, Że, mimo dość wiel- 
kie królowcy względy, daleka była od 


imad Eboli dla pozy- 


icy po ufałości. x 
fkania te y ni ebefpi eczney ware holki za 
leciła Dom- Juanowi- powtòrnie udawać 
Z kochanego. Döm- Juan, znayduiąc zlo- 
śliwą iaką$ rofkofz w mąceniu fze 
wą dołą króla, chętnie wziął'na fieb'e u- 
rząc | podłego intry gat ita, lecz gdy u zra- 
Żoncey pierwiżą ozieimbłością powtótni e 
nie tak łatwo mógł znaleść wiarę, a tę; 
fame tylko obietnice małżeńftwa wy: 
; przyzwolił wrefzcie i na 


ile 


iednać mogły 


doniós 


to bowiązkiem iednak 
fla królowi wizyfiko , coby tylk 
zalecono było. 

tafię le- 


piey j 1 Sanot w 
gniew okrutny , tylu: rze: 
czy, © ksh h bovlo ę wyżey; wpadł 
fnadnie w fidia, które nań naftawiono: 


eo gdy fię uiściło przedziwnie„ xiąże 
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Alby na fkutek tylko tey zdrady dotąd 
ociągaiący fię w odieździe, rufzył nazaiutwz 
do Flańdryi , pożegnawizy królewica 
w wyrazach fłolowanych do ofłatniey 


~ króla odpowiedzi, daney fynowi, napie* 
raiącermu fię owey wyprawy. Dom-Kar- 
los zaś przykro go pozbył, umyślnie, dla 
uniknienia fufpicyi , któraby nań paść 
mogla, gdyby w tak przykiey okoli- | 
czności fpokoynym i oboiętnym bydź | 
fig pokazał. | 


Tym czafem, ze wfzech fron arcy- 

= pomyślne dochodziły: go „wiadomości, 
xiąże d'Orange y admiral- Chatillon, z 
któremi we wfzyftkich fwoich krokach 
mial naradzać fig, naglili go liftownie, 
a to, czyli mu ufługuiąc, czyli go gu: 
biąc. rokofzanie Niderlandfcy w famey 
zaufani wfpaniałości żadnych od niego 
"nie chcieli warunków. lecz, co -go nay- 
więcey zniewoliło, to toupewnienie wiel- 
kiey flotty, którą fultan miał pofać ku 
brzegom Flandryi, na fużenie mu wę 
wfzyfikich zamyfłach. a że wízyfkie 
iego. nadzieie na tey wfpierały fię po- 
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mocy, mufe 


emy wyżey nieco zafiągnąć 
o niey wiadom 


Oomości. 

W czalie, kiedy królowa Marya by- 
ła guwernantką Niderlandu na imie ce- 
farza brata fwego; żyd ieden Portugal- 
czyk, mazwifkiem Jan - Migucz.,- wielce 
iey miły, wykradł u dworu pierwizą 
z urodzenia 1 piękności damę: a będąc 
przez króla Hilzpańfkiego, dla pociechy 
Familii uwiezioney panienki, wygnanym 
ze wfzylikich pańlłw chrześciańfkich, 
uciekł do Carogrodu, a ztamtąd do 
Karamannii, do Selima, pierworvodnes 
go fyna Solimana wielkiego, (4) ten mło- 
dy panicz, odefłany do owego kra- 
iu, podług zwyczaiu familii OQttomań- 
fkicy, nie myślał o niczym, iak tylko o 
zbywaniu tefknoty przed opanowaniem 
tronu. Miguez między -innemi talenta- 
mi, miał talent nowe coraz wynaydy: 
wać rodzaie rofkofzy; każdy z fzcze- 


gulną ptzyiemnością i powabein; y da. 


(a) De Thou, Strada. 
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wać im ten Rodki pociąg, który ie czy- 
ni miłemi, a oddala nudy. w tyn bas 
' wienia talencie dofkonaląc fię pra- 
cówicie i, długo, do pierwfzey podo- 
bnego rzemiofa wynióf fię dofkona- 
łości; a chlubny z rzadkiey umieiętno= 
ści, nie wątpił bynaymaiey o doftąpie- 
niu pierwizeńftwa w lafkach Selima, ia: 
kó znaiącego fię dobrze na fzacunku 
rofkofzy. Miqucz wiedział nad to; że 
nie zawfze ważne tylko i iawne przy- 
Rogi fą monarchom naymilfze: zdaie 
fię bowiem, że publiczne odbieraią dość 
nadgrody w fławie, która ict do nich 
przywiązana, pofługi zaś prywatne, oni 
tami tylko zawdzięczyć mogą, iako ni- 
komu, prócz nich, niewiadome. powodze- 
nie' przewyżlzyło nadzieję Migucza; za 
zdarzeniem albowiem o tymże czafie 
śmierci Soliwiana, zoftął natychiniaft ia- 
waym faworytem naywiękfzego w świe- 
cie monarchy. ten wyfoki fłopień mo- 
cy dał mu wkrótce okoliczność dogodze- 
nia fwey zemście, którą poniefione prze. 
śladowanie wraziło mu na fercu ku kró- 
Jowi Hifzpańfkiemu, raz towarzyfząc ro- 
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Ipuście fałtana , dziwniącemu fię nad wy- 
śmienitością winaCypryifkiego odpowie* 
dział, z wyśmiewaniem iego fktoności do 
tego aa które za granicą, nie w part: 
ftwach iego rofło: że powinienby o» 
m. lzać, iąko I kup żodhkiny! tym 2 
tem Selim zaprzyfiągł podbić Cypr, ie* 
{zezo przed. rokiem, dod ał oraz, biiąc 
gopo ramieni że, ponieważ Mz quez-ró* 
wnie,iak on, lubił: te przes dziwne wino, 
odtąd go mianował krolem Cypru; 
ledwie cząltką tylko woiey było w dig 
cZNnOośCIi, 


Wienczas, gdy figę wfzyftko ku owe- 
mu gotowało przedfięwzięciu, Mauro- 
wie Grenady knuiąc także ów fławny 
rokofz, który wkrótce wybuchnął; wy- 
Bali do porty z p roźbai ni o pofiłki. Mi- 
quez, przekładaiąc umyśloną poimfię fwo- 
iĝ, na koronę tak go >rliwie do ich przy: 
łożył fię-intereflu, że owe woyfko prze- 
znaczone na podbicie Gy) 


fultan u- 
myślił pofłać na pomoc Maurów. Mi. 
quez, maiąc fwoie' konfzachty nie do- 
piero w Flandryi, dał O tym znać na: 


M — 
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tychmiaft do konfyftorza Ax ver/Riezo, 
a konfyftorz, iako głównieyfzą tokolzu 
fprężyna , uwiadomiony właśnie w ten 
fam czas o przyfłąpieniu do ich związ 
ku Dom-Karlofa, koleig tey mu udzie. 
lił wiadomości, pofławizy nawet dla wia- 
ty lifty i cyfry żydowfkie, aby fam mógł 
ato traktować w Carogrodzię, ieśliby mu 
fię to zdało bydź z pożytkiem wfpól: 
nego ich intereffu. Dom-Karłos, żądaiąc 
dla więklzego befpieczeńftwa, aby owa 
flotta maiąca fianąć u brzegów Grena- 
dy, przybywała raczey do Flandryi; na- 


-pifal do Carogrodn, a Miquez upewnił 


go o danych fekretnie admirałowi ba- 
lzy rozkazach ftofowania fię we wizy- 
kim do woli iego. co,ieśli tak było 
w rzeczy famey , czy tylko w udaniu, 
dla obowiązania go; wiedzieć za pewne 
mie można. 


Około tego czafu Dom-Karlo; i Dom- 
Juan, graiąc raz w pokoiu królowey, 
pokłócili fię z foba. rozgniewany Dom- 
Juan przegraną powfłał na niego mniey 
przyzwoicie, niż należało w grze, i z 


BFR 
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fynem królewfkim; a Dom Karlos odpo: 
wiedział i za ffów, i dość fkra- 
mnie, le l i 


otkliwey 
aż do 
wiw tym prawdy, 
lecz nie mni iey ba aczenia na to, że bę- 
dąc fynem-cefarza, lepfzego, niż on, miał 
fzczęście mieć Oyca. pozbawiony na te 
fowa cierpliwc Dom-Karlos, obfzedł 
fię z nim tak > kro, że na zalutrz, 
pełno tey wlzędzie było pogłofki, iako- 
by mu nawet wyciął policzek, cóżkol. 
wiek bądź, ledwo królowa i xiężna £ E- 
boli wftrzymały ich od krw jawey bitwy, 
nayfzczegulniey iednak królowa, w po- 
dobney okoliczności wlzyftkiego boiąc 
fię, i właśnie i by przeczuwając okro- 
pne tego zwaśnięnia fkutki, użyła całey 
powagi (woiey na pogod 
odwłoczne. co fię iednak z równą ©- 
bóch nie fłało fzetościa: 


apg 


1 


Król, dla dokładney wiadomości o 
wfzyfikim, co fię u królowey działo, 


zenie ich nie 


+ 
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seifą zabrał przylaźń z xiężną d'Ebof, 
CA znowu obowiązała Dom- Juana ku 
pofl lrzegani poftepkòw królewica, pil- 
niey ieizeze niż kiedy, od śmięrci margrabi 

KAMOWI u- 
iścić fię w tym zleceniu. kólewię mnie- 


e Poza, nie było trudne ) Don- 


maige go iednym z nayle epfzych przy- 


iaciół fwoich, napomknął a coś ogol- 
nie, i w wyrazach bardzo ciemnych o 
fwoim zamyśle: i choć Dom- Juan, mì- 
mo wizyfłkie f fpofo by użyte na wyba* 
danie z gruntų iego zamiaru, nic z ra- 
zu dowiedzieć fig nie mógł; po owym 
iednak u królowey ikłoceńiń fię , chęć 


pomiły tak go uczyniła przenikłym, że 


wfzyfłkie fani a Dom-Karlofa wzdoby= 
„waniu (ekretnie broni zależy daremne. 


fzpieguiący dowiedział fię nakoniec o 
wlzyftkim przez fweie zręczność i pie- 


niądze. (5) 


Oftrzeżony król o tym wniof fobie, 
że owa ofłrożność fyna, nie była koń- 


G) Hiforya de Dom-Suan d’ Aufria. 
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ę ufławicznie, lecz przy- 
> lub iskiego 
będzcemu w 
i dal znać 


4 
rał poczć, 


cem ftrzeż 


że ieden od dworu król lowey 
cuz fekretnie bardzo Zzalmaw iał 
konie, aby (łały w gotowości na zmierż- 
chanie. to oznaymienie, Wwyprowa adzi- 
wizy króla z iedney wątpliw ci, wpra- 
wilo w drugą, więkfzą iefzcze, to ieff: 
czyliby prz eftać było na pofirzegani u 
tylkó królewica , aby uciec nie mogł, 
ma też natychmiaft go pr zymać. 
ale: gdy znowu Perez w tymże czafie 
RE o zb Untowa ania lię Manrów; 
zaftrafzony tyla niepomyślnemi oko- 
licznościami, umyślił n akoniec kazać go 


fchwytać, 


Prawda,że królewic na tę noc fwóy 
poftanowił wyiazd; gdyż -kilką dniami 
przed tym dofzły go wiadomości z Flan: 
dryi, dla których nie można było od- 
wlekać rzeczy. hrabiowie d’ Egmont 
i Horn, pewni niewinności fwoicy 
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względem przefzłych: rozruchów, od- 
dawfzy fię dobrowolnie w> ręce xig- 
żęcia Alby, ofadzeni w więzieniu na- 
tychmiaft, a potym 'gardłem fkarani 
zoftali. zdradziećtwo tak iawne przy- 
prawilo- rokofzanów o rofpacz. her- 
fztowie ich, widząc, że innego nie było 
befpieczeńftwa nad oręż, oftrzegli Dom- 
Karlofa , uwiadomiaigc go o tym; że 
wkrótce iuż byłaby niewczefna wizel- 
ka dla nich pomoc. królewic zatym na- 
pifal zaraz do Dom-Garcie Alvarez Ofo- 
rio, maliącego mu towarzylzyć w po- 
dróży, aby niebawnie doń przybywał 
z Sewilli, gdzie dla odebrania znaczney 
pieniężney fummy był wyfłany. lez, że 
iuż nie wyfłarczało dość czafu do za- 
kończenia tego intereflu, przywiózł tyl- 
ko z fobą fo pięćdziefiąt tyfięcy tala- 
rów. (c) 


Gdy Dom: Karlos wychodził z pokoiu 
królowey, pofzedł także za nim Dom-=Ruż 


_(c) Kabrera w Hiftoryi Filippa II å 
Dom Juana, 
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Gomez, dla uwiadomienia. go imieniem 
królewfkim o nowinach dofzłych z Gre- 
nady; i tyle w fwoim rozwodził fię mó- 
wieniu, że królewic dla poźney nocy, 
nie widzge iuż dofyć czafu do oddale- 
nia fię tyle, ile potrzeba było , nimby 
iego pofirzeżono ucieckę; mniemał rzecz 
odłożyć na iutro, i fpać pofzedł, lecz 
Rui-Gomez, niewiadomy odmiany przed- 
fiżwzięcia iego, poltawił ludzi wier- 
nych i śmiałych na firaż koło iego 
pokoiu. (d) 


Zależało wiele do ufprawiedliwienia 
króla, aby Dom-Karlos w [amey uciecze 
ce mógł bydź (chwytany; lecz gdy wię- 
cey trzech godzin nadaremnie oczeki- 
wano, a on z (wego nie wychodził pg- 
koiu; zdało fię królowi rzecz kończyć, 
i nie odważać tak walney rzeczy dla ie- 
dney formalności. od Doim- Juana po- 
ftrzeżony był fpofób zamykania fię gą- 
binetu królewica: podczas bawienia fię 


— Z ZS am 


(d) M. de Thou. Mayerne 65c: 
Tom dY, K 
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więc iego u kròlowey, król kazat ślu- 
JI farzowi owey ofobliwizey kłutki tak po- 
| pomącić fprężyny, aby iuż i z zewnę: 
trza odemknąć inożma było. atoli, mi- 
| mo dofkonałość robotnika, nie udało fię 
li tak dobrze , aby zamek przy otwiera- 
JE niu wielkiego nie narobił trzafku. lecz 
Jh hrabia Lermy , naypierwey z rozkazu 
krola wchodzący, znalazł królewica tak 
mocno ufpionego, Że mu możną nawet 
było wyiąć piftolety i pałafz z pod po- 
| dufzek: po czym ufiadł przy łożku na 
] fkrzyni, gdzie, | sodług muiemania Dom- 
Juana, broń bydź miała, na tenczas król, 
fądząc z milczenia hrabi, że iuż wfzyfie | 
ko ię fię dobrze; wfzedł do pokoju, | 
poprze dzony od Rui- Gomeza, xiążęcia 
| Feryi, wielkiego komandora, i Dom Di- | 


O 


ego Z z Korduby , wfzyftkich z pałalzami i 
i piftoletami. kròlewic z trudnością c- 
Kodzócy od Rui Gomeza, na pierwizy 
ich widok: zginąłem krzyknął; a król: 
w/zyjł fiko to ma twoże dobro czynią odpo- 
wiedział, lecz Dom-Karlos, widząc, iż w zię« 
‘to fkrzyneczkę pełną papierów, która 
była. pod łóżkiem ; z ollatniey w tym 


WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA.» 117 


razie rozpaczy rzucił fię- w kominek 
pełny zarzywa; i ledwie z wielką mocą 
odciągniony od niego, na to tylko na- 
rzekał, że mw fię zgubić nie dano. gdy 
fię to ftało, ogołocono natychmiaft po- 
kóy ze wfzyfikich fprzętów, i tylko li 
chy do fpania przyniefiono materac. 
ukt z jego urzędników nie vkazał fig 
więcey przed obliczem pańfkim, zaftą- 
piła ich mieylce firaż, i powfzechna ża- 
łoba; bo i on fam i iemu ufługniący 
czarną wziąść odzież mufieli, a tak, ten 
niefzczęśliwy: tylu koron. dziedzic nic 
około fiebie nie widział potym, coby 
mu okropnego śmierci nie flawiło o- 
brazu, 


Tym ezafem krol, wyczytawfzy z po- 
chwyeonych papierow wfzyfikie zamia- 
ry 1 intrygi fynowfkie, ufirafzony mo- 
cno napiętym nań niebefpieczeńftwem, 
nie równie bardziey iefzcze martwił fię 
na widok iednego z pomiędzy innych 
królowey liftów, który mu fię zdał nay- 
tkliwizą i nayfilnieylzą wyrażać miłość. 
był to ow, odwożony do A/ka/ź przez 

K ij 
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margrabię de Poza, którego nigdy kró- 
lewie oddać nie cliciał. królowa, pifząc 
go w pierwfzym zapędzie żalu z okoli- 
czności przypadku  królewica, nie ro- 
zumiała aby nayimocnieyfze wyrazy do 
człowieka niepewnego życia mogły co 
innego fprawić, nad ukontentowanie i 
więkl(zą w nim na śmierć Aris 
a zatym nie utrzymuiąc fię od tkli- 
wego pifania, wyraziła w liście nay- 
fodfze poruizenia ferca fwoiego, z tą 
mocą, iaką okoliczność tak mutna nat- 
chnąć ią mogła . lubo tam nie nie by- 
ło dążącego do ubliżenia iey cnacie, ho: 
norowi i obowiązkom, król atoli zgołą 
co innego wniof fobie. zapalczywość 
ztąd powziętą poścignęłó ezucie tak bo- 
lelne, iż może natychmiaft poftradałby 
i życia, gdyby*go chęć pamiły, w.po- 
dobnych zdarzeniach tak wrodzona, nie 
wftrzymała. zafłanawiaiąc fię albowiem 
zaraz nad tym, że był panem tych, 

którzy go urazili tak frodze ; uci <a 
ny tą przyjemną a razem okrutną my- 
ślą, zapalczywość i rofpacz przemienił 
na ufpokoienie: dufzy okropne, 


ğ 
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Tegoż dnia pochwycono Montynie= 
20 dla zdięcia mu wkrótce głowy na 
placu złoczyńców; a margrabia Berg, 
przez wzgląd fwoiey z Rui-Gomczem 
przyiaźni, otrzymał pozwolenie trucizny. 
zachowanie tych zacnych mężów z Dom 
Karlofem, oraz wizyftkich trzech nie- 
chęć ku kardynałowi Spinozie general- 
nemu inkwizytorowi wfzyftkim dobrze 
wiadoma była. co w Hilzpanii ief do- 
fyć aby zoftać podeyźrzanym o religią. 
zalzły też były między niemi otwarte 
fprzeczki, a to z tąd, iż oni ofkarżali 
go, iakoby był pierwfzą fprężyną wlzy. 
fikich w królu na ich Qyczyznę gwal- 
towności; a on naftawał na nich wza= 
temnie, iakoby fpowadzili z Francyi nie 
mało bel katechizinu kalwińfkiego za 
palzportem Dom-Karlofa, to, co fie ty- 


"ezylo  pofłańców Niderlandzkich ; co 


zaś do famego królewica „ nie wyfzedł 
ielzcze z pamięci, gniew i pogróżki ie« 
g9 na inkwizytorów za tefłament Ka- 
rola V. 0 którym wipomniałem wyżey. 
wlzyfiko to gotowało: lud do uznania 
winnym królewica, wplątauego w ka- 


DOM KARLOS 
eciftwo , o którym iak żywo nie nie 
wiedział. iakoż i królowi zdało fię , iż 
nic, procz religii, nie ufprawiedliwiłoby 
tak dziwego poftępku, iakim była czyn- 
ność iego względem fyna: a zatym nie 
wątpiąc, że z tą pomyślną w pofpólftwie 
gotowością, oraz przy dowodach, któ- 
re miał względem iego konfzachtów; nie 
trudno mu byłoby uczynić go fwoiey 
pomfly ofiarą; W tym zaufaniu złożył 
w ręce kardynała Spinozy wfzyfikie ory- 
ginały, znalezione u Dom-Karlofa, procz 
tylko liftów królowey; i pofłanowił in- 
kwizycyą że naywyżlzy fąd między nim 
a fobą, obiecując iak nayuroczyściey do 
niego fłofować fię we wlzyfikim, wia- 
domo mu zapewne było dobrze, że 
złość podobnego gatunku ludzi nie ni- 
knie; i że gniew inkwizytorów, acz po- 
wzięty na królewica przed lat iuż kil: 
ką, nie mniey był gwałtowny, iak gdy- 
by z fwieżey zatargi. 


Chociaż król zabronił furowo pifać 
w kraje „poflwonne o więzieniu Dom» 


Kar 


WIADOMOŚC HISTORYCZNA 12: 
Kartofa, (d) wieść atoli niebawnie świat 
przelzła, i wielu monarchów Chrześci- 
ańfkich nie zaniech ali zaraz gorąco wfła- 
wiać (ię za nim. cefarzowa PE 3 
pilała do króla brata (wego z iak nay- 
mocnieyfzą proźbą, od dawnego albo» 
wiem iuż czalu córka iey przeznaczo- 

ją była dla królewica. król, boiąc fię 
tego wlzyfikiego , coby więcey wolno- 
ści i kredytu iynowi dać mogło, pod 
różneimi pretextami to odwlekał matl- 
żeńftwo: między innemi puściwfzy oraz 
pogłofkę , ia ikoby, od owego fzwanku 
z konia w Alkali, lekarze nie tulzyli, 
po nim płodności. tę wieść miano za 
fzczere udanie; i celarzowa niewięcey 
dawała iey wiary: królowi wfzakże tym 
latwiey T odwlekać owu fpowinne- 
waącenie, że Dom-Karlos nie nadto napie: 
ral fig onego. mimo liczne pożytki, 
z tak fzla achetnych związków, właśnie 
do iego przypadaiące zamiaru, w zdry- 


(d) Kabrera w hiftoryi Filippa II. $ 
Dom-Juana. 
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gal fig poymować żony z pobudek in- 
tereflu, nie miłości. cefarzowa, nie wie- 
dząc lekretu iego ferca, te tylko śluby 
mniemała bydź przyzwoite dla fwoiey 
córki fłatfzey . nie (podziewaiąc fię tak 
prędko śmierci królowey Hilzpańfkiey 
nie przewidziała naltępfiwa córki (wo: 
iey na mieylce tey niefzczęśliwey pani, a: 
ni tego, że król Hifzpańfki miał fobie wizy- 
ftkie pofzlubić królewny, które tylko by- 
ły przeznaczone dla Dom-Karlofa, wfzak- 
że on,daley nad fioftręprzenikaiący,tzcze: 
gulnieyfzego dołożył (tarania, aby ią nie 
urazić w tey okoliczności, i ufprawie- 
dliwić fię w iey umyśle. (e) 


Atoli wiadomość o więzieniu Dom- 
Karlofa wprawiła rokofzanów  Hollen: 
derfkich i Grenady w rofpacz „ Okaza: 
ną potym w fkutkaeh okropnych „a gro- 
żącą więklzemi ielzcze, gdyby byli Tur- 
cy fławili fię w Bowie. lecz Miguez, nie 
rozumiejąc, aby bez poplecznićctwa kró- 

lewica 


(©) Kabrera w hiforyi Filippa II. 


WIADOMOŚC HISTORYCZNA. _ 133 


Bay 

lewica można było odważać flottę na 
mieyfea tak dalekie od wfzelkiey w po- 
trzebie pomocy ; uległ przeciwieńftwu 
innych minifirów , którzy odradzali po- 
pieranie tego zamyfu. obrócono więc 
te fily na podbicie Cypru; podczas któ- 
rey wyprawy Miquez nieladaiaką pofiit- 
ga (f) okazał widocznie, że umyfł ie- 
go nie- był ściśniony murami feraiu, 
i że miłość rofkofzy nie zawfze pozba- 
wia fpofobności do wielkiego działania 
ludzi w niey zatopionych. 


Tym czafem inkwizytorowie z nie- 
wypowiedzianą gorliwością ipofpiechem 
ukladali proces niefortunnego królewi- 
ca. dawna ich zapalczywość ku niemu 
okazala fig tak widocznie, że fam chy- 
ba interes religii, który w tę fprawę 
wdano , mógł ią znośnym uczynić, wy- 
Bali do archiwów Barcellońfkich fzu- 
kać kryminalnego proceffu , który Dor- 
Juan, drugi z nazwifka, krol Acragoń- 


— 


Cf) De Thou. Strada Efi. 
Tom IV, 


+ 


DOM KARLOS 
aj 
fki kazał przewieść na xiążęciu Wiany 
Dom- Karlofie , fwoim pierworodnym fy- 
nu. kazano przełożyć ów proces z Ka: 
talińfkiego na Kaitylfki ięzyk, aby ra- 
zem fużył za wizerunek i powagę; a 
4prawę królewica przełożono inkwizy- 
cyi na wzór przypadku defina Ludwi- 
ka 1I. i Karola VII. jego oyca, iak wizy- 
fikich opinie były podobne, można o 
nich fzdzić ze zdania doktora Nawar- 
ry, które fię znayduie w hiftoryi Filip- 
pa II. (g)-fadził on, że król, gdyby 
odkrył, iż nafłępca tronu chce uyść z 
pańftwa fwego , powinien go zaraz w 
więzieniu ofadzić, zwłafzeza, ieżeli owe 
wyiechanie może fprawić iakie rozterki 
w pańftwie , ieżeli nieprzyiaciele ftanu 
*mogą z niego znaczne dla fiebie prze- 
iąć korzyści; a ofobliwie, jeżeli ci nie- 
przyjaciele fą kacerzami ; i kiedy choć 
cień podeyźrzenia nań pada o fprzyianie 
onym. ofiara uczuciów natury , któ- 
re krój czynił dla fpokoyności pańltwa, 


$$) Kabrera. 
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była od inkwizytorów przeniefiona nad 
pofłufzeńftwo Abrahama. przytównano 
go do oyca przedwiecznego , który nie 
przepuścił iednorodzonemu nawet fy- 
nowi fwemu, dla zbawienia człowieka. (5) 


Proces nie mógł fię przewlec długo 
przed fądem tak przygotowanych fę- 
dziów. fame lifty admirała Chatillon, x'ą* 
zęcia d'Orange, hrabi a Egmont, konfy- 
ftorza Antperfkiego i Jana Miguez były 
dofłateczne do wyniefienia wyroku, ktò- 
rym: Dom-Karlofa wfkazano na więzie- 
nie. 


Trudno wyrazić iakim gniewem za- 
palił fię na odebraną o tym wiadomość 
obwiniony, i ile to uftrafzyło fprawców 
iego niefzczęścia. pomfła na nich zda- 
wała im fię niezawodna, ieżeliby kiedy 
wolności dopadł; nie mieli więc pokoju, 
ażby iego dokonali zguby. między in- 


Ch) Le Laboureur w roździale o Done 
Karlofię, 


L ij 
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nemi kardynał Spinoza przelożył kró- 
lowi, iż nie było klatki dość moeney 
dla tego ptafzka, i że, albo fię go po- 
zbyć , albo na wolność puścić cory- 
chley potrzeba było . 


Lud, u którego famò niefzczęście do- 
fiateczne ieft do ufprawiedliwienia win- 
nych, codzień. to więcey okazywał chę- 
ci o uwolnienie królewiea: król zatym, 
obawiaiąc fię iakowego rozruchu , nie 
śmiał wyieżdżać z miafta, i po długim, 
a wielorakiemi czuciami wahanym na- 
myśleniu fię, ofądził narefzcie, iż nigdy 
nie byłoby ani befpieczeńfiwa dla (wo- 


„ich miniftrów, pulzczaiąc go na wol- 


ność, ani dla niego famego fpokoyno- 
ści, pokiby żył Dom-Karlos. rozkazał więc 
do wfzyfikiego przymiefzywać trucizny, 
która miała fprawić ubycie fił śmiertelne. 
zarażono nią fuknie, bieliznę, i to wizyft- 
ko, ezego fię tylko dotykał. lecz czyli 


© młodość i dobra iego konfłytucya nad iad 


mocnieyfze były, czyli teź że ofoby tro- 
fkliwe o życie nafiępey tronu zniewo* 


lity 
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lity go do używania prezerwatyw; gdy ten 

fpofób nie udał fię , (3) potrzeba było 
- wolą fwoią oświadezyć iaśnie: powie- 
dziano nakoniec niefzczęśliwemu króle- 
wicowi, że mógł fobie: do upodobania 
wybrać rodzay śmierci. (k) 


Dom-Karlos tę okropną nowinę przy- 
ial z oboiętnością człowieka , który , nad 
życie millzego coś maiąc, podobnegoź 
obawiał fię lofu dla kochaney ofoby. acz 
dzieiopifowie Hifzpańfcy opifuią zapędy 
gniewu i Habość iego w tym razie, a to 
dla oczernienia pamiątki obwinionego, 
a ufprawiedliwienia oyca; pewna iefk 
wfzakże, iż jeden mu tylko wyśliznął 
fię wyraz, mogący uyść za narzekanie: 
to ieft,że gdy królowa, fypnąwfzy pienię- 
dzmi , znalazła fpofób rozkazania mu, 


(i) Campana, Kabrera w hiftoryi Filip- 
pa iI. De Thou. Mayerne. Dupleix. 


(k) Mathieu w hiftoryt Francuzkiey. 
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aby profil o widzenie figę z królem, i 
gdy ieden z firaży dał znać, że ociec 
idzie: mow raczej, móy król odpowie: 
HI dział, a mie ociec. powolność dla kró. 
Jowey tyle w: nim fprawiła , że upadł 
| do nóg oycu, przekładaiąc mu włalney 
gł fwoiey w ofobie iego krwi przelanie. 
i C) lecz zrażony tą króla odpowiędźiąy 
IE ze iesli kiedy miał krew złą, kazał cy- 
rulikowi żey upuscit ; pełen rol Ipaczy 
z popełnienia podłości bez pożytku, 
A fię na te fowa, i fpytał flraży, 
eśliby wanna do śmierci gotową była, 
na ów czas król, czyli chcąc napaść o- 
czy tak opłakanym widokiem, czyli też 
nieco wzrulzony iuż miał fię do lito- 
ści; pytał go, ieśliby mu nic więcey, nad 
to, do mówienia nie zoftało. lecz kró- 
lewic, któryby rad był fwoiego pofię- 
| pku cofnąć, i nie iednym popełnioną po- 
| dłość opłacić życiem; widząc, że iuż ża- 
| dney ani dlań , ani dla krolowey nie 
f było nadziei , wrącz mu po raz os 


E 


G) Mezerai w fwoiey wielkiey hiftoryi. 


m = 
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ftatni z wrodzg“s fobie odpowiedzial 


= żywością: gdyby ofoży > AA których po- 


wolo tylk 


tylko weźmie 
mnie do wid 


+ moid z 


kinak nie -zn 
sią f; 


; chwale 
ty zytefz. po te A odpowie- 
stól... bez WYPOSA o znaku 'roz* 
piewania fię, wyfzedł , -a Don - Karłos, 
adaiyć do wanny (m) kazał fobie w 
ceku i w nogach żyły otworzyć, i wfży» 
fikimwyiśc z pokoin, wziąwizy potym 
portrét kr lowey w miniaturze, z. kto- 
rego iak fię w niey zakochał, tak też 
go zawlze nofił na fyi; w pofławie 
wpatrującego fig weń, uftawicznie, aż 
do tego trwał momentu, póki go za 
mróz 
równie -wí 


fie w czę: 


= 


YJ 


al śmiertelny, a. duza 
iak Misika, wylawizy 
ci ze krwią i żywiącemi du- 
chami, nie pc oba go naprzód wzro= 
ku, a potym życia, 


(m) Dupleix w hiftoryi Francuzkiey, 
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Nie można wiedzieć dokładnie czafui 
tey śmierci; to tylko pewna, że długo 
wydarzyła fig przed iey ogłofzeniem, 
i że wydrukowano obfzerne opilanie (n) 
choroby, która iakoby była krwotokiem 
śmiertelnym, pochodzącym z nierządow 
życia niebofzczyka. 


Zal |ludu a rofpacz domowników 
królewica okazała fię tak daleko , że i 
nayprzychylnieyfi hiftorycy o nie mogli 
ieh zamilczeć. hrabia Lermy, maige fo- 
bie od króla polecony dozór więźnia, tak 
wielką ku niemu powziął przyiaźń, że 
fmutek i umartwienie iego zdało fię bydź 
nieutulone w obecności całego dworu. 
Król, dlaktórego miara żalu była wymia- 
rem firofowania powfzechnego, chwy- 
cil fig nayprzyzwoitfzych do ich ukoie- 
nia śrzodków, dawfzy znaczne nadgro- 


(n) w Madrycie po Hifzpańfku, a po- 
tym w Wenecyi po Witofku. 

(o) Kampana, Kabrera w hifioryi Filip- 
pa IL 
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dy domownikom niebofzczyka a hrabi 
komanderyą Kalatrawfką i urząd poko: 
iowy: a choć wiedziano, że te wlzyfłkie 


* fzczodrobliwości nie były na zawdzię- 


czenie aflektu okazanego dla Dom-Kar= 
lofa, powfzechność atoli nic nie umniey- 
fzyła z fwoiey gorliwości o uzacnie- 
nie paimiątki iego. 


Za doyściem wiadomości publiczney 
o zamyśle królewikim fprawienia dlań 
wfpaniałey ftypy , miafto Madryt upra- 
fzalo o poruczenie onemu i wydatku 
i flarania pogrzebowego : czemu też 
król, acz.przewiduiący, iż rzeezony ob- 
chód bez ofobliwizych dla zmarłego nie 
obeydzie fię pochwał ; nie śmiał odmó- 
wić. hiftorycy iego nayfzczegulniey 
chwalą go ze fpokoyności umyfu, o= 
kazancy w dżień òw żałofny, kiedy, przy” 
patruiąc fig z okien fwego pałacu urzą- 
dzeniu i pochodówi ceremonii, rozwią- 
zał natychmiafł tradność, zafzłą o przod- 
kowanie rozmaitych urzędów kraiowych. 
dway fynowie cefarfcy znayduiący fię 
na ów czas we dworze Hifzpańlkim, od: 
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prawiali żałobę, idge tuż .za cialem, wraz 
z kardynałem Spinozą. lecz ten, za zbli- 
żeniem fię do kościoła, pożegnał ich i 
wyfzedł, uży why pretextu bolenia gto- 
wy. atoli, iak go-znano bydź iednym 
z naygłów nieyl [zy ich i nienbła ganych krg- 
lewica AE tak natychrniafł z ró: 
żnych mieyfc dały fig Ayfzeć na koła 
niego gloly , iż nie mogł znofić obe- 
cności nafłępcy, ani żywego, ani umar- 


łego. (p) 


W pierwfzym widoku okazała fię o- 
wa fławna z pilima swiętego umarłemu 
pochwała , wypilana wielkiemi BM 
złotemi na drzwiach kościelnych: wzięty 
nam ich, aby [nac złość świata. nie 
fkaziła iego ferca, a podchlebfiwo: nie sta 
wiodło rozumu. co tylko A dowcipny 
może. wynaleść na (woią ul gę, wfzyliko 
to było użyte na przepyfznym grobo- 
weu, w którym złożono krolewica zwło- 
ki, lecz że te wfzyfłkie ozdoby ściągały 


(p) Kabrera w kiftoryż Dom juana. 


04 TO 
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fię do napifu łacińfkiego „ Który. fużył 
za nagrobek; dofyć ieft onego treść wy* 
pifać, na okazanie olńowy. i umyfłu tey 
całey pompy: ku wig 
rola królewica Hifzpanii 


ma 


H 


w bżełkości dufzy, 


i prawdy. (9) tym 
to fpolobem wyfoki genin7z i bohater: 
fkie fkłonności niefzczęśliwego Dom-Kar- 
lofa. byly nakoniec wyobrażone właści: 
wym fobie cnót imieniem, bywfzy pier- 
wey długo ukrywane pod nazwifkami 


zbrodni przez iego nieprzyiaciół. 
[= t J 


W czaĥie taienia śmierci Dom-Karlo- 
fa, król umyślił narefzcie uwiadomić o 
tym królowę., zaftrafzało go to tylko, 
aby podobna ńowina nie ftała fię przy» 
czyną iakiego iey połogowi. nielzczę- 
ścią, wiedział atoli potym, że królowa 
lepiey nad. innych świadoma była. nie 


Q) Relacion de la muerte y Effequias 


dél Principe Dom-Karlos, 


n, DOM KARLOS 


mogąc rozumieć inaczey, tylko, że Dom- 
Karlos padł ofiarą zawiści oycowfkiey, 
bynaymniey nie czyniła fobie trudności 
w ukrywaniu powziętego ztąd gniewu. 
(r) co też w niewypowiedzianą króla 
wprawiło niefpokoyność: mniemał albo- 
wiem, ze wizyfikiego potrzeba mu bye 
ło obawiać fię od iey odwagi, a wię- 
cey iefzcze od fzacunku dla niey dwo- 
xu Francuzkiego, i ścifłcy korrefponden- 
cyi, którą utrzymywała ż ksólową ma- 
tką fwoią. 


W kilka miefięcy po śmierci Dom- 
Karlofa, xiężna Alby pierwfza z dworza- 
nek królowey , welzła iednego poran: 
ku do iey pokoiu z lekarftwem. -gdy 
królowa, mieniąc fię bydź zdrową, nie 
chciała, go przyiąć, (s) a xiężna na nią 
naftępowała upornie, król będący bli- 


(r) Le Laboureur w rozd: o Dom- Kar- 
lofie, Mayerne. 


(s) Le Laboureur, Mayern. rękopis P. 
Peirefc. 
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fko, i wfzedłfzy także na odgłos ich fprzez- 
ki; naprzod naganił xiężnę o iey upor, 
lecz na przełożenie uczynione fobie a 
potrzebie tego lekarftwa do fzczęśliwe- 
go królowey porodzenia, przekonany 
onym, łagodnie bardzo przekładał żo- 
nie: ponieważ te lekarftwo tak było po- 
trzebne, że należało koniecznie go przy- 
iąć. kiedy tak ci fie podaba, (0) odpo* 
wiedziała królowa; niech tak będzie. w 
tym król wyfzedł z pokoiu, i natych- 
miaft znowu porócił w żałobie, (u) chąe 
wiedzieć o jey zdrowiu. atoli, czy fię 
pomylono w zrobieniu lekarfiwa, czy- 
li też zbytnie królowey pomiefzanie i 
gwalt zadany fobie w przyiąciu onego, u- 
ezynil go śmiertelnym; dość wiedzieć, że 
tegoż (amego dnia umarła wftrafznych bo- 
leściach, i womitach, wraz z płodem, ktore- 
go głowy czafzkę znaleziono fpaloną niee 
mal, wiek królowey właśnie był natenczas ' 


(o) Mezerai w /woiey wialkizy hiftoryi. 
(u) Mayerne, Turquet w hiftoryi, Hifz- 
pań/kiey. vękopis P, de Peirefc. 
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w dwudziefłym czwartym roku, to ief 
w naywiękfzym blafku urody; a có wię- 
kfza, rownolaty z Dom- Karlofem, 


Los tak przykładną zefłał karę za 
zgubienie tych dwóch dawnych ofiar, 
iż: nie przyflałoby ubliżyć iey pamiątki 
dla czałów potomnych. piękność xię- 
żnėy d”Ebolż zamieniła niebawnie w krò- 
lu czucia przyiaźni na gwałtowne za- 
kochanie fie. Rui-Gomeż iey małżonek, 
rownie zawilny poufałości krola do fwo- 
iey żony, iak wzaieninego iey dlań u- 
legania, umyślił ją fprzątnąć; lecz ona, 
to poznawfzy , pozbyła: go fię pierwey. 


Trzymaiąc potym Dom- Juana w od- 
daleniu od dworu, wrżkomo dla ro- 
zimaitych, które miał na fobie, urzędów; 
w rzeczy zaś famey, aby fię uchylić od 
iego powagi, z którą mógł ią zażywać 
z przyczyny dawnego i poufałego z fo- 
bą pierwey obcowania; wyiednała dlań 
rządy Niderlandu, w tey nadziei, iżby 
zginął: co go też nie-chybnie czekało, 
gdyby fzczęściem i męztwem "xiążęcia 
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Parmeńfkiego ochroniony nie zofłał. w 
tym razie dowiedzawfzy fię, że Dom- Ju- 
an odkrył także złe iey dlań pofługi, 
z boiaźni aby ją nie zgubił, donofząc 
królowi o dawnieyfzym ich z fobą ob- 
cowaniu; ukazała mu lifty aa. wa- 
żne xiążęcia d-Orange! miały one to w 
fobie, że małżeńftwo Dom- Juana z kró- 
lową' Angielfką było poftanowione, i 
że rokofzanie Hollenderfcy przyrzekli 
poddać im fię, fkoroby małżeńftwo wzię- 
ło fwóy fkutek, bez innego warunku, 
prócz wolności (umnienia. te lifty 6 
rez oddał królowi, a on, rozcznawfzy 
natychmiaft xiążęcia rękę, tylko co fię 
począł okazywać boiaźliwym , przyto- 
mna tam umyślnie xiężna d Eboli, u- 
żyła tego czafu do doniefienia mu o 

wey odpowiedzi , którą Dom- Juan u- 
czynił niegdyś Dom-Kaylofowi, będąc od 
niego przezwany bękartem . nie prze- 
pomniała też królowi napomknąć owey 
dumy, z iaką przyimował okrzyki woy- 
fka Grenady , gdy żołnierze, uciefzeni 
nieiakieimiś pięknemi iego. czynami, w 
oczy. mu wykrzykiwali: zo zef prawdzi» 
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wy fyn cefarza. dodała potym uporezy- 
wość iego chęci zofłania królem Tu- 
netańfkim, i ftratę Guleety, którą umyśl- 
nie wziąć dopuścił , dla pomfzczenia fię 
nieużytości, i ubliżoney w tym przed- 
fięwzięciu pomocy przez króla, te rozma- 
ite uwagi połączone z wielkim niebefpie- 
czeńftwem owego mniemanego z królo= 
wą Angielfką małżeńftwa, tak mocno 
przeigły boiaźliwą dufzę króla, że, nie ro- 
zumieiąc naymnieyfzey czafu chwili dare- 
mnie tracić, znalazł (pofób niepodeyźrza- 
ny przefłania Dom - Juanowi rękawiczek 
zatrutych, ktore go kofztowały życie, co 
atoli niepewna, gdyż wfzyfey hiftorycy 
zgadzaią fię, że umarl w obozie pod 
Namurem (a) z zaraźilwey choroby. 


C+) Namiour miafto, z twierdzą ftołeczne 
hrabftwa Namurfkiego w Niderłandzie 
Hifzpańfkim. Francya zyfkała to miafto 
w roku r692, wydacli im go Anglicy ro- 
ku 1694.; po czym oddanę było Hifzpa- 
nom. 


(a) Goulette Guleta, mocna twierdza 
króleftwa Tunetańfkiego w Bacbaryi. lea 
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Wkrótce potym obiawiło fię, że xiężna 
4 Eboli umyślnie pofłarała fię o napilanie 
przez xiążęcia d'Orange tych liftów, któ: 
re udane za przejęte. ały fię przyczy- 
ną zguby Dom- Juana. król tak wielką 
ztąd złość powziął, że, przytłumiwfzy 
zupełnie zapaly miłości, xiężnę d' Ebol 
i Pereza na więczne wfkazał więżie- 
nie; lecz Perez, ucieklfzy iakoś, tułał fię 
potym nędznie po wfzyfłkich Europey- 
fkich dworach. nakoniec fam Filip, ze- 
ftarzawizy fię na łonie {mutku i utra- 
pienia: w tylu wydarżonych niefzczę- 
ściach, umarł ze wrżodu. 


Tym fpofobem ukarany był zgon 
nigdy nieodżałowany wipanialego kró- 
lewica, oraz naypięknieyfzey królowy; 


———L a 


Ży nad golfem Tunetańfkim w mieyfcu 
onego nayciaśnieyfzym, ku zabronieniu 
weyścia i zafłonie miafta Tunis, którego 
położenie ieft w faimym końcu wybrzeża. 
Karol V.zdobył ią roku 1535. a Turcy 
odebrali nazad roku 1574. 


Tom W, M 


„PAMIĘTNIK, 


a cienie ich niefortunne były nakoniec 
przebłagane zupełnie okropnym lofem 
wfzyfikich uczeftników ich śmierci. 


"PAMIETNIK 
XIL ŻNEr 
MAZARYNI ©) 
Do TEEMC .P. N.** 


Po NIE WAZ wyfzukiwanie zdarzeń 


ku oświadczeniu. winney tobie: wdzię- 


(*) Dla zrozumienia tych pamiętników, 
daie fię ogólny opis familii xiężney Ma: 
zaryni , 


PIOTR MAZARYNI, rodem z Palermu, 
opuściwfzy fwoią óyczyznę , ofiadł w 
Rzymie, i tam uma, r. 1564. miał za fo- 
bą Hortenfig Bufjalini, a z niey; miedzy 
innym potomftwem,; 


M ij 
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ezności, nie mniey ieft powinnością, iak 


Š 


Imo. JULIUSZA MAZARYNIEGO kardy= 
go pierwfzego miniftra Francyi, zefzłe- 
go w roku 1661r. niezmierny:, który po 
fobie zoftawił, maiątek, doftał fię po wię- 
kfzey części. Armand - Karolowi de la 
Mkilleraye, przez zamęźcie Hortenfyi Man- 
cy, pod kondycyą przybrania fobie imie- 
mia i herbu Mazarynich: zaś Filip Qu- 
liufz Mancini mianowany był odeń dzie- 
dzicem Neweru , Donzy, dóbr Wto- 
fkich, i innych wytknionych w teftamen- 
cie, także z tym warunkiem , aby i on, i 
iego naślednicy nofili imie i herb Maza- 
mynich . 

zdo. MicHala MAZARYNIEGO kardyna= 
ła, który umarł r. 1648. 

3tio. Laure MAłGORZATĘ MAZARYNI 
pofzlibioną Fieronimowi Wartinozzi, któ- 
ra umarła w Rzymie r. 1685. zoftawiwfzy 
mu dwie córki, Z.aarę pofzlubioną Alfonfo- 
wi d Ef, IV znazwifka, xiążęciu Modeny, 
a zefzłą wr. 1687.i „Annę Maryą pofzlu: 
bioną r. 1654. Armandowi de Burborxią- | 
żęciu de Conti, a zmarłą w Paryżu r. 1672. 


` 4to. Hiznowimę Mancinj, która poi 
fzła za Michała Wawrzyńca Mancyń 
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miłym dla mnie obowiązkiem; chętnie 


fzlachcica Rzymfkiego, i umarła r. 1656. 
maiąc , między innym potomftwem , 
12 FILIPPA JULIANA xiążęcia Newar- 
fkiego, zefzlego w Paryżu d. 8. mie- 
fiąca Marca r. 1707. w wieku lat 66. ktò- 
ry ożenił fię dnia 15 Grudnia r. 1670. z 
Dyanną Gabriela de Damas, de Thianges, 
córką Klaudyuf(za Leonora de Damas 
margrabi de Thianges, i Gabrieli de Ro- 
chechonar, 22 LauRę pofzlubioną w r. 
x651 Ludwikowi xiążęciu de Vendome, ze- 
fzłą w Paryżu roku. 1557. 3% OLIMP 
pofzlubioną 20 Lutego r. 1657. Eugeni- 
ufzowi  Maurycemu Sabaudzkiemu, hrabi 
de Soi/fon, zefzłą 9 Pazdziernika r. 1708. 
4° _MARYą  pofzlubioną rı Kwietnia 
r. 1671. Wawrzyńcowi Colonna, konneta- 
blowi Neapolitańfkiemu. 52 HoRTEN- | 
śvą, pofzlubioną d. 28 Lutego r. 1661r Ar- 
«mandowi Karolowi de la Porte de la Me- 
illevaye pod kondycyami, iak fię wfpo- 
mniałó wyżey; zefzłą w Anglii dnia 2. 
Lipca 1699. z tego małżeńftwa potom- 
ftwo: Marya Szarlotta, urodzona w Pa- 
ryżu 28 Marca r. x662. pofzlubiona- Ar- 
mandowi Janowi de Vignerod du Plefis 
margrabi de Richelieu. Maria- Anna uro- 
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i teraz dogadzam woli.twoiey, udziela: 


iac ci wiadomości życia moiego. znam 
wprawdzie trudności, które fiş wyda- 
rzać zwykły chcącym bacznie o fobie 
mówić; znalz i tywftręt we mnie natu- 
ralny, ‘do wyiawienia rzeczy ofoby mo: 
iey tyczących fię: lecz narefzcie przyzwo* 
icie ieft bronić fię od potwarców przed 
temi przynaymniey, którzy nam nie la- 
daiakie uczynili przyfiugi: i razem prze; 
świadczyć ich, żeśmy byli wartemi wzglę- 


dzona r. 1663. pofzlubicna r. 1681 Lu- 
dwikowi Krzyfztofowi. Gigault -margabi 
de Bellefonds i de la Boulaye, który zgj- 
nal w potyczce pod Szteenkierk dnia 3 Sier< 
pnia 1692. KAROL-JurIusz narodzony 
d: 25. Stycznia 1666, ożeniony w Gru- 
dniu r. 1685, z Felixą Adrmandyną Szar 
lottą de Durefoyt Duras, ftarfzą corką 
Jakuba Henryka: de Durefort ziążęcia de 
Duras, marfzałka Francyi, i MMa/gorza: 
ty Felixy de Lewy Vendatour. 


2 Maryanne, która pofzła d. 20 Kwiet; 
r. 1662. za Godfryda Maurycego deta Tour 
d Auvergne, xiążęcia de Bouillon Para i 
wielkiego Podkomorzego Francyi. 
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dów przyiaźni. co ieżeli dzieje, które g 
ci mam opowiadać, zdaią fię wiele za- 
trącać na romans; obwiń w tym raczey 
moią niedolę, iak fkłonność. znam do- 
brze, że fława kobiety zawifła na unika- 
niu okoliczności, daiących rzecz do ga- 
dania o niey: iakoż tym, którzy mnie 
znaią wiadomo ieft, że blafk ogólnie 
wlzyftek nie podoba mi fię. lecz nie 
zawfze obieramy rodzay życia, podług 
nalzego żądania: fa też niciakieś konie= 
czności, nawet w tych famych rzeczach, 
które zdaią fię zależeć naywięcey od 
fpofobu nafzego życia. 


Nie mowiłabym ci nic o moim, acz 
tak fzlachetnym urodźeniu, gdyby za. 
zdrośni nieprzyjaciele moiego wuia nie 
powfłali na ofławienie onego: lecz że ich 
złość rzuciła czarne piątno na całe ie- 
go powinnowactwo;* godzi mi fię uwia: 
domić cię, że idę z ftarożytnego -bar- 
dzo domu Rzymfkiego; i że przodko- 
wie moi, więcey od trzech wieków, ty- 
le tam znaczą, iż bez ofiągnienia nawet 
dziedzictwa po. pierwfzym. minifirze 
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Francyi, przyzwoicie, fzczęśliwie i bez 
niedoftatku fama z fiebie żyćbym by- 
la mogła. akademia literatów tamtego 
kraiu, którey dało początek wefele ie- 
dnego przodka z moiey familii, dowo- 
dzi iaśnie fzacunku iey na ów cza, (x) 
a na dopełnienie nieiako fzczęścia, mam 
nadto korzyść bydź fpłodzoną od oy- 
ca, przez cnotę i ofobliw(zą mądrość, 
więklzego ielzcze nad zacność wizyfi. 
kich moich przodków. 


Przywieziono mnie do Francyi w fzó- 
ftym roku. (y) w kilka lat potym Ma- 
zaryni, zaniechawfzy fię kochać w mo- 
iey fioftrze Pani Konnetabl, tak mocną 
powziął do mnie miłość , iż iednego 
razu wymówił fię przed Panią 4 Egusl- 


lon: że bylem ięgo zofłała zoną, mie 


(z) Podfug hifioryt akademit Fransuz- 
kiey przez Peliffona na kar: 4 edycyi Pary- 
fieyin 4to; ten fzlachcic Kzym/ki nazy- 
wał fię Hortenzo Mancini. 


(y) To isf roku 1653. 


H 


kałby 
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Zalby mu było we trzy miefiące umrzeć 
potym. fkutek przewyżlzył to żądanie, 
ożenił fię ze mną, a nie umarł, bogu 
dzięki. 


Za powzięciem wiadomości 0 tey ie- 
go ku mnie paflyi, wuy móy kardynał 
Mazaryni, dal Tki zgola od iey przyzwo- 
lenia; urazę i gniew fwóy za odrzuce- 
nie moiey  fioftry pomknął, aż do ia- 
wnego po kilkakrotnie oświadczenia fię 
z tym: zby mnie prędzey wydał za nay- 
lichfzego człowieka , iak za niego, 


Nie ieden byl- tylko Mazaryni, które 
mu na moie nielzczęście podobałam figę. 
niejaki rzezaniec Włoch, z kapeli kar- 
dynała; człowiek mimo to. bardzo ro- 
zumny; był obwiniony © ukochanie mnie: 
ale to prawda ; że równie względem 
mnie, jak względem fioftr moich. o- 
fzeczono go podobnie e, iakoby także za- 
kochał fię w pięknych -pofggach pala- 
eu R jtćh. iakoż miłość tego czło: 
wieka mulata w fobie nofić nielzczęście, 


ponieważ te biedne polągi, tak furowo 
Tom IV. N 
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za to ukarane były, iak ia, acz nie wię- 
cey odemnie winne (ż) 


Nie było w mocy moiey fioftry, a- 
bym i ia fię w czymś zakochała tak, 
iak mnie kochano. będąc arc :y- przywią- 
“zang do króla, ży ŚR fobie mocno i 
mnie w podobne y widzieć fłabości. lecz 
wiek móy zbyt iefzcze młody nie do- 
zwalał mi przywiązać fig do czegoś; 
i jesli w czym moig dla niey- mogłam 
oświadczyć powolność, to“ tylko chyba 
w fzcze egulniey [zey grzeczności dla tych 
chłopiąt, które z nami przefłaiąc, bar- 
dziey mnie zabawiały w igrafzkach dzie- 
cinnych, iedyney, iak na ów czas, w 
moim fimaku rozrywce. prawda, że ie 
miefzała częftokroć obecność króla , 
który mimo przedziwną dobroć zacho- 
waną zawłze w obcowaniu nafzym;, mial 
wf[zelako coś tak wipaniałego, grunto- 
wnego, i że nie pówiem królewfkiego , 


GD) Będzie 
przypifku wzg 


ję o tym. mowifo niżey w 
tem tychże pofągów. 


XIĘZNE 
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iż nawet mimo ie pa w tym woli, nie mo- 
żna było bydź dlań bez pódakiowiinia ; 
wyłączam jednak moig fioftrę, ktorą to 
bynaymni iey nic nie obchodziło, 


Łatwo ci fię domyślić, że uflawiczne 


iego prze 


f } 


wanie, maige fwoie powaby 
dla tych, ktorzy byli onego celem, nie 
fprawiało tówney przyiemności dh ins 
nych. a że kroki pochodzące z miłości, 
wydaią fię niekiedy śmielzne ofobom 
wolnym od niey; miłość moiey fioftry 
wyfławiła ią częfłokroć na nalze żarty. 
między innemi, wysmiewalismy ią raz 
z tego, że poilrzeglfzy opodal, i z ty- 


łu tylko iednego z domx 
był wzroftu król 


ych, który 
pobiegła za niin z 
ękoma, wołając: ach! 
moy kochany krolu! 

T. 
J 


do śmie 


rozciągnionemi 1 


nam okoliczność 
kardynała z Pani de 
Boillon, która miała na ow czas około 
ieac. pe dezas przebywania dwora w 

Fer RES: (w) d tur iąc Z niey, 


dnia | iednego 
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iakoby wrzkomo miała kochanka, za- 
czął nakoniec wmawiać w nią ciężar; 
a uciefzony mocno iey na to urażenieim 
fię, umyślił trwać w podobnym oney 
mamieniu. zaczęto iey zatym uftawi- 
cznie ścieśniać fukienki, a przyczynę zwa- 
lać na coraz więklfzę brzemię. trwało 
to póty, ile potrzeba było do okazania 
rzetelności mamienia: ona atoli nigdy 
temu wierzyć nie chciała, i zawfze bra- 
nila fię z cholerą, aż póki za nadey- 
ściem czafu połogowego nie znalazła w 
fwoiey pościeli nowo narodzone dzie- 
cko. nie uwierzyfZ, iakie iey było podzi- 
wienie i kłopot na ten widok. więc, rze. 
kła w pierwfzym- umartwienia (woiego 
razic; tylko nay swiet fzey Pannie i mnie 
to fie trafito; zadnych ulbowiem nie czu- 
tam bolesci. królowa przyfzła ią pocie- 
fzać, i oświadczyła fię za chrzefną ma- 
tkę dziecięciu. wiele także ofób innych 
odwiedziło położnicę: a tak, co było 
w razie rozrywką domową, falo fię na- 


Tartenois, twierdza, także w Szampanii. 
naypodobniey, že autor to ofiatnie miey[ce 
chce rozumieć. 


a 


e. wiców a 
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koniec publiczną dla całego dworu za- 
bawa. przynaglano ią moeno o wyia* 
wienie oyca dziecięcia , ale inney na 
to nie dawała odpowiedzi , tylko: ze 
albo król, albo brabiu de Gifz GE ponie- 
waz? nikt ią inny, prócz nich, nie cato- 
wał nigdy. co do mnie, będąc trzema 
laty ftavizą od niey, miałam wielką chlu» 
bę z wiadomości całcy rzeczy, 1 nie mo- 
słam fię dość naśmiać, dla okazania , 
że ta rzecz wiadomą mi była. 


Trudno ci zapewne będzie uwie- 
rzyć temu, co powiem; że w tym wie- 
ku, w którym pofpolicie o niczym mniey 
nie myśli fig, iak o. rozumowaniu ; ia 
EE głębokiemi nie raz zaprzątałam 
fię uwagami względem rozmaitych, któ- 
re fię wydarzaią w życiu, okoliczności; 
za naywiękfzą częftokroć maiąc zaba- 
wę zamykać fię na ofobności dla pi- 
fania wfzyfikiego , co mi tylko przez 
myśl przeyść mogło. nie dawno wy: 
darzyło mi fię zobaczyć nięktóre te pi- 
fma; iprzyznaię ci (ię do mego zadzi- 
wienia nad znalezieniem w nich wielu 
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rzeczy, nierównie więkfzyćh nad poię- 
tność moicgo na ów czas wieku. były 
to powątpicwania.i gadki, com ie fo- 
bie czyniła fama, względem rzeczy, mo* 
im zdańiem do poięcia trudnych. nie 
rozwiązałam ich nigdy fobie do myśli; 
lecz mimo to, wyfzukiwałam uporczy* 
wie, ćczegom nie uiniała znaleść, jakoż, 
ieżeli poftępki moie nie okazały na po- 
tym dość w fobie rozfądku, przynay- 
mniey tę mam pociechę, żem z wiel. 
ką ufilnością nabydź go pragnęła. 


Poning iefzcze dotąd , że około te- 
goż czafui, chcąc pifać do iedney. z mo- 
ich przyiaciołek , wielce mi lubey; fprzy- 
krzywfzy fobie narefzcie ufławiczne po- 
wtarzanie tego fłowa, kocham, przeftrze- 
glam ią, iż potym krzyżyk miał to mieć 
znaczenie. w tym pięknym wynalazku 
zdarzyło mi fię nickiedy pifać lifty do 
tey oloby, nie maiące nic innego, nad 
ciąg linii, -fimemi krzyżykami zaliętych, 
ż tych liffów wpadł potym ieden w rę- 
ce olób maiących interes docieknąć fe- 
kretu, ale nie nie znalazły do zebrania 
wzorku z tak nabożney cyfry. 
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Po upłynieniu dziecińftwa mego w 
tym .rozmaitym rozrywek rodzaiu, za 
częto mówić o moim: pofłanowieniu. 
fortuna, przenaczywizy mnie na nay- 
ięklze, iak tylko bydź mogą nielzczę: 
ód pozorów przeznacze* 
iakoby mnie na kirolowę: co zai- 

mogłoby: bydź pobuką do 
y ia fobie prawdziwie zip 

8y_od lofu partyi, atoli mogę dać fobie 
fama świadectwo, że dalekie nadzieje by- 
naymniey mnie nie złudziły; ani Ma zzdrpni 
inaczey powiedzieć może, kaca że nis 
gdy nie dofirzeg 
a jy wię 


Wiadome  wlzyftkim pokilkakrotne 
zagaiene zemęźcia mego z królem An- 
gielfkim. (*) wiefz także iaka była ro- 


bota pod czas podróży Lugduńfkiey (a) 


2 nie- 
, ktory nie- 
emu, dać czterech 


nOn OW), 
(a) Lion, Lugdunum, miafto we Frai ciis 
fioleczne prowincyi Lugduúfkiey. 
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względem xiążęcia Sabaudzkiego: co ie- 
żeli nie wzięło fkutku, to fzczegulnie 
dla uporu kardynała , który przez 
wzgląd tego małżeńftwa nie chciał przy- 
zwolić na odfłąpienie Pignerol (b) 


Wychowanie nafze powierzono fta- 
raniom P. Weneł. tey nieufney ochmi- 
ftrzyni takie było wezwyczaienie w fwóy 
uftawieznego nad nami czuwania urząd, 
iż nawet fpiąc wifławała niekiedy na 
fzpiegowanie nas. iedney mianowicie 
nocy, kiedy moia fiofira z otwartemi 
Apala ulty , przyfzedłizy we śnie doświad- 
czać podług {wego zwyczaiu , iećliby 
była w łóżku; przypadkiem wraziła iey 
palec tak głęboko w gębę, że fiofira 
moia przebudzona nagle, z przefira- 
chu mocno go iey przycieła. fądź o ich 
wzaiemnym względem fiebie zadziwie- 
nien, gdy fię ocknęły! moię fioftrę roz- 


(b) Pignerol miafio w Pedemoxcic; uftą- 
pione od Francuzów xiążęciu Sabaudizkie- 
mu przez traktat r. 1696. 
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gniewało to mocno, a król, J, dowiedzia- 
wfzy fię nazaiutrz o wi feyili kim, wiel- 
ką ztąd dla fiebie z całym dworem miał 
rozrywkę. 


Wiedzieć nie można, czyli, z pobu- 
bek fkromności, czyli też przez dyfiy- 
mulacyg; kardynał zawfze zdawał fię. 
równie iak i królowa, przeciwny przy- 
wiązaniu króla do moiey fioftry: to ie- 
dnak pewna, że za doyściem małżeń- 
ftwa Hifzpańfkiego, (d) nic dlań pilniey- 
fzym nie było natychimiaft, nad icy ods 
dalenie, aby fnać nie fiała fie przyczy- 
ną iakiey doń zawady. po powrocie z 
Lugdnu w czas nieiaki wyfłał nas do Fon- 
tenedlo, (e) abyśmy tam nań czekały. 
zamal poiechalyśsmy z nim do Poitiers 
(f) gdzie też dał iey do wyboru mieyfce 


Cd) to ieft r. 1659. 
(e) Miafło w prowincyi Francuzkiey, 
zwamney VIsle de France. 
(5 Pićtavum, miafło, Francuzkie wpro- 
n Poitou zwaney; obfzerne, lecz nie lu- 
ne. 
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oddalenia fię. fiofira moia obrała fobie 
Roszel; (g) a kardynał kwoli oddaleniu 
iey iefzcze bardziy, zagail icy w Bru- 
az (b) przez x. Oudeday bifkupa de 
Frejus (2) zaręźcie P. konnctadl: (k) na 
ktore iednak przyfłać wzbraniała fię, nie 
maiąc ielzcze tych pobudek iachania do 
Włoch, które fię wydarzyły na potym. 


Było zamyfłem kardynała mieć na we- 
felu królewfkim mnie, i Panią Bouillon: 
lecz gdy Pani konaczadł uparła fię tak- 
że na wyiazd z nami, przeto famo wo: 
łał raczey pozbawić fię- ukontentowania 
z bytności tam nalzey , iak dozwolić. 


(g) Rochel, Rupella, miaffo: Francuzkie 
mocno. handlowne. 

(4) Brouage, miafłeczko prowincyi Fran- 
cugkiey Saintogne gwaney. 

(i) Frejus, Forum Julii, miefto Francuz: 

ie, na granicy Prowanckiey . 3 

(k) Connetable, urząd we Francyt , nie 
mal io predtym amaczący, co hetman w. 
teraz chodzi pod imieniem Doien de Ma- 
rechaux. bywa także tytułem familii w 
niektórych pańftwach, 
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na to, aby fi znaydowała z nami. za 
powrotem od granicy CZ) przyawano 
nas do ABA do dworu. od tego 
alu król zaczął mieć figę oziemble do 
A fioficy: co też było dla niey po- 


ię na 
Wło j m nie mogąc cier- 
pliwie znofić opùlzezenia (we ego, pro» 
fila mię częflo , abym uniyślnie przed 
nią źle o królu mawiała. lecz mimo 
niedoftatek wynalazku na do ogo odzenie 
iey żądaniom, przez wzgl 
łości i dobroci króla zawize dla: nas 
w pr zeniu nafzym arcy-łafkawego s 
ani wiek móy, bom tylko miała na ten 
cezas lat dziefięć; czynił mnię dość ipolo- 
bag do 'weyścia przyzwoicie w poznas 
nie iey chę 


mężcie we 


ląd i dofkona- 


ci. iedynym tylko śrzodkiem 


moiey dla niey powolności - były łzy 
nad niedolą, nz dgrodzone mi wza- 


iemnemi od niey nad moim potym nie: 
{zc zęście im. 


po widzeniu fiex foba dwoch 
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Nieukontentowanie kardynała z przy- 
Wiązania iey do króla, było źrzodłem 
iego ku niey niechęci: a że ta intryga 


początkiem fwoim nie uprzedziła by- 


naymniy  powlzechnego oney 'tozgło- 
zenia, można nieinal powiedzieć, że 
iey prawie nigdy nie kochał. 


Ani ułożenie brata mego podobało 
mu fię bardziey; a tym mniey ielzcze 
iego poftępki, mianowicie po tym, iak 
go ofkarzono o znaydowanie fę na hus 
latyce w Ro/y. (m) wiedzięć albowiem 


(m) W wielki tydzień, Mivonne pier- 
wizy podkomorzy kiólewfki ,„żaprofił do 
fwoich dóbr, nazwifkiem Rofiy blifko Pa- 
ryža; Mancyniego fieftrzeńca kardynała 
Mazaryniego , i x. Kamus kapelana kró- 
lewfkiego. za ziechaniem fię potym wię- 
cey ofób, młodzież, mimo porę czatu, świę- 
tym modlitwom i bogoboynemu rozmy- 
ślaniu poświęconego, rzuciła fię do roz- 
rywek, polowania, biefiady, tańców i-bie- 
gania końmi. z okazyi tey zabawy gru 
chnęła wieść po Paryżu i na dworze, ia- 
koby ich fwawola uniofła fię do blu- 
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potrzeba, że mu naywiękfzą do nieu- 
kontentowania z nas dawała przyczynę 
pobożność, nie uwierzyfz, ile go niedo» 
ftatek w nas oney obchodził. nie ma ża- 
dnych pobudek, ktoremibyśmy do niey 
zachęcanemi nie byli. między innemi, 
firofuiąc nas iednego razu o niefłucha. 
nie mfzy codzień , wymiatał nam na 
oczy, iakobyśmy mie mieli ani punktu 
honoru, ani pobożności. przynaymmicy, 
fłowa fą iego ; zesił iey mie fłuchacie z 
pobudek: cbwalenia Boga, fłachaycież dla 
oka ludzkiego. 


Lubo i iarównie z moimródzeńftwem 
należałam do tego firofowania, wfzela- 


źnie!ftw, pfót, i zabój ftwa. ogadano wipo- 
mnioną kompanię o krzczenie ia koby żab 
W fadzawkach , O zabicie jakiegoś czło- 
wieka, i zaftawienie piepzonyn jego u- 
dem ftołu; iotym podobne. królowa ma- 
tka, i kardynał mocno tyim urażeni byli. 
Mancyni pofzedł na wygnanie do Bri/jac 
w Aijacyi a x. Camus do Meaux. był tak- 
Że na tey hulatyce i Bufi Rabutin, w któ- 
rego pamiętniku znayduie fię opifanie 
tych okoliczności. 
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ko, czyli przez wzgląd naymłodfzego 
wieku moiego mniey mnie uznając na- 
gany godną, czyli też upatrniąc cóś w mo- 
im humorze przyjemnego dla fiebie; dość 
przez czas długi tyle miał ku mnie przy- 
wiązania, ile niechęci ku nim. co iak 
było dlań pobudką do udzielenia maiąt- 
ku i imienia (wego mężowi, którego- 
by mi przeznaczył, tak też uczyniło go 
iefzcze fłaranniecyfzym o moie poftęp. 
ki, iak o ich, a narefzcie tym więcey 
nieukontentowanym, ilekroć kiedy do 
nieukontentowania: znaydował przyczy» 
nę. 


Naywięcey wuia mego zafirafzało to, 
abym nie pofzła za mąż nierofiropnie - 
i z zakochania fię. zdał więc badanie 
moicgo w tey mierze, fpofobu myśle- 
nia na nalzą ochmiftrzynię Panią We: 
nel, miściła fię przyzwoicie w zleceniu 
fwoim, bardziey iefzcze odtąd iak przed- 
tym czuyna ochmifirzyni, wprowadza- 
lc zręcznie w potoczne rozmowy ną- 
fze dyfkurs o olfobach bywaiących u 
mnie, które według domniemania wię- 
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ey do fmaku przypadać mi mogły; lecz 
nigdy nic wyczetpnąć nie mogła: : ferce 
bowiem moie zawfze z tey miary (wo* 
bodne i oboiętne było. aniby zapewne 
czego ze mnie dowiedzia la fig! kiedy, gdy- 
by. niebaczność moiey fioftry nie wpra- 
wiła ią w rozumienie tey rzeczy, któ- 
ra mi ani pofta ała kiedy w myśli. po- 
wiedziałam ci iuż wyżey o żądaniu o» 
ney, ażebym fię także w kimś ko. 
chała. kilka lat były tak ufławicznym 
mmie z tey miary wyrozamiewaniem, i 
ńie mniey mocnym Pam A aS 
bym fię iey zwierzyła, ieśliby kto dla 
mnie nie był imilfzym w dworu; że znie- 
volona natrętnością, przyznałam fię na- 
refzcie do widywania pewnego młos 
dzieńca, który mi dofyć , nie ds je- 
dnak, iak iey król, podobał fię, ukon- 
tentowana podobnym moim wyznahiem, 
nie maiąc iefzcze w tym dofyć, chcia- 
ła wiedzieć iego nazwifko; lecz mi nie 
było wiadome: i mimo ufadzenie fię na 
mnie, abym dokładne przynaymniey 0- 
foby iego uczyniła odimalowanie, aż 
we dwa ledwie miefigce dowiedziała fię, 
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że to był fzlachetny [młodzieniec Włoch, 
nie dawno z fłużby paziów pomknio- 
ny na chorążego flraży królewfkiey; 
ktory potym, fużąc podczas wyprawy 
Niderlandzkiey, w wyżlzym nierównie u- 
rzędzie woyfkowym , zabity zoftał. a 
tak nie ona odemnie, lecz ia od niey 
dowiedziałam fię o iego nazwifku. nie 
zamilczała tey mniemaney miłości imo- 
iey i przed królem: po czym fię też 
wkrótce dowiedział i kardynał , a do- 
myślaiąc fię czegoś więcey,iak w rzeczy 
famey nie było , ofuknął mnie też w 
tey mierze z mocną i groźną cho- 
lera. 


Prawdę mówiąc, był to fpofób zro- 
bienia coś z niczego: i zapewne, gdy- 
bym w fobie miała fkłonność do przy: 
wiązania fig na złość, firofowania iego 
byłyby mię przywiodły do zafłużenia 
na nie. gdy bowiem ten kawaler, iako 
poufały w nalzym domu, dowiedzia: 
wfzy fię o hałafie kardynała, i przypu* 
ściwfzy fobie ztąd do głowy myśl ia- 
kas dla niego podchlebną; poftarał fię 
o fpo- 
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o fpofoby udzielenia i powierzenia mi 
oney, mogłam fię wzaiemnie także o. 
świadczyć iemu. wfzakże w tym razie 
wzgardy i odrzucenia, zamiafł (podziewa* 
ney miłości, dowiedział fię u mnie. 


Tym cza(em kardynał coraz bar. 
$ dziey zapadał na zdrowiu. chęć poda- 
nia wiekom {wego imienia, wzięła gó- 
rę nad powziętą ku mnie nienawiściąt 
zwierzył fię zatym bifkupowi de Fre- 
jus myśli (woich , i żądał od niego ra- 
dy względem mego pofłanowienia. bi- 
fkup, uięty od xiążęcia Mazaryniego 6- 
bietnicą pięciudziefiąt tyfięcy talarów, 
nic nie zaniedbał do zafłużenia na nie; 
chybiły go iednak. powróciwfzy oblig da- 
ny natę (uimmę, oświadczył fwóy zamiar 
raczey do bifkupfiwa d'Evreux; (a) lecz 
gdy to, po dwóch miefigcach daremne- 
go królówi przez xiążęcia Mazaryni u- 
przykrzania fię, komu innemu oddane 


(a) Evreux. Ebroicum. miafto dawne w 
prowincyi Normandzkiey z kadetrą lifkupią, 
Tom IV, Q 
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było, bifkup dopominał fię o fwoie pięć- 
dziefiąt tyfięcy talarów , a Mazarynś 
nie był więcey w fłanie ich zaliczenia (*) 

Za doyściem nafzego fzlubu, mąż móy 
obefal mię wielką liczbą bogatego 
fprzętu i dziefięcią tyfięcami piftok ow w 
złocie, obdzieliłam natychmiaft niemi 
hoynie fioflry i brata, dla pociefzenia 
ich nieiako z moiego dofłatku , który, 
mimo okazywaną na pozór [pokoyńość, 
nie mogli widzieć bez zazdrości, co „więż< 
klza wfzyfiko moie zawfze było dla 
nich do udzielenia. iakoż. dnia iednego, 
sy nam zabrakło fpofobów rozrýwki, 
znaleźliśmy ią.'w wyrzuceniu więcey 
trzechfet luidorów za okna pałacu Ma- 
zayvynich, iedynie aby widzieć biiącą (ię 
o. nie gołotę polpóltwa, 

Mniemało wielu, że doniefienie o tey 
rozrzutności: kardynałowi, przyfpiefzyło 
mu zgonu. cożkolwiek bądź, to pewna, 
że w dni potym osni. umasł , (m) zolta- 


BĘ St. Evremont mi 
niemu fpowiednik abron Z 
gdyż w tym zdaw alo fię bi ydź nieco ymoniis 
w) Uman f 9 marca 1661. 
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wiwlzy mnie ia ybogatlzą dziedziezką i 
razem naynielzczęś haka kobietą, za 
pierwiz 4 0 le śmierci wia ac olngleqą 
brat i ofra moia, zamiaft żalu; to tyl- 
ko powiedzieli do fiebie: Bogu dziękź, 
že zdechł przecie. ani ia, mówiąc pra- 
wdę, więcey ztąd byłam fłrofkana. ia: 
koż rzecz ta ieft uwagi godna, że czło- 
wiek tak wielki, pracowaw fzy całe życie 
około. wyniefienia i zbogacenia fwoiey 
familii, zamiaft p awie 'dliwego żalu, żos 
ftawił w niey nienawiść ku fobie nawet i 
po zgonie . mni iey atoli dziwiłbyś fię te- 
mu, wi a iak furowo zawfze obcho- 
31 ię z nami. nigdy. nikt fłodfzych 
nie miał obyczaiów publicznie, a furo- 
włzych w domu, nigdy. też nie zacho- 
dziła więkfza przeciwno ść humorów iak 
jego z nafzemi. dodaymy do tego nie: 
wolni iczą prawie, w „Stórey ñas trzymał, 
padległość „pie rwiaftki dopiero mlode- 
go wieku nafżego, i ogolną na wfzyfte 
ko nieczułość, w OB dolłatki i byt do- 
bry w vprawia polpolicie ofoby tak mło» 


de, mimo naylepfzą częftokroć ich nae- 
turę, 


O ij 
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Co fię mnie fzczegulnie tycze , mo- 
żna mówić, że los wziął na fię ukaranie 
we mnie niewdzięczności przez rozmai- 
te niefzczęścia, których życie moie by- 
ło nieprzerwanym ciągiem odiego śmier- 
ci. nie wiem, iakie ich mogła mieć prze- 
JA czuwanie fioftra moia; lecz w pierwlzych 

I. klopotach, które fię wnet po nalzym wy- 
darzyły fzlubie, za całą pociechę, te tyl- 
ko rzekła do mnie fłowa: trofzcz  fię, 
trofzcz; będziefz ty iefzcze niefczęśliw[2 z4 


gl odemnie. 


|| - Kiąże Lotaryńfki kochał fię w moiey 
| fioftrze, i nie tylko przed, ale nawet po” 
zgonie kardynała, nie przeflawał nale- 
| gać na nią O uwieńczenie fwoiey inilo- 
Bi $ci małżeńfkiemi fzluby . królowa mat- 
IA ka, nie cheąc żadgym ipofobem bytno- 
|| dci iey we Francji , zleciła Pani Wenel 
| zavwanie zaco bądź to bądź tych miło- 
| fek. atoli, wfzyfikie te fłarania zofła» 
H łyby daremne, gdyby przyczyny niko. 
| mu nie wiadome nie przerwały onych: 
| i ćhoć król raczył iey dobrotliwie dać 
do upodobania wybór męża we Francyi 
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na mieyfce xiążęcia Lotaryńfkiego, chociaż 
przytym widoczne okazywał nienkon- 
tentowanie z iey odiazdu, los wfzakże 
nieżyczliwy pociągnął ią do Włoch, 
mimo wfzyfikie mówiące przeciw te- 
mu dowody. 


Pan konnetabl, nie rozumiejąc pierwey, 
aby miłofłki króla z moią fiofirą mo- 
gly bydź niewinne , tak był kontent, 
znalazłfzy w niey przymioty przekony* 
waiące fallzywe iego dotąd o niey mnie- 
manie, iż niczym mu fię to nie zdało, 
że nie on, ale kto inny pierwfzych iey 
ferca kofztował ofiar. «o więklza, z tych 
powodów pozbawiony złego, zwycza- 
iem Włofkiim, rozumienia o wolności 
kobiet Francuzkich, chciał nawet, aby 
podobney zażywałari w Rzymie , umia- 
wfzy iuż przyzwoicie obchodzić fię z 
nią we Francyi, 


Między domownikami moiey fiofiry 
był ieden rzezaniec, więklzemi nad in- 
nych od pani.fwoiey zafzczycony wzglę- 
dami i poufałością . człowiek ten , od 
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śmierci kardynała, a ielzcze więcey od 
iey wyjazdu zoftawlzy ni ieczyntym , U- 
myślił przyfłać do mnie, i ftać mi fię 
potrzebnym, znalazłzy w a wielką true 
dność nie tylko przeto, że ia od wfzel- 
kich zawlze daleką byłam intryg, ale 
nadto dla wielkiego mnie pofirzegania 
ze trony męża, rozgniewany tą przefzko- 
dą przedfięwziął, ı minąwizy mnie, pom- 
ścić fię na lamym Mazarynim. podał 
BRO tego okoliczność łatwy przy: 
“fişp do królą , dozwalany mu zawize, 
odtąd, iak moia fiofira wiecrnkiem go 
uczyniła Íwoim: zanicf więe mocne fkar= 
, gi na zbytnią (urowość męża mego ur 
Żywaną względem mnie zawłze; poło» 
żywlzy za pobudki do fwoiego w tey 
mierze kroku, dobrodzieyfiwa kardyna- 
ła świadczone mu hoynie, i fzczegulne 
fiużenia mi obowiązki. dodał potym, że 
Mazaryni , będąc zawilnym wzglę- 
dem wlzyfikich, a mianowicie wzglę: 
dem .króla, kazał mnie ufławicznie po* 
fuzegać w tych miey fcach, gdzie z kró- 
iem, ( który o mnie bynaymniey nie 
myśli) mogłabym fię zobaczyć; że ną» 
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refzcie zakrawał na powagę wielkiego 
minifira, i groził wypędzeniem wfzyfi= 
kich z Paryża Włochów. na to: wfzyft= 
ko król nic więcey nie odpowiedział, 
tylko to: ze, iesli iego doniefienie było 
rzetelne i prawdziwe; Mazaryni byt gtu- 
pi i że fie nie fiat tak dziedzicem po- 
Wwzgź kár dyna ła, iak maiątku.- co była 
w tym doniefieniu prawdziwego, to to. 

że 4 Mazaryni zafły(zawfzy coś z konfzach= 

tów rzezańca , Po grozil mu wypędze- 
niem go z pałacu Mazarynich , gdzie 
wyznaczone dlań było miefzkanie. 


Niebaczny Włoch ,-mało n na 
tym,/co królowi doni (A, przez niero- 
firopność wygadał fię ie = z fwoim 
uczynkiem przy iedney fzlachciance pro- 


wanckicy, nazwifkiem > Raz; która, nie 


RUZ 


wiem iako, maiąc znaiomość z Maza- 
wyinśm, nie omie 


żkała go też natych- 
miaft ofirzedz o przyfłużeniu mu fię 
przed królem, Mazaryni: miał iuż nie 
od dopiera przydać mina fłraż iaką kobie- 
tę, ktoraby bez tytułu ochmifirzyni'czuy- 
ny oney fprawowała urząd: a znayduiąę. 


176 PAMIĘTNIK 
w niey przyzwoitą k-temu ófobę, ją też 
umyślił wziąć, przez wdzięczność iako- 
by i owego ofirżeżenia. a że w tey mie- 
rze fzło naywięcey o to, abym ia o ich 
nie wiedziała znaiomości, zalecił iey 
flarać fię u mnie o ffużbę, fpofobami 
zgodnemi do owego fekretu. wspomniał 
mi potym o niey , bifkup de Frejus, ale 
iakoby wrżkomo od fiebie; i dnia iedne- 
go , gdy Mazaryni polowaniem bawił 
fię, przywiódł ią do mnie fekretnemi 
fchodkami. mimo ofobliwfze ukonten. 
towanie z znalezienia ofoby do moich 
uflug z megoż włalnego wyboru, nie 
chciałam, aby ią domowi poznali pier- 
wey, ażby fię zamiefzkała: famo albo- 
wiem upodobanie fługi, gdyby dowie» 
dziano fię o tym; mocnym byłoby po- 
chopem Mazaryniemu do icy oddale- 
mia. atoli i ta acz mniemana oflrożność 
moia nie powiodła fię ze wfzyfikim; gdyż 
jednego razu, kiedy z nią w famodwoy 
w moim zamknęłyśmy fię pokoju, Pani 
Wenel, wpadłfzy znienacka, zefzła nas 
obie. w tym razie de Ruz, przez ofo- 
bliwfzą rozumu przytomność poczęła 
prze- 
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przewracać oczyma, płakać, i przekła: 
dać tonem prawdziwie żebraczym: iako= 
by była ubogą kobietą z Lotaryngii, Izu- 
kaiącą u mnie wfpomożenia w fwoiey 
niedoli. Przeftrafzona nie pomału wi- 
dokiem iey Wenel wypadła coprędzey 
za drzwi, rozgłofiwfzy potym, że u 
mnie widziała diabła. 

Chytry krok Mazaryniego w wybo- 
rze tey kobiety natenczas, kiedy iefzcze 
nie miał ze mnie żadney nieukonten- 
towania przyczyny , ieł doftatecznym 
dowodem naturalney iego nieufności i 
podeyźczliwego dufzy ułożenia, w któ: 
rym mię poymował za e 

Miefzkanie w Paryżu zaftrafzało go 
mocno; woził mnię więc z fobą ufta- 
wieznie po fwoich dobrach i prowincy« 
ach iego- rządów. w czafie trzech, czy» 
li czterech lat początkowych moiego 
zamęźcia, odbyłam trzy ŻY do Al- 


facyś(n) tyleż do Bret anii; (0) nie w(pomi- 


(m) Prowini cya nie wielka w panowanis 
Fransuzkim. 

(o) Bretagne, iedna z głównieyjzych proe 
wincyi Francuzkich, 
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naiąc o innych do Neweru, (p) do Maine, 
(g)do Burbon, (r) do Sedan(s)i indziey. ro- 
fkofz widzenia ibawienia z mężem w Pa- 
ryżu była naywiękfzą i iedyną dla mnie 
rofkofzą : pozbawienie fig więc przez po- 
dróż rozrywek dworfkich nie czyniło 
mi takiey przykrości, iakby ią uczuwać 
mogły ofoby moiego wieku. kto wie? 
ale może i nigdyby mi fię ta nie uptzy- 
krzyła włoczęga, gdyby Mazaryni nie 
zbytkował narefzcie w złym moiey po“ 
wolności zażywaniu. lecz trafiło fig i to, 
że niekiedy po dwieście mil nieżdzać 
mufiałam, będąc brżemienną, i blifką po- 
łogu. 


(p) Newers, Nevetnum, fiofeczne powia- 
tu Niwevneńfkiego. 


(q) Maine, Czenomanenfis provincia, 
powiat we Francyi. 


(r) Bourbon, miafło w Burgundyi » 


(s) Sedan, miafło w Szampanii. 
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Przyjaciele i krewni moi, czuli na 
moie niebefpieczeńftwa , na które od 
niego tylekroć narażaną byłam ; upo- 
minali mnie iak naymocniey o nie za 
każdym do Paryża powrotem: co iednak 
długo bardzo nadaremnie było. cóżby 
rzekli na to, gdyby wiedzieli iefzcze, że 
nie mogłam mówić z fłużącym, aby na- 
zaiùtrz zaraz wypędzonym nie zofłał; 
że dwoch, w koley od iedney ofoby 
nie mogłam przyiąć odwiedzin, aby' mu 
nie zabroniono wfłępu odtąd do domu; 
że bylebym do którey z moich panien 
okazała przywiązanie cokolwiek więk- 
fze nad inne, zaraz mi ią odebrano; że 
ieślim. potrzebowała poiazdu , a iemu 
móy nie zdał fię wyiazd, z przekąfem 
zabraniał zaprzęgać, a tym czafem dwo- 
rował fobie z tak niebacznych rozka- 
zów, nim godzina moiego wyiazdu mi- 
nęła ? fowem życzenia iego te były, 
abym prócz niego nikogo w świecie 
nie widziała więcey. nadewfzyfiko ie- 
dnak nayprzeciwnieyfzy był widywaniu 
fig z krewnemi, tak z memi; iak z (wo- 
iemii; z moiemi dla tego, że za mną ob- 

Poj 
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Rawali, a z fwoiemi, że nie pochwala: 
li iego ze mną obehodzenie fię. 


Niewinność moich rozrywek, dziel- 
na do potufzenia inneinu człowiekowi 
takiego, iak on, humoru, któryby co- 
kolwiek na lata moie raczył mieć wglę- 
dn; tyle go martwiła , iak naywiękfze 
wyftępki i zbrodnie. częftokroć było 
grzechem grać w ślepą babkę z memi 
fużącemi ; częftokroć przewinieniem 
poźne do fpania zabranie fię. iakoż za* 
pytany raz od F. Kolberta o przyczy* 
ny fwoiego ze mnie nieukontentowa- 
nia, innych, nad te dwie, dać nie u- 
miał przyczyn. częftokroć nie można 
było poieehać do dworu, bez wielkie- 
go zawodu fumnienia: a bez więklze- 
go iefzcze na komedye: toż znowu, że 
nie dość modliłam fię dlugo. fowem 
nieukontentowanie iego ze mnie tak ro- 
ściągało fię daleko , że gdyby go za 
pytano o urządzenie podług iego widzi- 
mi-fiẹ moiego życia, rozumiem, iż fam z 
fobą w tey mierze zgodzićby fię nie po- 
trafil, iakoż e W innych prze- 


l sj 
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eiwko mnie dowodów, mufiał nakoniec 
do tych udawać fię wybiegów: że to 
wfzyfiko co czynił, czynił z powodu po- 
znawania dobrze wartości moiey: a że 
obcowanie światowe było zaraźliwe, mi- 
mo wfzyfłkie ktoreby na fiebie ztąd ścią 
gnął obmowy;iż chciał mię (chronić przed 
fkazą Obyczaiów, iako mąż kochaiący żo- 
nę więcey iefzcze nad fwoią fławę, wlzak- 
że, ieśli go miłość o tak dziwne ze mną 
przyprawiła poftępki, fprawiedliwie dla o- 
boyga należało życzyć, aby mnie był 
nieco fwoią zafzczycił oboiętnością, 


Skoro fię dowiedział, żem fobie ia: 
kie polubiła mieyfce, zaraz mnie ztam- 
tąd wyprawił; czafem nawet mimo ar- 
eyważne do zofłania na mieyfeu przy: 
czyny. byliśmy w Menit , kiedy doń 
przyfzła wiadomość o podróży Mar- 
falfkicy, (p)i rozkaz iechania. odefłał 
mnie do Bretanii do (wego oyca, znay= 
duiącego fię wtenczas na zieździe pro- 


—— 


(p) Marfal, miafio w Lotaryngii. 
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wincionalnym. lecz gdy przed wyiazdem 
iefzcze do Paryża, donieśli mu fzpiego- 
wie nafadzeni od niegoż na pofirzega- 
nie mnie uflawiczne, iż fię bardzo ba- 
wiłam fwobodnie i lubd; z wielkiego 
fmutku zachorował , i corychley piłał 
po mnie. a gdy znowu ociec uwiadómio- 
ny o tym, że go lekarze odfyłali do wód 
Burbońfkich, nie chciał mi dozwolić wy- 
iazdu, daiąc za całą oppowiedź to: iż 
piiącemu wódy właśnie Zona mie potrze- 
Imą była; z wielkiego fmutku niemal od- 
fzedł od zmyfłów, na powtorzenie kil- 
kokrotne gońców odpufzczona narefz- 
cie od oyca, towarzyfzywizy mu do Bur- 
bon, caly miefiąc z nim iednym zam- 
knięta w pokoiu byłam świadkiem fku- 
tku iego kąpieli, nie odwiedzaiąc na- 
wet xiężney leymości, (4) którey miał ho- 
nor bydź krewnym. 


— 


zzz 


(q) Mr. le prince. albo xiąże, ty- 
tut brata krola Francuzkiego. na tym niey- 
feu rozumie fig przez xiężnę leymć, żona 
brata krolew/kiego. 


ij T 7 
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Nie można go było przekonać, iż 
z woli oyca iego przytrzymałam fię w 
Bretanii: i mimo wfzyftkie na moią firo- 
nz świadectwa , zawfze utrzymywał u- 
pornie, iakobym fię tam bawić wolała 
raczey, niż przyieżdżać gwoli pociefze- 
niu iego w chorobie, do ufprawiedliwie- 
nia fię ztey miary, nie zbywałoby mi 
na tyfigczych fpofobach, gdybym kie- 
dy fuchaną była; lecz Mazaryni wia- 
śnie iak nayftaranniey moich unikał wy» 
mówek , przeto, iż one zawfze prze: 
konywały go o niefufzności: a u nie- 
go wyznać błąd na fiebie nie było we 
zwyczaiu, nie uwierzyfz, iak mię mare 
twil ten wftręt iego od fuchania moich 
wymówek! gdyż to było dlań pocho- 
pem do obchodzenia fię ze mną, iakoby 
winną, 


Niebawnie potym, maige wyieżdżać 
w pofudze królewfkiey do Bretaniżę tak 
fię zawziął na móy konieczny z fobą 
wylazd, i tak dziwe z tey okoliczności 
popilał bałamućtwa do / Abbe d'Efiat 
iwoiego krewnego, że przed wyiściem 
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trzech niedziel po połogu, mufiałam z 
Paryża puścić fię w drogę. mało ko- 
biet tego , iak ia , urodzenia uczy- 
niłyby tyle; lecz czegoż nie odważaią 
ludzie, gwoli pozyfkania tak drogiego 
daru, iak pokóy? 


Dla ulepfzenia mego zdrowia, ofa- 
dził mnie w iedney, iak tylko pomy: 
ślić można, naybezecnieyfzey wiofce, i 
w domu tak Jadaiakim, że potrzeba by- 
ło miefzkać zawfze na łąkach. zwyczay- 
ne icgo podobnych mieyie wybieranie 
było tym końcem , abym nie miała 
gdzie przyjąć gości. iakoż ici, któ- 
rych albo interefla, albo grzeczność przy- 
zwały do nas, mufieli dla niedoftatku 
gościńca rozbiiać namioty; i to iednak 
nie na długo. częfto za naymnieyfzym 
przywidzeniem fantazyi i nieupodoba- 
miem fobie kogo, odfyłał go natych- 
miall, wyfzukawfzy umyślnie pretext ia- 
kiego intereflu prowincyonalnego, bę- 
dąc teyże prowincyi rządcą. wfzelako 
to rofkofzne fiedlifko było moim fze- 
ściąmiefięcznym mielzkaniem, w roku 
MDCLXYL. 
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Drugi raz. znowu odefławfzy mnie 
do Bretanii, uwiadomiony w Burbon 
przez fwoich fzpiegów, żem fię z Panią de 
Cosquin lubo bardzo bawiła w codzien- 
ney niemal morzem lub lądcm prze- 
chadzce; z powodu zwykłey fobie nie- 
fpokoyności przyzwał mnie do Newe- 
ru: gdzie między innemi, iak mówił, roz- 
rywkami, wyśmienici znaydowali fię ko: 
medyanci. 


Zaczęła mi fig nakoniec przykrzyć 
ta zbytnia niewola. napifałam do Pa- 
na Kolberta z użaleniem fię na nig: lecz o- 
debrawfzy radę 1achania, nie pomału 
zadziwioną zoftałam, zdybawlzy Maza- 
ryniego nie w Noweyze, dokąd mnie przy: 
zywał; ale iuż o dziefięć mil ztamtąd 
ku Paryżowi iadącego z moim bratem, 
powracaiącym na ów czas ze Włoch. 
nie mogłam fię na nim nigdy dopytać 
przyczyny tak dziwnego ze mną pofłą- 
pienia: i w tey Aa ea DE kli- 
smy fię z nim do nafzey chaty w o- 
kolicy Sedan, dokąd też brat móy, przez 
wzgląd moiego ftrofkania i (mutku, ra: 
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czył fię z nami udać. w tym to miey- 
fcu po pierwfzy raz Mazaryni nie kon- 
tent z takowego świadka w fwoim do- 
mowym ze mną życiu, nie widząc in- 
nych fpofobów pozbycia fię onego, zmy- 
ślił ku niemu zawiść. domyślay fię, iak 


mufiałam bydź urażoną o złość tak bęz- 


wftydną i nierozlzdną. 


Teżeli te wlzyftkie krzywdy na famo 
fuchaniegzdaią fię do znofzenia przy- 
kre, fpofob ich wyrządzania daleko wię: 


cey był iefzcze okrutnieyfzy. bierż z: 


tego miarę, coć powiem. iednego wie- 
czoru, podczas bawienia fię moiego u 
królowey, przyfzedł do mnie,w minie 
weloley, i pełen zmyślonych uśmiechów 
z tym komplementem : mam. pomyślną 
nowinę do udzielenia Wm. Pani: odedra- 
Żem dopieruteńko rozkaz królem/kś na ie- 
chanie do Alfacyi. przytomny tam Pan 
Rogquclour , i równie iak całe zgroma* 
dzenie urażony tą affektacyą, ale od in- 
nych fzczerfzy nie mógł w tym razie 
wilrzymać fię od odpowiedzi: ze ta no- 
wina właśnie była z rodzaiu owych, ktd- 
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reby można wtak wefołey minie opowiadać 


rakiey , iak ia, kobiecie. lecz Mazarymi 
nic mu na to nie odpowiedziawfzy, wy- 
i fpokoynie, kontent z fwoiey grze- 

zności. uwiadomiony 0 tym król mial 
zad» litość, 1 raczył mnie dobro- 
tliwie upewnić, że ta podróż nie mia- 
ła zabawić więcey nad trzy miefiące, 
iakoż i uiścił fię w Rowie podług fwoie- 
go zwyczyiu. 

Gdybym. fig nie obawiała ciebie znu: 
dzić, miałbyś odemnie wyliczone ty- 
iące podobnych złośliwości, które mi 
wyrządzał bez żadney potrzeby, i jedy- 
nie fzukaiąc rofkofzy w moim umar- 
twieniu, 


Wyftaw fobie uftawiczne przeciwień- 
ftwa względem „nayniewinnicyfzych mo- 
ieh przywidzeń, nieubłaganą nienawiść 
ku wlzyftkim ofobom miłym mnie, i 
mnie na wzaiem kochającym; ufadzaig- 
cą fię ftaranność ftawiania przed oczy 
moie- wlzyftkich tych, których cierpieć 
nie mogłam, a przekupywania naywię- 
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cey moiego zaufania godnych, a to dla 
zbadania fekretów, których nigdy nie 
miałam; uftawiczne przykładanie fię do 
obnofzenia mnie , i nawodzenia bar- 
wą zbrodniczą wfzelkich moich poftęp- 
ków: nakoniec to wlzyftko, co złośli- 
wość chytrych święta(zków może wyna* 
Jeść i fkutkować w takim domu, gdzie 
po tyrań(ku przewodzi; przeciwko ko- 
biecie proftey, fzezercy, niemaiącey wy- 
biegu, którey poftępowanie nie zawfze 
dość oftrożne dawało częfio nową z 
fiebie materya tryumfu dla fwoich nie- 
przyjaciół. 

Używam śmiało tego wyrazu chy- 
żrych świętafzków, nie poymuię albo- 
wiem, aby i nayfurowfze miłości chrze- 
ściańlkiey prawa miały mnie obowią* 
zywać do mniemania , iżby naboźnifie, 
od. których powodował fię Mazaryni, 
mieli bydź prawdziwie ludźmi pobożne- 
mi, firwoniwfzy z nim razem millio- 
nów tyle. 


Ten to ieft punkt niefzczęśliwy, kto: 
ry we mnie przefilił cierpliwość, i ftał 
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fię prawdziwym niefzczęść moich począ= 
tkiem. gdyby Mazaryni przeftał był na 
obarczeniu mnie fimutkiem i zgryzotą, 
na odważeniu zdrowia i życia moiego 
kwoli nayniebacznieyfzym  przywidze- 
niom i dziwaćtwom (woim; a wrelz* 
cie na wprawieniu naypięknieyfzych lat 
moich w niezwyczayną i prawdziwie ty- 
rańlką niewolą; ponieważ lofy przezna* 
czyły mi go za męża, miałabym za o- 
ftatni śrzodek łzy i użalenie fię przed 
fwemi przyiaciołini: leez fkoro zaczeło 
fię okazywać, że przez iego zbytkuiące 
matnotrawitwo fyn my oczekuiący na 
iedną z nayznacznieyfzych dziedzictwo, 
inż iuż eo tylko nayoktopnieyfzego miał 
doczekiwać uboftwa; potrzeba było u: 
ledz mocy krwi. miłość macierzyń- 
fka wzięła nakoniec górę nad fkromno- 
ścią i pomiarkowaniem, którym fię po" 
wodować przedfięwzięłam . 


Widziałam codzień, iako wychodzi- 
ły z dzierżenia nalzego niezimierne fum- 
my, fprzęty kofztowne, urzędy, guber- 
nie, i inne oftatki fortuny wuiowfkiey, 
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owoce prae i nadgroda zafług iego. 
firata maiątku dochodziła kilku millio- 
nów, iam wizakże milczała. nie zofta- 
walo mi iuż nic więcey z pewney wla- 
ścizry, prócz kleynotów: Mazaryni i 0- 


ne zabrał nakoniec, upatrzywfzy k-te. 


mu porę moiego dość poźno iednym 
razem w mieście zabawienia: ani 'inncy 
na moie upominania fię o powrocenie 
onych dał przyczyny nad to: że oba- 
wiać fie iakoby, abym z powodu wrodzo- 
ney mi W/pantałości nie roztrwoniła onych, 
gdy on przeciwnie miał ic iefzeze pomno- 
zyć. odpowiedziałam mu nato: z byłoby 
do życzenia, aby iego boyność na wzór mo- 
icy mogła fig umiarkowaćj zem zawfze 
przefawała na moim, i że nie pofzła- 
bym fpać póty, azby mi ie oddał, Ma- 
zaryni wlzylikie te gadania moie zby- 
wał żartami mówionemi z uśmiechem 
złośliwym, i pofiawą niby fpokoyną; lecz 
w rzeczy famey pełen zawziętości i cho* 
lery. co widząc, pełna rozpaczy, łzów i 


zapomnienia nawet o fobie niemal fa- 


mey, pobiegłam do miefzkania brata 
moiego. Pani de Bouillon przyzwana na* 
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tychimiaft od nas, dowiedziawfzy fię o 
tey przyczynie nowey między nami zwa- 
dy, nic mi więcey nie rzekła, procz tych 
fòw: ponieważ w/zyfikie inne przeciwno- 
ści cierpliwie znioflas, wartaś sefi tera- 
Znieyfzey » 


Chciałam znią zaraz odiechać, gdy- 
by P. Bellinzant którey także przyzwa* 


„liśmy do fiebie; nie była mnie wfirzy- 


mała, maiąc pierwey pomowić z Maza- 
rynim. Mazaryni nie kazał nikogo do 
fiebie wpufzezać, i mimo ufadzenia fig 
Pani Bellizani na mowienie z nim, nic 
iednak na nim dogadać fię więcey 
nie mogła, prócz takowey odpowiedzi: 
iż intereffa iey nie mogły bydź tak pil- 
ne, aby fię z nim widzieć miała aż o 
czafie tak nieprzyzwoitym; a zatym, że 
iey naźnaczał ktemu dzień iutrzeyfzy 
w St. Germain. (*) żart tak nieprzyzwo- 
ity uraził i ią i nas: flanelo więc na tym, 
iż miałam nocować u xiężney de Bousl. 
lon. 


LT 


E p St. Germain, miafto o dwie mil od 
Paryża z pałacem królewfkim. 
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Nazaiutrz z rady moiev familii zgro* 
madzoney w tym intereflie, hrabina de 
Soi(on (r) miała mówić z królem. przy- 
iął ją lafkawie król, i rozkazał xiężnie 
de Karygnan przeprowadzić mnie do pa- 
lacu de Soi/fon. we dwa miefiące, acz mi 
nie oddał kleynotów Mazaryni, mulia: 
łam iednsk doń powrócić, nie odniófifzy 
innych korzyści, prócz teyiedney, że mi 
wolno było odprawić od fiebie niektó- 
re kobiety mimo woli moiey przezeń 
do ufługi moiey narzucone. na tym fię 
w fzyfikie moie fkończyły pożytki. co 
zaś do kleynotów, na onych wipo- 
mnienie, fama brsbina naganiała mnie 
zaraz w tey mierze, iakoby o fkner- 
ftwo. 


Odtąd dwór zaczął bydź dla mnie 
przeciwnym: co ile w intereflach waży, 
nie trzeba ci mówić, bo to wie każdy 
dobrze. iakoż z tey okoliczności zda- 
rzyło mi fię raz famemu wymówić kró* 


C) to iefi Olimpia ie Jiofra. 
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lowi: ze zmośnieyby mi było widzieć 
żaką względność dla Mazaryniego w /prar 
wie miancy przeciwko mnie, gdyby podo- 
bney kiedy i w innych doznawał okoli- 
cznościach: co że fię nie wydarzało pier- 
wey , miałam fiufzne przyczyny domy“ 
ślania fie, iż tylko nieprzyiacide moi bye 
li iego przyiaciołmi. 


"Ten między nami fkoiarzony pokóy, 
będąc raczey dlań tryumfem iak zgodą, 
dał mu okoliczność nabrania ielzcze 
więk(zey zuchwałości, a przeto wątłym 
fan bydź mufiał. godziną przed wy- 
braniem fię do pałacu Mazarynich, po- 
falam z niektóremi fprzętami pokoio: 
wca, danego mi od hrabiny do pofług 
w czafie moiego z mężem rozftania fię. 
fuga ten, acz dobrze znaiomy Maza* 
vyniemu., zapytany iednakowoż w razie, 
od kogó i z czymby przyfzedł, natych= 
miafł, ani czekaliąc na moie przybycie, 
odprawionym zoftał. gdy on powracał, 
iam też nie daleko była domu: i choć 
ten poftępek zdał fię hrabinie iadącey 
ze mną razem , podawać nową okoli- 

Tom AV, Q. 
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ezność do zwady , namówiła mnie ie- 
dnak na kończenie drogi. rozftaliśmy 
fię w fieni; niechcała fię albowiem z 
mim widzieć, będąc nań urażoną o to, 
że mnie chciał ofadzić w pałacu de Con- 
ży, iak gdyby mi tam lepicy bydź mia- 
ło, niż w Śoifron. (s) 


Pierwlzym moim krokiem w domu 
była proźba za odprawionym fugą. wpra- 
wiona powagą źwierzchnią w, potrze- 
bę korzenia fię, pofłąpiłam z uniżono* 
ścią właśnie przeciwną moiey naturze 
żywey. lecz to wfzyftko nie było uwa- 
żane. miałam do czynienia z człowie- 
kiem chcącym korzyfiać z okoliczno- 
ści: a zatym widząc, iż mnie ladaiakie- 
mi tylko zbywał odpowiedziami i żar 
ty, chciałam go znowu porzucić i po- 
wtórnie do mego powrocić brata. 


` Mazaryni, przygotowawfzy iuż fpo- 
foby (iak potym zobaczyfz) niepufzcze* 


(s) Soiflan, miafto wielkie w prowincyi 
Plsie de France. 
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nia mnie, ieślibym kiedy uyść chciała, 
właśnie iakoby zamyślaiąc z domu zro~ 
bić więzienie; zaftawił fię mnie wycho* 
dzącey, ipo grubiańfku odedrzwi ode: 
pchnął. lecz wygórowanie przyzwoite: 
go na taki poftępek żalu, dodało mi dość 
fily. odepchnełam go, i wyfzłam. da- 
remanie on frogiego na cały dom na: 
robił hałafu , darmo fill fię krzycząc 
co zgarła przez okno , aby wfzyftkie 
pozamykano drzwi, a mianowicie bra- 
mę podwórza. patrząc na rzewne łzy 
moie, nikt nie miał, ferca bydź mu po* 
fufznym. 


W tym finutnym ftanie fama iedna, 
zapłakana, piechoto , wśrzód południa; 
przebierałam fię ulicą przez wielką ci- 
żbę ludu do zwykłego fchronienia me- 
go, to ieft dobrata. temu ofławieniu fię 
i tak iawnemu zgorfzeniu on fam był 
winien. właśnie to był fkutek iego prze*' 
zorności: gdyż te wychody fłykaiące fię 
z pałacem brata, któremi nie dawno ua 
fałam; wfzyfikie zamurować kazał. ata- 
ka oftrożność coż może. okazywać in* 


Qij 
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nego, ieśli nie to, że Mazaryni nie my: 
ślił bynaymnicy i potym, choćbym fig 
doń wróciła, żyć lepiey ze mną? na co 
bowiem opatrywałby fię w te fpofoby 
na przyfzłość ? 


Stanawfzy u brata, napifałam do kró* 
la z ulprawiedliwieniem moiego po- 
fiępku. ztamtąd z hrabiną' poiechałam 
do Sożfon: lecz w kilka dni, gdy Pan 
Louvois imieniem królewfkim, podał mi 
do wyboru za miefzkanie iaki klafztor, 
a nie Soi/[on, a hrabinie fię to nie zda- 
ło; tyle prawiła fwoim obrotem, iż za- 
lecono Mazarynienu, aby mnie wziął 
do fiebie , pod warunkiem zgodzeńia 
fię także z hrabina. brat móy wyjechał 
natychmiaft do Włoch , mimo innych 
przyczyn i dla tego po części, aby wię- 
dziano, że moie zgodne z mężem ży: 
cie nie zależało od niego. iakoż zgoda 
nafza miała tylko oney pozory. przez 
trzy czyli cztery miefiące nafzego pomiefz- 
kania nie było dnia, abym fię z nim ar- 
cyfłufznie nie przemówiła, choć daleka 
zawfze, a tym więcey na Ów czas, Od 
ducha zwady. 
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Okolo tegoż czafu chcąc icchać do 
Alfacyi, zamialt ulegania mi we wlzyft- 
kim, gwoli zniewolenia mnie do iazdy z 
fobą, ile że iuż do tego gotową nawet 
byłam; nie wiem z czyiey rady, zgoła 
przeciwnie poftąpił fobie w tey mierze, 
zabroniwfzy mi odprawić iedną fłuże- 
bnę, którey cierpieć nie moglam. taka 
| trudność w iedney frafzce otworzyła mi 
Oczy, i dała pochop do zafłanowienia fię 
| nieco uważniey nad fobą. nie zbywało 
| mi i na uwagach moich przyiaciół, któ- 
rzy pokwapili fię w tym razie do oka- 
zania mi małego. kefpieczeńftwa, ieśli- 
bym fię chciała puścić na wolą takiego 
dziwaka w kray daleki, i od iego roz- 
kazowania zawifły: że po tylu między 
nami kłótniach ( mówili oni ) rozum 
chyba firaciwfzy fpodziewać fię można 
byłó powrotu kiedy z 4lfacyż : że 
przefłane pierwey kleynoty moie by: 
ły odkrywaniem iego zamyfłu o całko- 
witym zabraniu fię do tego kraiu, gdzie 
poftępki iego mniey niż w Paryżu by- 
łyby wiadome; a przyjaciele moi, mimo 
naywięk(zą niekiedy ich pomocy pe: 
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trzebę, nie mogliby mi uflużyć czym-in- 
nym, prócz nadaremnyeh życzeń i li- 
tości. 


Te uwagi aż nadto z fiebie fprawie- 
dliwe i baczne, były dla mnie pobudką 
fchronienia fię do hrabiny, w dzień przed 
wyiazdem Mazaryniego, aby mnie fnać 
gwałtem z fobą uprowadzić nie chciał. 
nie rozumiey iednak, abym ten krok 
śmiało uczynić mogła. wielkości pomie- 
fzania na ów czas mego mocnym za- 
pewnie będzie dowodem takie zapo- 
mnienie fig, że nawet klynoty do częft- 
fzego używania mego, wartuiące może o- 
koło pięciudziefiąt tyfięcy talarów, zofła- 
wiłam w domu: anibym ich może zo- 
baczyła więcey, gdyby hrabina , która, 
wiedząc,iż ten iedyny maiątek był w mo- 
im rządzeniu; przy pierwfzym nalzym 
zobaczeniu fię nie fpytała o nie. co by- 
ło dość wcześnie iefzcze do odzyfka. 
nia onych. nazaiutrz Mazaryni przy- 
iechał dowiadywać fię czegom chciała 
po nim. przełożono mu za mnie dwie 
żądania: popierwfze, uwolnienie od po- 
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dróży, Alfackiey, po drugie, powrócenie 
wielkich kleynotów moich, iuż wyfłanych 
przodem, które pierwfzą do zwady mię- 
dzy nami były przyczyną. co do pos 
dróży 4lfackiey bez trudności uwolnił. 
by mnie od niey, pewnym będąc nie: 
przełamanego w tey mierze uporu me- 
go; lecz co do kleynotów , dofłateczney 
na nie nie chciał dać odpowiedzi. w 
tym razie, ponieważ kleynoty coraz da- 
ley uwożono, nie było innego fpofobu 
prócz udania fię do Pana Kolberta, aby 
ic wfłrzymać rozkazał. poiechałam z 
xiężną de Bade profić go o to. pro- 
źba nafza wzięła fkutek. Pan Kolber? nie 
mógąc tak fprawiedliwemu odmówić żą- 
daniu , wydał rozkaz powrócenia onych: 
i do tychczas te kleyoty zofłaią na fkła- 
dzie u niego. 

Po ułatwieniu tey trudności nie fzlo 
inż więcey o nic, iak tylko o wybór 
miefzkania dla mnie, Mazaryni podawał 
mi ketemu dwa micyfca, to ieft pałac Kon- 
tych, lub klafztor Kali, (t) oba miey- 

(t) Chelles, miafieczko W prowincyi PIsle 
de France, trey mile od Paryża. 
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fea, na które, iak mu wiadomo było; 
wzdrygałam fię. przez zbytek utrapie- 
nia nie było w mocy moiey fkłonić fię 
do żadnego z tych równie mi obrzy- 
dłych podania; inne więc ofoby wyręczyły 
mnie w wyborze, naznaczywizy klafz- 


tór Kafki, 


Na-tey to ofobności wfzedifzy pil- 
niey w przełożony mi od familii obo- 
wiązek oddzielenia dóbr moich od dóbr 
męża, gwoli umknienia przed marno- 
trawftwem jego refzty maiątku dla bie- 
dnych dzieci; przedfięwziełam na relz- 
cie uiścić fię w tey rodzicielfkiey dla 
{wego potomftwa powinności. wfzakże 
mimo przeświadczenie nawet, że tak po- 
fiąpić (prawiedliwie należało , nie przyfłą- 
piłam iednak do tego, z przyczyny party- 
kolarnego ulegania P. Kolbertowi, któ. 
ry za moim fiaraniem zdaleka uwiado« 
miony o tym zamyśle nie przychy: 
lil {wego doń zdania. 


W fześć miefięcy Mazaryni powra- 
caiąc z Alfacyi, mimoiazdem mniź od: 
wiedz; 
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wiedził. i chciał, abym oddaliła od fie- 
bie dwie kobirty dane mi do poflug od 
hrabiny. do czego , ponieważ innych nie 
było przyczyn prócz famey iego nic 
wiści ku niey, ia też nie widziałam po- 


1 
trzeby dor 


a- 


ełnienta nicbacznych rozka* 


> 1 1 
iewany 0 to, prolil króla 
anę moiego mielzkania. uży- 


tych przez niego w owey proźbie pre- 


kazów. ro 


o przetmi 


textów nie iefiem wiadoma , ale pra- 
wdziwe przyczyny nie fą mi tayne. xie- 
ni klalztoru, ciotka iego, obchodziła fie 
znie , i lam z niey była 
a; co było dość dla Maz 
go, abym_ nie 


pomyślnym dla fi 


JEZE 


wynie- 
awała dłużey w tak 
nicyłen. dogo- 
dzono iego żądaniu; i choć xieni ffu- 


fznie urażona w tey mierze, arcychwa- 
lebne życia moiego dała zaświadcznie, 


czył mi: iż 
bym wielce dogodziła woli królewfkiey 
przenofząc fię do klafztoru P. Maryi 
Baftylfkiey.- przeprowadziła mnie do nies 
go Pani de Toujfi W 
flraży. - 


Pan Premier iednak oświa 


poczcie , lześciu 


Tom IF. R 
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Wkrótce potym Mazaryni, iadąc do 
Bretanii odwiedził mnie; aże przypad- 
kiem trafiło fię, iż miałam na twarzy 
mufzki, nie chciał ze mną mówić, aż. 
bym ie poodeymowała. nigdy nikt nie 
nógłby fię dopominać rzeczy iakiey z 
zuchwałością i grozą więcey_zafługnią- 
cą ra wzgardę i odrzucenie , iak on 
zwykł był czynić zawlze, ile razy zda- 
ło mu fię, że w czym narufzone było 
fumnienie; iak naprzykład w tey przy- 
lepienia mufzek okoliczności: co też wła- 
śnie przywiodło mnie do uporu dla prze. 
świadczenia go, że to ani intencyg, a- 
ni wiarą moig było, abym podobnym 
firoiem obrażała Boga. po dwóch nie- 
mal godzinach iprzeczki o tak małą fra- 
fzkę , widząc daremne fwoie naftawa- 
nie, a móy fłateczny upór, przyftąpił 
narelzcie do rzeczy, i nalegał abym ie- 
chała do Bretanii; lecz daremnie: myśl 
albowiem moia była prawo z nim ro. 
fpocząć, mie iachać. 


Otrzymawfzy pozwolenie widze- 
nia fię z królem, i przełożenia mu mo- 
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iego w tym Żądania , poiechałam doń z 
xiężną de Bade. król raczył łafkawie 
przyzwólić, lecz Pan Kolbert, z przy: 
czyn w fwoim rozumieniu arcy-ważnych, 
puścił rzecz w przewłokę, aż póki a ftas 
niem przylacioł -Pani Kartel , któ- 
rą także nie bawnie w iednym zemną 
ofadzono klafztorzez nie odebrałam zu- 
pełney wolności rozpocząć prawo. 


Tumor tey towarzyfzki więzienia 
mego arcy-w eloły, i luby bardzo, zie- 
mnie dla niey powólność i po» 

w niektórych wyrządzonych 
com pfikufach. naprawiono o 
nich kre lavi tyfiącami lac 


ch i śmie» 
/, iako to: żeśmy. w kro: 
pielnice nalewały inkauftu; żeśmy, bie- 


fzńych ba 


w. pierwofpy po dormiżańzu z laią 
małych, halafu; ač iak- na obławie: 
i wiele innych podobn ego rodzaju, 
albo z zupełnie wymyslónych, albo przy- 
naymniey Z! więkfzonych powi ieścią. na. 
prz zykład, chciałyś śmy mieć wodę dsa nóg. 


akonnieom przy fzło do głowy na 


gas 


nić żądanie nalze, i zabronić ku temu 


R ij 
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KŻ właśnie tak gdy! byśmy tam mia 
ły bydź dla pofufzeńitwa iich reguły. 
przy tym niedoftatku naczynia nalały: 
śmy dwa kufry będące nad dormitirzem: 
a że i kufry i ścikknie były dobrze f fpo- 
ione, woda przeciek a zakonnic: 
ieżeliń był na ten 

przypomnieć fobie, że tę rzecz prawdzi- 
wie przypadkową udano przed królem 
za złośliwy pfikus. było i to, że pod 
pozorem bawienia fię z nami, (zp'ego 


n! 
; 
ła nak 


u dworu, możelz 


wano n:s, wybrawfzy k-temu łtare z 
konnice , iako naytrndnieyfze do prze- 
najęcia. ale 'ws przechadzce ufławi- 
czney pomordowały fię wlzyftkie, i kil- 
ka z nich, chcąc nas dorownać w bie- 
gu powywichały fobie nogi. wfzelako 
nie było to winą nafzą, ale winą ich upo- 
ru. nie opówiad: ałabym ci tych drobnych 
frafzek, gdyby ich byli, nie rozgłofili 
przyjacele, Mazaryniego, ale ponieważ z 
tych. wlzyfikich niewinnych rzeczy, ty- 
leż narobiono iakoby zbrodni., chcia- 
łam ciokazaćich wielkość w tych dwoch 
przykładach. 


Po 


fwożeb ręku od 
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ach bawienia w tym 


klafzi z olono nam przenieść 
fię gdzie, choć przy 
mni wolności przyjmowania wi- 
yt, rofiropnie z nami 

; > 


syłam ObciiOdz 


dzień tych przenófin powrócił z 
Brein Mazayyni a wklka po nim, 
isfiąt koni, 
cupa Pari fkiego 


iztoru, i gwałtowne 


przybył do Kulli w fze 
z pozwoleniem 


ranie, lecz xieni ciotka iego, 
mů odimówiła wniyścia, a“ 
„cze dogadzaiąc inoiey bo= 
mi od wfzyfikich drzwi 
tym tylko warunkiem, a- 


im rozm ówi 


m t : 
A wym Obączeniu (ię 


RIG; 


ya 
> 


teo byłam 4 


dian Ly Vie, Co xienż, 7215 


go klufzi u klucze, i 


moc wpufzczenia go, lub mie; odlzedł o- 
: ER 
QSINNIE vrozgnmiewany,. 
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Pofłaniec będący na ten czas u mnie 
od hrabiny, powróciwfzy do Paryża o- 
powiedział to wfzylłko, dodaiąc nadto 
o rozchodzącey fie pogłofce , iakoby 
Mazaryni miał nafiępuiącey nocy zno- 
wu na porwanie mnie zezbroynym przy- 
iechać ludem. wiadomo ci było zape- 
wne, iak xięztwo de Bsuillon, hrabia, o- 
raz wfzyftkie, co ieh tylko było u dwo- 
ru, nayzacnielze ofoby dopadłizy koni, 
co rychley ku memu pofpiefzyły rato- 
waniu, na odgłos ich przybycia mnie i Pa- 
ni Kurcel zdało fię , że to był naiazd 
moiego napaśnika; ftrach iednak w nas 
nie był tak niebaczny, abyśmy ku fwe- 
mu befpieczeńftwu arcy- rzadkiego nie 
użyły wybiegu. w kracie parlatorium 
była dziura wielkości półmifka , przez 
którą, ani nam poftało kiedy w glo- 
wie, aby fię człowiek mógł przeciinąć. 
z tym wfzyfikim myśmy przelazły obie, 
ale z taką trudnością, że fam Mazarynż 
gdyby był w klafztorze, mgdyby fię nie 
domyślił tego, i raczey fzukałby nas w 
nayniepodobnieyfzych mieyfcach, iak w 
parlatorium , za obeyźrzeniem fię z date- 


bá 
r] 
N 
IA 
I 

<l 
ræ 
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mhnego A R , wftydns nalzey na 
potym lękliw >= i uczynionego w niey 
kroku; chciałyśmy fame bez cudzey pos 
wyłazić poiocy Pani Kurcel udało 
fię to nie źle, ale ia więcey kwadranfa 


fti 


(znie eierpiałam wiele, i nie chc 
wiłyd: do pomocy 

„ ledwom nie ledwo od niey wycią- 
onioną  zofłała. podziękowałam wiyh- 
kim przybyłym gościom za życzliwą 
chęć ratowania mię w tak ciężkimi ra- 
zie; a oni wylzydziwfzy Mazaryniego, 

który z taką ną porwanie mnie przy- 
był i daremnie powrócił hałaftrą ; od: 
aali do fiebie. 


KE 
Ve- 


? 
i 
cl 


Tym czafem otrzymałam podług mo- 
iey myśli dekret. ąd ten z amey nie 
mal był złożon młodzieży; i wlzyfcy iak 
naygorliwiey obftawali przy mnie, de: 
kret to zawierał w fobie: że ia miałam 
m'efzkać w p yalacu Mazaryi j,a 0n W 
zbroiowni, z obowiązkiem w rypli canila 
mi corocznie po dwa 


zieścia tyfięcy fran- 
ków. zawieziona od xiężncy de Karicnan 
na zafiedzenie nowego miefzkania, zá- 
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ftalam wlzyfiką fużbę z ARA Ma- 
zaryniego; alem im Wizyftkim ludżko 
bardzo za ich podziękowała ochotę 
bina, iak iey było zwyczaiem z e mi 
głowę fallzywą i nieprzyżwoitą w fpa- 
niałością nabiiać głowę, tak i w tym razie 
odradziła przyimować płacę -dwudzie- 
fiu tyfięcy franków, naznaczonych przez 
parlament, Muzaryni nie był gotów da- 
wać ie dobrowolnie bez nakazu fądowe- 
go, a wfzelako potrzebą było żyć. pras 
wda, że ona pytała mnie fię (iakoby nie 
wiedząc o moich potrzebach ) ieżelim 
nie żądała pieniędzy: ale to tylko py- 
tala fię . iakoż gdyby nie kleynoty i 
brat móy, eyadaby było koło mnie. 


hra- 


Brat w dziefięć dni po dekrecie po: 
„wróciwfzy z Rzymu, lubo nie kontent 

z prawowaniafię moiego dlatych famych 
przyczyn, dla których i Kolbert nie chciał 
na nie pozwalać, i lubo mi przepówia: 
dał zawfze , że Pani hrabina wprawi- 
wizy w zatrudnienie opuściłaby mnie; 
wfzelako doftarczał ini pieniędzy; (iak 


fię dorozumiewać mogę) gdyż co ra» 


PR 
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nek znaydowałam ich na gotowalni wię: 


ccy nad potrzebę, nie mog 230 wiedzieć - 


o ręce dot proczynney . 


Tym czalfem Mazaryni wciągnął fpra 
wę nalz do wielkiey izby pariamento: 
A oney na nowo; 
wlzakże: tyle czyniono, iż krol wdał fię 
powt: rnie w nafzezagodzenie, a my obo= 
ie złożyliśmy w ręku iego ugodliwe pifmo 
w naltępuiących punktas h: ze. Mazā: 
ryni maż m zkać w pałacu Mazarynich: 
ze mi wolno bydź a" > dług mego 
upobania obier g0 Awo- 
rzanina, który mat byd k yboru P. 
Kolberta; ze w ofob nych. mielis so mie- 


f 


wey, dla s 


1ye 
fzkać pokojach: Że nie miałam bydź 0- 


bot piązana w zadną z mężem ti icbać po- 
e, co do oddziału dóbr; v któ- 
Te minifirowie pewne m steli 


pierkowanie , a my nicodbi- 


dzień, kiedyśmy ową podpilali ugodę, 
fpotkawłzy fię z Panią Brifac, powitana 
byłam od niey komplementem zartobli= 
wym, i przymawiającym wątley między 


fe do niego. w ten” GiM" 


pick 
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nami ugodzie, iakoż wyfzło na iey ffo- 
wa; bo ta nafza zgoda nie byłą praw- 
dziwa, 


Mazaryni właśnie uGdzał fię zawfze 
na moie uinartwienia, mogłabym ci wie- 
le o tym powiedzieć okoliczności, ale 
przeftaię na iedney, kazałam w domu 
moim poftawić teatr, gwoli daniu ko- 
medyi dla niektórych ofób dworfkich, 
dwiema godzinami przed iey graniem 
Maizaryni, nie mówiwlzy ze mną i flo- 
wa, kazał go obalić, pod pretextem ią: 
koby w ów dzień święta; i z tego wzglę- 
du, że komedya ieft rozrywką świato- 
wą i marng, taki poftępek nie wiem 
czyim zdaniem uyść może za grzeczny i 
rofiropny, 


Wfzelako , mimo te wfzyftkie grubi- 
ańfiwa; zwykłe z fobą widywania fię na- 
fze po obiedzie były dość na pozór 
grzeczne: malz albowiem wiedzieć, że 
zgodziwizy fię na ofobne miefzkanie., 
oddzielonam była od niego, tak co do 
łoża, iako i do wlpólnego z nim iadania. 
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nie miło to wprawdzie przyimował Ma- 


zawyni, lecz mimo to, ze pilmo ugo- 


dliwe nic o tym- nie wlpominalo, czy- 
niłam tó oraz z powodu przezorności: 
gdyż, iak zgoda nafza widocznie była 
nietrwała , tak gdybyśmy przypadkiem 
micii znowu przyis 


do fądów parlamen: 
tu, nie chciałam fẹ wyfławiać na po- 
pieranie fprawy będąc brzemienną. ani 
= . Fý 1 zy U z « 

moie domyfły były próżne. Mazaryni po- 
żalowawlzy wkrótce uczynionego do 
zgody kroku, profił króla o cofnienie 
fwoiego fłowa i podarcieugodliwego pi- 
{ma czemu przyzwolić nie chciałam, 
ażby król przyrzekł zupełną odtąd w 
nafzych intereflach oboiętność. król ra- 


czył dobrotliwie przyrzec ; powrócilie 
y izby par= 


śmy tedy znowu do wielkie 
lamentowey, i rzeczy więcey iak kie- 
dy zwaśnione zofłały. 


Odtąd Muzaryni i iego przylaciele 
nie zaniedbali nic ku oczernieniu mo- 
iey Rawy, mianowicie w umyśle króla. 
glupfiwo Kurcella, między innemi , ie- 
den ktemu przedziwny podało im fpo* 
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fób. zapomaiałam ci powiedzieć, że wy- 
fzedlfzy z klalztoru Kali; otrzymałam 
pozwolenie dla iego żony miefzkania 
przy mnie. te ofoby, ktore nie dawno 
wzięty ią od męża, chcąc mu żonę powro- 
eić, wprowadziły fię znim iednego dnią, 
podczas moiey niebytności, do pałacu 
Mazarynich, uczyniły między niemi z 
dę; i ona, nie czek 


gc mnie, wyiacha- 
chała z fwym niężem. chciałam ją raz 


odwiedzić, a zbyta od fiażących odpo- 
wiedzią, iakoby iey w domu nie było, lu: 
bo poiazd Pana Kavoż ftał przed domein; 
powracaiąc, iak: na niefzczęście zdyba- 
łam famego Kurfel,i w pierwizym za: 
pędzie gniewu wymówiłam fię przed 
nim nieco względem owego, który flat“ 
przed ich domem, poiazdu. 

Ten pałogłowiec, umyśliwfzy iiż nie: 
dopitrą pomfłę nad zalotuikiem fwa. 
iey żony, wlirzymywał fię w iey Wy- 
konaniwpizezwzoląd wflydn z okazania 
zawiści ku lepfzemu z fwoich przyia* 
dł, powzeba mu było zmyślić invą 
fso ego poiedynku pobudkę; znalazi ią 


} 
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r fałfzywym rozgłofzeniu , iakoby fię 
ee ae kochal; 4dóday fzy do tego 
że żona iego miała 


i tę okolicznoś 
u fiebie iakiś lift móy, ża, do któ- 
regoś z dworfkich: że ten lift Sab 
P. Kawoi; żeon go znowu pokazywał 
przed innemi: zmyślił, że dla odebra: 
nia tego odeń liflu, chciał z nim poje- 
dynek odprawić, podług danego mi ia- 
koby na to przyrzeczenia. 


ruby, iak fię na o- 


ko ie wy tego balamuc- 
twa; znalazły fię wizelako głowy dość 
niebaczne do uwierzenia onemu, iroz- 


głofzenia bayki na iego fowo. żtoli Ka. 
woi glupi cy iefzcze pofłąpił fobie, bo aż 
do udzielenia tey wiadomości mnie fa- 
mey, będąc raz w pałacu Mazarynich. 
zadziwiwizy fię w tym razie odpowie- 
działam mu: iż wiadoma lepiey, niż kto, 
intereflów moich, i pifanych hftów; iak 
fię do pifania podobnego nie czułam 
nigdy, tak iego mowę inaczey brać nie 
mogłam tylko za żart: iże, gdyby za- 
pewne miał fig bić pod tak głupim pre- 
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textem, nie omiefzkałabym natychmiaft 
ofirzedz w tym hrabiego, który blifko 
nas będąc, wiele i tak z mowy nalzey 
fylzał zapewne. Kurfel, poznawfzy ż ż mo- 
jey miny, żem podobnych; « nie lubiła żar- 
tów, trząfnął głową na znak, iakoby to 
tylko było dla żartu, nie śmiejąc iuż 
więcey gadać dla hrabi, który na ten 
czas właśnie zlzedł fię z nami. 


Domyślay fię wielkości zadumieniamo- 
jego, kiedy dano znać na zaiutrz, że nie 
tylko poiedynkował, ależe nawet pozgo- 
dzie, którą z fobą uczynili natychniiafl; 
śmiał  flatecznie utrzymywać klam- 
fwo, i mnie od tego wyłączyć fekre- 
tu, krorego tamtemu powierzył, wzgi ig 
dem- użycia pretextu moiey iakoby mi- 
łości na pomfzczenie fię iego do fwoiey 
żony zalotow,i tego „com mu, w owym, 
iak fię powiedziało wyżey, zapędzie gnie- 
wu: napoimkneła O pojeździe Kavoi.. teu 
ni iegodziwy czyn mufiał mu bydź dość 
miły, kiedy fig nie mx ógł utrzymać od 
powierzenia go innym także wfpolni- 
kom tak piękney wiadomości. ale teź 
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to fłało fię przyczyną rozgłofzenia rze- 
czy, i ukarania giupflwa iednego wię- 
Se. a ś 
zieniem obóch ; oba. albowiem wzięci 


za to byli do tarafu parlamentowego. 


Z tey okoliczości nie omiefzkano ofla- 
wić mnie zaraz u dworu , iskobym była 
warchołką,i mogącą z czafem fłać fię przy. 
czyną zabóyltwa drugich. iakoż gdy ieden 
z moiey Hużby około tegoż czafu nie. 
befpiecznie ranionym zofłał od burdów 
fwoich znaiomych , nie omiefzkali po* 
wiedziec królowi: że ten chłopiee był 
moim poufalcem, którym dogodziwfzy 
fwoiey krewkości miałam przyczyny Kae 
zać go narelzcie ubić, 


Zuchwalfiwo”w rozfiewanin tey po- 
twarzy było dla mnie pobudką do fkar- 
żenia fię przed królem. hrabina ftawiąc 
mnie przed nim, użyła fwobodnego żar. 
tu w tyeh łowach: przyprowadzam W. 
K. Mei, tę ladaiaką i złosliwą kobie- 
żę. a choć król raczył dobrotliwie upe- 
wnić, iż nigdy podobne baśnie wiary 
nie znaydywały u niego; odpowiedź ie- 
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dnak tak była zwięzła i daleka od zwy- 
kłych pofte sowania przedtym zenmą fpo- 
fobów , iż kto inny, nie ia, powątpiewał- 
by o rzetelności wyrazów, 


Wiefz dobrze, że dwór ieft kraiem 
wielkiego przeciwieńftwa . litość Którą 
miano nademną pod czas fiedzenia w 
klafztorze, odmieniła fię w zazdrość, gdy 
mię so u krolowey, więcey coś 
nad žad danie moie znaczącą. wizakże, 
rzetelnie to powiadam: nie co innego 
w tym było moim celem, iak tylko 
chęć zawarcia iakkolwiek Sake z Ma- 
zarynim ugody. atoli ci, kt rych powa: 
dowałam fię r klar; poni ieważ inne, (iak 
mniemano ) mieli zamiary, na moiey 
też zgubie ich doświadczali udania fię. za- 
żywaiąc na złe moiey proftoty i ślepey 
na ich zdania powolności, przywodzili 
mnie codzień w pofłępki, których n'e 
znałam ani pobudek, ani fkutków . 


W tym zawichrzeniu prawo nafze 
codzień to daley zachodziło. Maza- 
zywi też fame znalązł wz ględy u fiarych, 


któ- 
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którem ia u młodych pozyfkała fędziów. 
we trzy miefiące dano mi znać: że miał po 
fobie wielką parlamentową izbę: że fpo- 
dziewał fig po myśli dekretu: że choćby 
przyzwolono na oddział dóbr, o który z 
nim czyniłam; nie dozwolonoby na ofo- 
bifiy , iak dotąd między nami było: 
że- narelzcie fąd nie mogł fię prawnie 
uchylić od nakazania mi powrotu do mę- 
ża, choćby nawet fędziowie chcieli bydź 
tak przychylnemi, iak byli w rzeczy fa- 
mey przeciwni. gdyby to oftrzeżenie, 


f 7 


dofzła mię od kogo innego, nie od o- 
fób, które w wielkim mam poważeniu; 
wolnoby miie było wymienić: ale że one 
delikatny w tey mierze uczyniły krok, 
a uczyniły go z Zaręczeniem moiego 
fekretu; winnam, i w rzeczy lamey dos 
chowam go im na zawfze. 


Pomyśl fobie iakiego życia moglam 
fię fpodziewać od Mazaryniego przy- 
mufzona będąc przez dekret mielzkać 
z nim,i imaiąc przeciwko fobie dwór, 
parlament, oraz tyle przyczyn nieukon- 
tentowania z ftrony iego , do którego 

S 
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on mniemal, iakobym mu tylekroć razy 
dala przyczynę. 


Otóż te fą przyczyny tak dziwego 
i tak naganionego przedfięwzięcia me- 
go w ucieczce do Włoch do moich kre- 
wnych , widząc żem nie miała (chro- 
nienia i befpieczeńftwa we Francyi, brat 
móy iako naybliżfzy krewny, naybat- 
dziey odemnie kochany, i więcey nad 
innych baczności mzaiący ; pierwfzym 
byl oraz do póchwalenia onego , i 
ofiarowania wfzelkich śrzodków w tym 
razie potrzebnych, które tylko z niego 
bydź mogły. 


Gdym fobie tę ułożyła podróż, Pan 
Roban móy i brata mego dobry przy- 
iaciel, dowiedziawfzy fię o niey nie wiem 
jako, iednego razu mówił z nami wzglę- 
deim tey rzeczy z taką oncy wiadomo- 
ścią, i w fpofób tak iafny , iż byłoby nie- 
roftropnością taić fię przed nim: mó- 
wił znowu w fpofób tak zniewalający, 
iż nie można było bez iakoweyś nies 
wdzięczności wymawiać fię z ofiarowas 
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ney odeń moiemu intereffowi pomocy. 
na tenczas nie myśli =a ielzcze iechać 
do Rzymu, lecz tylk ko do Medyolanu 
dla odwiedzenia moiey fioftry Pani Kon- 
netabl; obwieściwizy ią pierwey , aby fię 
tam na mnie zatrzymać chciała; a po- 
tym udać fię do Bruxelli, dla umawia- 
nia figę zblfka o ugodę z Muzarynim 
tewallzą i nieco pomyślnieyfzą, iak były 
poprzedzaiące, P. Roban profil o dozwe* 
lenie mu przyjechania tam wraz z bra- 
tem moim; czego też bez niegrzeczności 
odmówić mu nie mogliśmy. 


Miałam pewne przyczyny rozumie- 
nia, że Mazaryni, bylem fię tylko za gra- 
nice umkneła; nie ofzczędzałby nic kwo- 
li przywabieniu mnie nazad . widoczna 
w nim zawfze boiaźń na każde o tym 
wipomnienie, nie dawała mi inaczey ro- 
zumieć, trafiło fię albowiem iż z wielkiey 
rofpaczy, o którą mnie ufławicznie przy- 
prawiał , ASM ilam mu tym nie raz- 
iż bylem fię tylko wgłunęła za granicę; 
długo mufiałby biegać , nimby mnie 


nazad dofłał, lecz iak na moie niefzczę: 
Sij 
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ście, nie mógł fię po mnie tak wielkiey 
fpodziewać odwagi, aż dopiero w tem 
czaś, kiedy fwóy {kutek wzięła. 


Od czafu tego przedfięwzięcia , tak 
mego zaniedbałam proceflu , iż nie 
raz famey mi to dziwno było, iak o- 
foby fzczegulniey doń intereflowane nie 
domniemały fię onego: iedna tylko hra- 
bina, pilnicy iak inni zawfze bacząc na 
mnie, niecoś też powzięła podcyźrze. 
nia, a bywaiąc u mego brata; ( gdzieśmy 
na pozór nie myśleli o niczym prócz 
rozrywek, umyślnie dla uniknienia po- 
deyźrzeń) z tego pochopu nabałafowa- 
ła fię nie raz na nafze w popieraniu (pra= 
wy niedbalfiwo: 


Ośmią dniami przed wyjazdem by: 
ła u mego brata; kiedy ieden z fuża 
cych iego, nazwifkiem Parmiliak wizedł 
do nas na pożegnanie, maląc jakoby ie- 
chać do oyca fwoiego do Lotaryngii, 
w rzeczy zaś famey dla urządzenia poczt 
moiey podróży tym traktem, który:o- 
brałam. iako naydalfzy od porozumienia, 
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widok owego czlowieka, pa mA miał 
zaczynać fcenę „tak mnie zmiefzał , żejdo 
tychczas iefzcze poiąć nie nige, >rzeco 
hrabina nie pofirzegła tego. cała iey tro* 
fkliwość kończyłafię na ftrofowaniu mnie 
o niedbalftwo moie wpośrzód tak wa- 
żnych intereflów: że właśnie nie w po- 
rę przefiadywałam 'eodzień rozebrana, 
graiąc na gitarze; i że to przeświadcza- 
ło ią o prawdzie rozfianey pogłofki , 
iakobym chciała uciekać do Włoch. te 
daremne uwagi fkończyły fię na upo- 
mnieniu, abym z nią porachała do Sz. Ger- 
main , dla zabisgania pr zynay mniej y łafki 
dworu. ale nie zbywało mi na interes- 
fach; i wymówiłam fię iey żądaniu. ia- 
koż potrzeba mi było iey tam bawie- 
nia w czafie moiego wybierania fię; w 
Paryżu albowiem będąc, a ullawicznie 
o mnie wywiaduiąc fię „ mie pobna by: 
ło, aby (ię czegokolwiek z mosego przed- 
fięwzięcia nie. domyśliła. 


Nakoniec we śrzódę dnia trzynafłe- 
go czerwca, tyfigc fześćlet fiedmdziefiąt 
olimego „dnia przeznaczonego do wyia: 
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zdu, w czafie przygotowywania fię na 
wieczór; przyfłała po mnie hrabina na 
obiad do St. Germain. w razie było my- 
ślą moią wymówić fię , lecz tak nale- 
gano na mnie, żem iuż mniemała bydź 
fig wydaną, ale iako w podobnych rze: 
czach, mimo nie wiem iakie pozory prze: 
ciwko nam fławaiące, zawlze należy ro- 
zuimieć przeciwnie; zdało mi fię przy. 
zwoitym dać iey fowo, aby śnać ina: 
czey, [ama po mnie przyiachać nie chcia- 
ła. gdy czas obiadowy minął , a mnie 
nie było, przyfłała powtórnie, aby przy: 
naymniey wieczorem przyjąchać tam nie- 
zawodnie. wymówiwflzy fię, iak tylko 
bydź mogło naylepiey, z popelmioney. 
nierzetelności; przyrzekłam tą razą, ia- 
koby iuż zapewne; że przyiadę, wizelako 
gdy po dzieliątcy w noc mnie nie było, 
zaniechawizy pofłańców fama co nayfpie- 
fzniey udała fię do Paryza. wyiazd moy i 
brata mego był o iednym czafie, gdym 
ia udała fię w umyśloną drogę, on po. 
iachał do F: Lozoośsdla oznaymienia mu 
o hiey. w pól drogi między Paryżem 
a St. Germain zdybali fig z fioflrą, pies 


SAna 


ona 
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wfzym iey było pytaniem, gdziebym by- 
ła. na co gdy móy brat wzaiemnie zno“ 
wu pytał, ieśliby mnie nie napotkała ia- 
dącey tędy, i wziął odpowiedź, że nie: 
więc inng, odpowiedział, drogą, mufiata 
fie udać, gdyż są widziałem, iako wy- 
iachata przedemną. 


Q trzeciey z północy Mazaryńi prze: 
budził króla, profząc go o wyfłanie po- 
goni za mną, ale król dobrotliwie od: 
mówić mu raezył, fkładaiąc fię fowem 
fwoim, danym przy zdarciu ugodliwe- 
go pilima nafzego, że fię więcey do nas 
wdawać nie będzie: dodał oraz, że mi- 
mo i to nawet, nie podobna iuż było 
mnie ścigać, która wcześne do umyślo= 
ney podróży przedfięwziąść mufiałam 
śrzodki. tę odpowiedź królewfką obró- 
cono inaczey: i zapewne mufiałeś zro- 
bione z tey okoliczości czytać wierfze, 
których początek ieft taki: 


fazaryn, iak śmierć blady, i prawie bez życia, 
« 


zakończone fzyderftwem z obiawienia, 


4 
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które mfal podczas choroby krolowey, 


względem króla i Pani /a Valier (*) 


Ah! gdzież iè moia żona, żona ma kochana! 
Alboż ci Ć król odpowie ) rzecz ta nie ieft znana? 
R 


Ow Aniol, z którym zawfze na ucho fzepcecie 


Czyl 


co i o niey-nie powiedział przecie? 

Mazaryni widząc, że nic nie wfkura 
u króla, udał fię z proźbą do Kolber- 
ża; iziego rady wyfany był za mną 
Louvżer porucznik od s z 
przełożeniem kondycyi zgody „ lakiey= 
bym tylko fama chcieć mogła. iak [ię 
dowielz w dalfzym ciągu moiey hifto- 
ryi o mieyfcu, w którymsod niego do: 
guana, zofłałam ; poza ialz fprawiedliwą 
króla odpowiedź : że już nie było cza: 
fu w pogoń iść za mną. 


To fię działo u dworu. co do mo- 
iey podróży, ta warta prawdziwie litos 
ści! iakoż przyznaię ci fię, że gdybym 
była: wlzyfikie oney prze yźrzała fkutki, 
wolałabym raczey życie famotne mię- 


dzy 


©) Valier, 


kochanka Ludwiką XIV, 
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dzy czterma ścianami, i fkończyć ie žela- 
zem lub trucizną, iak ody [woi 
na obmowy, nieuchronne dla wlzyftkich 
Kobiet tego wieku 1 fłanu, które fię znay- 
duia opodal od (woich mężów. lubo mi 
braknęło na potrzebnym doświadcze- 
niu do przeniknienia fkutków tey rzeczy, 
i choć go nie więcey mieli uczefłnicy 
moiego fekretu; wizelako , moeng fama z 
fobą zwiodłam walkę przed zupełnym na 
podróż namyśleniem fię. ciężkość, tłumią- 
ca na ten czas wlzylikie niemal zmyfły 
moiey dufzy,okazałaby ciiaśniey,niż wizy” 
fikie inne naymocnieyfze dowody przyto- 
czone wyżey, iak w nagłey zoftawałam 
potrzebie chwytania fię aflatniego śrzod- 
ku ucieczki. mogę cię nie obłudnie u- 
pewnić, że rzetelność rozrywek moich 
pozór tylko zalłępował odtąd, iak fo- 
bie ułożyłam podroż. ośm dni poprze- 
dzaiące były dla mnie czafem bezlenia 
i wlzelkich ubliżenia wygod; dzień zaś 
wyjazdu czafem finutku, i tak wielkie- 
go pomiefzania, że aż od bramy f. 
Anioniego potrzeba było wracać fię po 
fzkatułkę z kleynotami i z pieniędzmi, 
Tom IV, T 
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których przepomniałam. prawda, że mi 
ani w myśl kiedy wpadła potrzeba pie- 
niędzy; atoli wiem teraz z doświadcze- 
nia, że na nich naypierwev zwykło bra- 
kować, mianowicie ludziom , którzy ich 
maige dofłatek, nie znali nigdy ofzczę. 
dności. zofławiłam iednakże klucze od 
moiego miefzkania bratu, dla zabrania 
freber i co drożfzych fprzętów: ale ie- 
go tak niedbałe w tey mierze było fpra- 
wienie fię , że od Mazaryniego uprze- 
dzonym zofłał, a Pani Walier zaku- 
piła ich potym u niego więccy niż za 
fto tyfięcy franków. 


Całe towarzyftwo mey podróży fkla- 
dało fię'z iedney dziewczyny, nazwi- 
fkiem Anetki , ledwie od fześciu mie- 
fięcy fużącey u mnie, którą równię iak 
fiebie przebrałam po męzku ; z iedne- 
go fugi od dworu brata mego, nazwi- 
fkiem Narcy/ff, któregom pierwey nie 
znała; i iednego pokoiowego od Pana 
Roban , nazwifkiem Kurbewili, także ró- 
—wnie iak Narcys nieznajomego dla mnie. 
pożegnawfzy fię u bramy 5, Antonie- 
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20 z P. Rohan, który zaproźbą brata me- 
go przeprowadzał mnie za miafłó; fze- 
ściokonnyin poiazdem iachałam aż do 
xiężney Gumene iego matki. o dziefięć 
mil od Paryża. potym mil kilka biegłam 
telegą pocztową : lecz gdy te poiazdy 
nie wylłarczały w pofpiechu uftawiezney 
boiaźni moiey , udałam fię w dalfzą pos 
dróż, konno; i w piątek o południu fta- 
neliśmy w Bar. (7) przeiechawizy granicę 
Francuzką, pozbawiona niebefpieczeńftwa 
zwolna inż udałam fię do Nancy na nocleg: 
gdzie xże Lotaryn/ki, chcąc fig przez grze. 
zność ze mną widzieć, nie mnieyfzey u- 
żył w przyjęciu moiego od tey wizyty wy» 
mówienia fię. daremnie i rezydent Fran- 
cuzki naftawał nań o przytrzymanie mnie; 
gdyż nie tylko mu wtym odmówiono, a- 
le nadto miałam iefzcze przydanych fobie 
dwudziefiu firaży i officiera dla belpieczne- 
go przeiechanią aż do famych Szwaycar, 


- © y 


Prawie wlzędzie uznawano: nas za ko- 
biety: Anetka wyrywała fig zawlze do mnie 
z wyrazem, pami: iczyli dlatego. czył też 


“MeS: xięfiwa Bar w panowi 
Francwzkim. 


Tij 
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że twarz moia dawała pochop do fi- 
fpicyi; ilefmy razy gdzie ftanely na popas, 
zawłze nas podzierano przeż dziurkę od 
klucza. do tego podeyźrzenia nie mā- 
ło także dodawał i zbyt mały wzroft 4- 
netiki; na którą ia fama patrząc od śmie- 
chu utrzymać fię nie mogłam. na no- 
clegu w Nancy ( gdzieśmy iuż włalny 
ftróy nalz przybrały) z radości znay- 
dowania fię na mieyfcu dalekim od nie- 
befpieczeńfiwa; pozwoliwfzy zwyczay- 
nych fobie rozrywek, w trzpiotaniu fię 
po iźbie, przy padkiem flukłam kolano. 
ból z tego razn dał mi fię dopiero u- 
czuć na popafie, w iedney lichey wio- 
feczce hrabfiwa Burgundzkiego: ale że 
na mieyfcu ftać nie można było, ka- 
zawfzy fobie krew puścić przez iedną 
kobietę, dla niedoftatku cyrulika ; wie- 
chałam do Neuf-Chatel, gdzie fię przy- 
widziało miefzkańcom brać mnie za xię- 
ing de Longueville. 


Nie uwierzyfz iaką mi radość oka“ 
zywało - pofpólftwo. niczwyczayne wi: 
dywać znakomitych pań Francnzkich 


; KG m4 3 
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przeieżdżaiących tamtędy, nie moglo 
mniermać, aby która inna, prócz niey, 
niala tam co do czynienia, mówiąc pra” 
wdę, ta pomyłka była dla mnie paży= 
teczna. zyfkiwałam to w powadze, com 
traciła na wieku. ale iminawizy wlzyft- 
ko; dlaniedoftatku dobrego: opatrywa- 
nia ból moiey nogi tak fią powiękizył, 
że, gdyby nie nadzieia lepfzey nieza- 
bawem w Medyolanie wygody , iużem 
fię nazad do Paryża powrócić. uny* 
śliła. 


/ kilka dni potym  przeieżdźaiąc 
s Szwaycarl(ką wiofkę, gdzie ftał nie 
wielki garnizon; omal niepozabiiani, dla 
nie zrozumienia ięzyka Szwaycarfkiego, 
iak na oftatnie niefzczęście dowiedzieli 
śmy fię w Altorf, (6) że trzeba było 
przed wiechaniem w granice Medyolań: 
JRie wyfiadywać kwarantannę. na tenczas 


cierpliwości mi nie ftało. widziałam fię w 


(a) Miafto Sztraycar/kie w kantonie A Uri; 
leży nad orem Lucerseń (kici, 
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kraiu grubym i nieobyezaynym, niebe- 
fpiecznie chora , ciężkiemi udręczona 
boleściami, i pozbawiona wfzelkiego ra- 
tunku. fądź albowiem iakiey mogłam 
dla fiebie fpodziewać fig pomocy, kie- 
dy móy fużący Narcys, chcąc folgi lzu: 
kać na iakąś fabość pulzczeniem krwi, 
miał do fiebie 'wczwanego kowala. 


Co atoli we mnie dokonało rofpa- 
€zy, to te rozterki, które fię między 
moiemt ziawiły fugami. Narcys nie mógł 
cierpieć, aby Kurbewi/ , ledwie mi od 
ośmiu dni znany , wdawał fię w moie 
interefla, do których go nie wzywano: 
Anetka znowu obóch cierpieć nie mo- 
gla, i chciała aby iey tylko wypełniali 
rozkazy. gdy ona i Narcys podobną 
bawili fię niefnafką, ufługa dla mnie by- 
la ladaiaka, i częftokroć mrukliwa. prze- 
ciwnie Kurbewil całą zaprzątnął fię my- 
ślą,iakby mnie naylepiey ufługiwać : i 
de tychczas ielzcze nie inaczey rozu- 
miem, tylko iżby mi potrzeba było u- 
piłować nogę, gdyby nie iego fłarania. 
fmutny fan czyni zwyczaynie ludzi 
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wdzięcznemi: i dla mnie nie co inne- 
3 

go było pobudką do okazywania mu. 

odtąd prawdziwie zafużonych wzglę- 

dów. wfzelako moi ludzie wzieli to 

za złe, i zupełnie mnie zoftawili jego 

tylko iednego pofłudze. 


W” tym dopiero mieyfcu. dopędził 
mnie Luvier. na przełożenia iego z ftro- 
ny Mazaryniego, odłożyłam odpowiedź 
do przybycia do Medyolanu. flanglam 
tam niebawnie za tafka xiążęcia Sefiu 
(b) fzwagra Pana konnetabl , który, ia- 
ko rządzca tamtego. kraiu dowiedzia- 
wfzy figę o przytrzymaniu mnie w Ál- 
torf, darował ośmnaście dni kwarantan* 
ny. © kilkanaście mil od Medyolanu zdy- 
bana przez Pana konnetabl i fioftrę w 
iednym ich domu, po kilkodniowym 
zabawieniu fię poiechaliśmy wfzyftka 
troie do miafła; gdzie przez fześć nie- 
dziel miefzkania . dziewięciu z Paryża 
było do mnie gońców. 


(6) Sefto, miafło w xięfiwie Medyolań: 


[kim z zamkirm, 
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Dowiedziałam fig , że w pierwlzym 
razie moiey ucieczki wfzyfcy fłanęli przy 
mnie przeciwko Mazaryniemu; że Pan 
Turene raczył za mną mówić królo: ` 
wi: że podobnym krokiem ziednałam | 
nie tylko podziwienie, ale i litość we 
wlzyfikich ludziach rozfądnych: lecz że 
nakoniec rzeczy inną za czafem wzięły po- 
fłać; ponieważ wfzyfey moi krewni przy- 
łączyli fię do powództwa Mazaryniego 
przeciwko memu bratu i Panu de Ro- 
han , fkarżącego ich o porwanie moie. 
dowiedziałam fię iefzcze i o tym, że Ma- 
zdyryni wyfłał za mną fzpiega , aby fię 
po wfzyftkich mieyfeach ftania i nocle- 
gów dowiadywał o fpofobie moiego ży- 
cia. i za to to podobno iedno winnam 
mu wdzięczność : gdyż Bowne zezna- 
nie owego człowieka (c) zaregefirowa- ` / 


(c) Croiroit-on, que la bafleffe Gz la ma- 
lignitć de Mr. Mazarin allerent fi loin, —. 
que de rependre -parmi fes affidds Gz fes  ; 
domeftigues, que c'etoit la groflefie de fa | 
femme, quoqwils n'habitafient pas en- 
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ne w protokule fpraw parlamentowych 
będzie wiecznotrwałym świadectwem 
niewinności życia moaiego w tey podro- 
ży ; przeciwko wfzyfikim obmowom 
i złośliwym moich nieprzyiacioł ba- 
śniom. 


Ale to iefzcze na tym nie było. do: 
fyć. wyieżdżaiąc z Neuf-cbatel pilatan 


do mego brata ido P. de Roba; do me- 
go brata oznaymuiąc mu o fobie, a do 


fembłe depuis deux ans; qui l’ayoit obligé 
à un depart percipite; & qwils n'en fu- 
rent defabuses, que par une obfervation 
ridicule „que lui fit Defgrange fon ecu- 
yer, qu'il avoit. envoye fur la route y 
preparer les voyes d'une information: qu 
un tel jour © en telle hótelerie elle €- 
toit: arrivće plaine de fang. la pudeur ne 
permet pas de s'expliquer d'une autre 
façon; 8 Mdm. Mazarin, dame de cette 
qualitee, eft bien avilie par des pareilles 
foupqcons d'un mari, Śz par une pareille 
juftification de la nature. w'obmowie fora- 
wy P. Mazarymiego przez Pana Ge Ste 
LUremońt. 
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Pana Roban z podziękowaniem za uczy: 
nione mi na moim wyiezdnym przy- 
fugi. Narcys, maige polecone fobie onych 
przefłanie, czyli z nienawiści ku Kur- 
bewillowi uniefiony pomfłą aż na iego 
Pana, czyli też tylko przez niedbalftwo; 
przyznał mi fię w Medyolanie, iż owe- 
go do Rohana lihu zapmniał w Nenf- 
chatel *)na kominkuu pocztmiftrza. wię- 
klza. w tym razie była pilność Luwiera, 
który przeieżdżaiąc tamtędy , znalezio: 
ny ów lift nie omiefzkał natychmialt 
przeRąć Mazaryniemiu; a Mazaryni zno- 
WU tak z niego korzylłać, że owo pis 
fmo_wfzyfikich obrufzyło na mnie. z 
powodu to tego liftu niebaczny zawi- 
śnik, a okrutny mąż :nial dość ferca a 
malo wfłydu zanieść żałobę, dla pozba- 
wienia mię wfzyfikich praw i zapilów 
malżeńfkich: co fię dziać nie zwykło, 


(*) Neuf-chatel, fłolica krabftwa tegoż 
nazwifka ktore teft pańfiwem, udzielnym, 
/przymierzonym z Szwaycarakii. xiężna de 
Longueviile , o którey wamiankowało fig 


wyżey; była panią de Neuf-chatel. 
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tylko z żonami o ofłatnie niecne prze- 
świadćzoneimi. 


Mówiłam ci wyżey, że brat móy nie 
odmawiaiąc proźbie Pana Rohana, do- 
zwolił mu mnie odwiedzić, fkorobym 
była w Bruxelli. (d) uczyniwizy to z pe- 
wnych względów ipotrzeby onego, natu- 
ralnie wypadało, że pilząc doń potym lift, 
nie zmierzający do czego innego, prócz 
oświadczenia mu wdzięczności; inufialam 
też coś o tym wfpomnieć. to wfpoimnie- 
nie dla Mazaryniego było dowodem na- 
fzego iakoby porozumienia fię, i wza- 
biemney miłości. wfzakże mimo inne 
na Ów czas zaprzątnienie Rahana, w ©* 
czach całego dworu, i w mieylcu tak 
znakomitym, że aż go natelczie pzepę” 
dzońo ztamtąd; ani z pofłępku iego, 
można fig było iakiego we mnie ipo- 
dziewać kochania. krok iego dla mnie 
był krok przyiacielfki w dodaniu mi 


Cd) Bruxellesa; miafio Niderlandzkie w 
prowincyt Brabańckiey:. 
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fpofobów oddalenia fię od męża, i po: 
ufaniu mnie wiernym fugom ; ale nie 
krok miłośniczy : gdyż nie ma niko- 
go, który podobną ufzczęśliwiony po- 
ufałością, mógł fig odważyć na ftrace- 
nie z Oczu fwoiey kockanki, w zdarze- 
nin tak fzczegulnym. eóżkolwiek bądź; 
wfzyfcy uwierzyli udaniu Mazaryniego. 


Co fię tycze moiego brata, iuż nie 
od dopiera (iak widziałeś ) Mazaryni 
zinyślał ku niemu zawiść, a to, aby go 
wprawić w podeyźrzenie “względem 
wfzyftkich intereffów moich , a mnie 
tym fpofobem do wfzelkiey od niego 
pomocy zagrodzić drogę. nie ma nic 
tak niewinnego, coby nie zaprawiono 
iadem, dla poparcia tego udania: a gdy 
k:temu lepfzych brakneło dowodów, 
fzukańo ich nawet w liffach pifanych 
wierfzami. nie łatwo zapewne uwierzy 
potomność , ieśli fprawy nafze dóydą 
iey wiadomości; aby człowiek tak wy- 
fokiego, iak móy brat, fłanu miał fig 
fprawiać u fądu ;zapytywany o tak dro: 
bne frafzki ; aby ie fędziowie brili za 


dika, i tonem furowym badali 


tak źle rozumieć mia: 
no o tach rozumu.i ferca mię: 
dzy ofobami tak blifko krewnemi; aby 
nakoniec fracunek i przyiaźń dla bra- 
ta tak zacnego, iak wfzyftkim wiado- 
domo, ktory mnie więcey nad włafne 
kochał życie; mogły flużyć za pretext 
nayniefprawiedliwizey i nayokropniey- 
fzey potwarzy. zaifte! nie będzie nadto, 
gdy powiem, że niefzczęścia ofob tak 
urodzonych i młodych iak ia, nie wie- 
le można znaleść przykładów. nayświę- 
tze związki , do których natura i ro- 
zum powabia, naywiękfzemi zofłaią zbro- 
dniami, fkoro fię tylko tak zda zawi- 
ści i zazdrości, ale nic niema niepodo- 
bnego dla nabożnifia urzędowego! nay- 
uczciwfi ludzie będą raczey nayniego- 
dziwlzemi, niż; żeby miano obwinić w 
czym liziobrazka. 


Ale fię podobno uniofam gniewem, 
i opowiadaniem rzeczy wiadomości two- 
iey niewartych; lecz trudno ieft ozię: 
ble opowiadać tak fmutne i dolegii- 
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we, któżby fię kiedy fpodział , aby 


dla mnie miała urość fprawa z rzeczy 
tak niewinney i wfryfkim wiądomey, 
ieką była 1edność mego brata ze mną 
i Panią konnetabi ? cały prawie dwór 
widział lift iego pifany z Rzymu, pręd- 
ko iakoś po nafrych zamęźciach ; w kto. 
rym nudzielaiąc iednemu z przyiaciół u- 
kontentowania [wego ztąd, że mial dwie 
fiofiry wielce ulubione w dwóch nay: 
pięknieyfżych Europy ftolicach; te przy 
końcu napifał wierlzyki. 
Gdy nie z piękną Hortenfą, to z lubą Marya. 
Tak mi fię z niemi dzionki złotym palmem wiią. 
left do podobieńfiwa, że Mazaryni 
użyłby był tego pifmą do fwoiey fpra- 
wy, gdyby moia fioftra (którey niechciał 
uarażać, umyślnie dla ziednania iey fo- 
bie przeciwko mmnie;) nie była tam tak- 
że wipomnianą: ten albowiem ft, nie 
mniey ieft. iego zdaniem zbrodniczy, 
iak lift drugi, pifany także od mego 
brata do st. Germain, gdziem fię znay- 
dowała w kilka dni potym, iak Maza- 
*yni moie domowe kazał obalić tea- 
trum. zaczyna fig tak: 
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Tyś iedyna w pici żefifkiey, fiofiro ulubiona, 


Czyfifza nad Lukrecye, piękna iak Diona- 


Pifze daley o fwoim zdrowiu, dzię: 
kuie za moią do fiebie odezwę; po czym 


tak znowu kończy: 


zieć o tym, że twóy mąż ko- 
chany 
Wfzyftkich o cię zwykł badać, kto tylko nań na- 


trze; 


Mafz iednak wi 


Był iednego wieczora u mnie rozdąlany, 
I 


A z nim w cerze wybladłey, fuchotniczey miny, 


ftował z przekąfem, mówiąc o teatrze: 


iczne czaczko de Navatlie, przywlokifzy fię oraz, 


ż mi głowę klektali, więcey pół godziny; i 


Wprowadzaiąc w rozmowę ciebie, fiofiro, coraz. 

Nie inaczey. zawziętość iego wyfzia z granic. 

Wfzędy gada na ciebie, wfzędy fię odgraża: 
z y o z4 5 


Ze na królów nic nie dba, papieża ma za nic, 

Zeć wezmie tak z przed tonu , iak i z przed 
ołtarza. 

riękfza, rzecz nie w ffowach, lecz iuż iet w 
robocie, 


Połafłron iey narzędzie, iuż fię wybrał po cię. 
Co do mnie, w niebefpieczym razie i tak ślifkiem, 
Radzę pod mocną króla uciec fie zalłonę; 

Niech on ciebie obroni przed męża pocifkiem, 
żonę. 


Przed męża niewdzięcznego, na poczci 
c 4 a p 
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T Relta nie nie znaczy. gdym poka- 
zywała ten lift niektórym z przyjaciol; 
hrabia de Grammont wyrwał mi go dla 
pokazania królowi. ezytino mu go glo- 
śno, i nie było nikogo u dworu, co- 
by fię tym gorfzył, prócz nadworne- 
go cyrnlika, Który, z powodu wielkicy 
Zapewne gorliwości o. fwoich pacien- 
tow, fłuchaiąc tych wierfzy: 

A z nim w cerze wybladłcy, fuchotniczey 

miiny , 
Sliczne czaczko de Navaille Se. 


odezwał fię: że to mie było nic, i zeru- 
barbarum miało mu wkrótce pomodz, 
Wiżelako ,. te a nie inne dowody 
wziół parlament za pobudkę do wy. 
dania wyroku, którym dozwolono by- 
ło Mazaryniemu imać mnie na każdym 
mieyfcu. o tymże czafie wfzyfcy kre- 
wni moi porozumieli (ię także z nim, 
i wfpólne zanieśli proźby do Pana kon- 
netabl ( który z tego drwił) aby mnie 
do fiebie nie raczył przyimować. wkrót: 
ce odebrałam od hrabiny fekretuego 
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gońca, przez którego wymawiała mi fię 
8 ła, 
z iwoiego przeciw mnie wraz z Ma- 


zarynim czynienia, ale to tylko Rownie. 


Przyznaję ci ię, że móy ffatek nio 
był moce na wytrzymanie tak przy- 
krego razu. wpadłam w nicwypowie- 
dzaną melancholig; a widząc , że kro» 
ki tak gwałtowne nie czymły mi ża- 
dney nadziei zgody, zaprzeftałam narz- 
fzcie myślić r o podróżyBruxe/fkiy. 

Gdy fię to działo, nadiechał brat msy; 
lecz, zamiaft pociechy, inne znowu na 
mnie wznowił prżeśladowanie, a tym 
okrutnieyfze, że z przyczyn bardzo. po- 
zornych. miałam z Medyolanu odefłać 
Kurbowilla, lecz za doyściem wiadomo. 
ści o fprawie gardłowey, przewiedzioney 
na niego zatówarzylzenie mi w uciecz- 
ce; fprawiediwym iego w tey mierze 
zniewolona przełożeniem : iż nie po- 
dobna dlań było powracać do Paryża 
bez narażenia głowy fwoiey pod miecz 
katowfki: i że nie maize z czego żyć 
indziey, przylzędłby na ofłatnią bidę; 

Tom IV, 
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zatrzymałam go przy fobie, ten czło- 
wiek fłużył mi tak gorliwie i przy- 
zwoicie, że mniemaiąc, iż go bez nie- 
wdzięczności odprawić nie można by- 
ło , przyrzekłam mu u fiebie mieyfce, 
pókiby fam chciał tylko. iakoż i do- 
tąd iefzcze, mimo nawet tyle poniefio- 
nych umartwień z przyczyny iego, nie 
infzego ieftem rozumienia, tylko żem 
go z obowiązku trzymać powinna by- 
ła, nieukontentowani ztąd Anetka i Nar- 
eys ofkarżyli go o fwywolne mego bra- 
ta ogadywanie, z tak wielkim podo- 
bieńltwem do prawdy , że brat u- 
wierzywfzy plotkom , chciał abym go 
za te oddaliła od fiebie: ale iż mi wia- 
dome było źrzódło tey na niego pom- 
fły, daleka zawfze od uwierzenia ba- 
śni, uparłam fię mocno przy iego Za- 
trzymaniu. Anetka i Narcys, przypra- 
wieni niemal o rozpacz dla zawodu in: 
trygi fwoiey, nie mieli fkutecznicyfzego 
już śrzodku. do iey poparcia, nad roz- 
glofzenie, iakoby Kurbcvil we mnie fig 
kochał. brat móy niechcac znać moich 
dla tego poczciwego Bugi obowiązków 
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ani zaftanawiać fię nad danym onemuż 
odemnie fłowem( raz, że fię od niego 
mniemał bydź urażonym, powtóre, że 
w rzeczy famcey iuż był przywykł <le- 
pey zawlze po mnie doznawać dla fie- 
bie powolności) zaczął mieć podeyźrze« 
nie, aby móy w tym rażie upór, ofo- 
bliwfzych nie miał przyczyn.: to po- 
deyźrzenie odmieniło fię dlań nieinal 
w pewność, gdy i na przełożenia fwo- 
ie czynione tonem groźnym względem 
owey poglofki o mniemaney między 
mną a Karbewźliem miłości, nie wig- 
eey mnie doznal- dla fiebie powolną. 
potwarz tak ladaiaka, zamialł zawftydze» 
nia, rozgniewała mnie owfzem; a lekko 
wierność jego, uczyniła mi go odtąd nie- 
anośnym. Pan konnetabl i fioftra mos 
ia w razie byli za mną, ale z. czalem 
wielkie zafzły odmiany. 


Wkrótce wzaiemney ufności wzięło 
mieyfce niedowierzanie, ufławiczne poe- 
ftrzeganie fig i wybadywanie; w którym 
ia żawfze zofławałam winną, a inni z 
moig ufprawiedliwiali ię fzkodą. takie: 

U ej 
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życie pełne kłopotów i uftawicznych 
przyczyn gniewu przeciwko rodzeńftwu, 
tak dotąd dla mnie ukochanemu, z ktg- 
remi obcowanie zdało mi fię bydź-dofta- 
teczne do moiey fzczęśliwości; dało mi 
nakoniec, choć iuż nie rychło, poznać, 
że niczego nadto pożądać nie potrzeba. 


W tym rozróżnieniu umyfów po- 
iecchaliśmy do Wenecyi. pan konnetabl 
nie znayduiąc tam dla fiebie dość ro- 
zrywki temu podobno, że moia foltra 
aż nadto fię bawiła dobrze; wielkie mi 
poczynił obietnice „bylem tylko:z niemi 
iechała do Rzymu: z pomiędzy innych 
upewniaiąc mnie o lalce papieża, i wlzel- 
kich śrzódkach: ku ulżeniu w moim na 
Ów czas kłopocie. poróżniona tak mo» 
eno z bratem , mniemałam przyzwoi- 
tym ofzezędzać przyjaźń konnetabla przez 
żądaną po mnie powolność, wyiachali- 


śmy wfzyfcy do Sieny (e) do kardyna- 


—— 


heana a i 


(e) Siena, w xięftwie Tofkań/kim, mia- 
fta wielkie i fiofeczne powiatu łegoź nazwi= 
fa. 
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ła Chigi, gdzie brat móy, znalazłfzy ia» 
kąś do nielikontentowania przyczynę, 
we trzy. niedziele wyiachał do Wene- 
necji, bez pożegnania nawet; a my wkró- 
tce po nim do Rzymu. w fześć nie: 
dziel potym powrócił do nas z iednym 
od Pana Roban człowiekiem, dla zabi: 
cia, iak mówiono , Kurbewilla. do- 
wiedziałam fię, że Kurbewil złożony cho- 
robą w Wenecyi, rozumieiąc, iż go o- 
truto; w tey rofpaczy popilał firafzne 
do Paryża lifty przeciwko memu bra- 
tu i Panu Rohan, pofądzanemu także od 
fiebie o fpiknienie fię razem z nim na 
wyładzenie go odemnie; i że te lifty 
przeięte przez Pana Roban odefłane by- 
ły do brata mego, kwoli ukaraniu ich 
autora. dla tak nierozfądnego poftęp- 
ku Kurbewilla, dla niemiłych pogłofek 
rozfianych z tey okoliczności, przez u- 
pragnienie narefzcie włafnegoż fwoiego 
pokoiu, umyśliłam pozbyć fię Kurbelvilia, 
nie wątpiąe , iżby mnie chciał uwolnić od 
obowiązku trzymania go przy fobie, iuż 
fię tedy bratu moiemu dugodziło z tey 
miary, i nie żądałam nie wigcey po niin; 
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iak tylko, aby fię tego zaprzeftał do. 
pominać z zwykłą fobie wyniofłością, 
i abym mogła miefzkać, nie u fiofiry, 
ale u ciotki moiey Martinozzi. 


Godziną przed wyiazdem Kurbewila, 
gdy iuż i ciotka moia była u P, kon.” 
netnbl dla zabrania mnie z fobą; fiofira 
biorąc za złe moie z iey domu wyno- 
fzenie fię, dla umartwienia mnie i Kur- 
bewilla Iwemi żarty, pytała go: ieśliby 
znnie nie mógł tym razem tak upro- 
fić, isk przedtym:a gdy Kurbewil z ro» 
fpaczy n'erozmyślnie iey odpowiedział; 
ze prócz mnie nikogo nie fzamuiąc wit- 
cey, moie tylko, tak w oddaleniu fię iak 
i we wfzyjłkim inym wypełniał rozka: 
zy; kazała mu poyść z oczów, dodaiąc: 
Że nie z nig, ale zkim innym miat- fię vos 
zmówić na pedworzu. Kurbewil dla zło- 
ści na nic nie uważał, i wyfzedł: lecz 
ia, obawiaiąc fig o iegó życie, famam go 
przeprowadziła do mego flryia kardy- 
nala Mancyni, 


Miefzkanie moie u ciotki mogę na: 
zwać więzieniem, wlzelkich pozbawi: 
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nym rozrywek. naywiękfzą to iuż mia- 
ło bydź zabawką, że raz chciała, aby 
po moim na gitarze e. tańczyli ku: 
glarze. nie wiem czyli odmówienie te- 
mu tak śmiefznemu żądaniu rozgniewa» 
ło ię, albo nie? ale to iefi pewna, żem 
wiele od niey z czafem ucierpiała przy” 
krości. między innemi, leżąc raz w o- 
knie, groźno ofuknioną zofłałam, bez 
dania inney przyczyny, nad oddalenie 
fię iakoby przez to od zwyczaiu Rzym- 
fkiego. drugi raz znowu przyfłała do 
mnie {wego fpowiednika z tą zapowie- 
dzią, że mnie narelżcie każe odepchnąć 
od okna. ten HA tak zuchwale w 
fwoim fprawił fię źleceniu, iż przed żar 
jem od łez utrzymać fię nie mogłam. 
właśnie pod tenczas przypadkiem ko- 
niufzy kardynała Chiggi wuczał konie 
na placu, {przeciwka domu; a fłyfząc mo: 
ie narzekanie przylzedł z oświadczeniem 
fwoiey ufugi, ieślibym iey w crym por 
trzebować miała: i choć mi brakneło na 
odwadze ufkarżenia fię przed nim, mi- 
mo to iednak, on włafnym domyfem 


opowiedział natychmiaft fwoiemu. panu, 
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że iuż od dwoch dni zwątlona SE 
czneimi zgryzotami, inei w uściech 
nie miałam pokarmu. obefzło to mo- 
cno kardynała Chigi; i mówił zaraz z 
kardynałem Móncynż; a gdy mu. ten prze: 
łożył żądanie Mazaryniego, abym na 
pietnaście dni udała fig do klafztoru , 
gdzie była fiofira niebofzczyka kardyna- 
ła moiego wuia; chętnie pofzłam za ie- 
go wolą, i wyniofłam fig od ciotki, 


Sioftra i brat, widząe opłakany flàn 
móy, zaczęli dopiero oglądać fię na da- 
wne fwoie ze mną pofłępowanie, fzcze- 
rze zań żałować, i mnie przepra! (zać, w 
tym razie naytrudniey mi było widzieć 
fię z bratem. wfzakże 'dokazali i tego. 
lubo wiedziałam, że ten żal nie weto- 
wał pokrzywdzenia uczynionego przez 
nich fawie moiey; łatwość i dobroć na- 
tury zniewoliła mnie dla nich, i wzię- 
ła górę nad czuciem fprawiedliwey u: 
razy. nie znam nic cięż(zego w tym ży- 
ciu, nad widok prawdziwego do nas 
powrotu ofób, ktore nam pierwey fro- 
gie wyrządziły krzywdy . dość to ieft 

wiele 


ma mę soków i ta lila 
p PET ina a a aaa raaa aaa aa 
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wiele ucierpieć od nich, nie żeby ielz- 
eze dzielić z niemi, uczucia ich żalu i 
zawftydzenia, ta,i drugie inne uwagi, 
nad któremi namyślać fię pewne mia- 


łam pobudki; przekonały mię, iż przy- 
ftalo raczęy iechać do Franevi, bez ża. 
1 


go warunku, i na wolą jedynie mę: 
ę podobnym napotym zofławiać 
przypadkom. końcem ufkutecznienia te- 
go zamiaru, profiłam ciotki moiecy P, 
Martinozzi olift do xiężncy Conti iey córa 
ki, i byłam gotową do wyiazdu, natych= 
miaft, za odebrana nań odpowiedzią. 


ko- bardzo «potym, Kurbetil nie 
wiem tako znalazł fpofób zgłofzenia fię 
do mnie z tą wiadomością : że po kil- 
kodniowym arefzcie w domu kardyna: 
ła Mancyni, poprowadzony do. Givitta. 
pechebia, (a). od fześciu niedziel więżony, 
miał tam zofławać bez zamierzenia eza- 
fu, ieślibym nie raczyła wiławić fię za 
nim. mimo ważne pobudki do opufz- 
czenia go, nie chege wfzelako zofławić 
dzieło dobrocznności moiey niedokoń- 
Ca) Miajto te pańfiwie pap 
towe: leży nad morzem Tofka 


Tom IV. W 


im por- 
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czone, profiłam dlań o wolność u Fra 
Fincenzo Rofpigliofilynowca papiezkiego, 
i otrzymałam ią, ; 


Po wyiściu czafu fiedzenia w kla- 
fztorze, Pani konnetabl , mimo moiey 
wiedzy uprzykrzała fię kardynałowi Man- 
cyni o co prędlze mnie wypułzczenie, 
i zbyta była tym tylko: że iego zda: 
niem. przyftałoby raczey, aby odpo- 
wiedź na lift Pani Martinozzt idąca z 
Francyi, na mieyfcu mnie iefzcze za- 
ftała. ftalo fię tak, ale w odpowiedzi 
nie więcey nie było nad to: ze po dwóch 
latach fiedzenia w klafztorze , Ma- 
zarymi miał dopiero względem mnie 
fwoie otworzyć myśli. kardynał Man- 
cymi radził mi na to przyfłać : ia też 
zmartwiona podobnę męża nieużytością, 
na wfzyftko iuż byłam gotowa; lecz fio- 
fra moia ufadziwfzy fię na moie uwol- 
nienie, udała fię aż do królowy Szwedz- 
kiey, i upewniła mi przy niey fchro- 
nienie: po czym fzło, tylko 0 to, iakby 
z klafztoru umknąć. pofłuchay użytych 
do tego fpofobów, fioftra moia przy- 


owa pI r a TIE 


XIEZNEY MAZARYNI 348 


iechała mnie odwiedzieć w czafie po- 
obiednim, gdyśmy były razem w po- 
koiu, gdym gotowość czyniła do wy- 
iechania z nią, gdy iuż Anetka obłado- 
wała fię na koło pod fukniami, rozmai-. 
tym co drożlfzym fprzętem, dano nam 
znać o cofnieniu fię królowey Swedz. 
kiey w dauym iłowie, z nabechtania fwo- 
iey rady. mimo tak wielki zawód, przed- 
fięwzięłyśmy iednak rzeczy dokonać. 
fioftra moia zaczęła fię żegnać, a ia, pod 
pretextem grzeczności, odehodząeą do 
furty wyprowadzać ; uparłfzy ię przy 
tym, mimo daremne nawet ciotki mo- 
ia Mazaryni perlwazye , abym zoftała w 
pokoiu, ile iuż od kilku dni dość fa- 
ba. dzieci moiey fioftry nie maige po- 
zwolenia wchodzić do klafztoru z ma- 
tka; umyślnie przywiezione na tenczas 
dla zabawienia nalzey ciotki w parlato- 
rium , aby nam fnać na przelzko- 
dzie nie -była ; ezekały na nią u furty. 
Anetka pofkoczyła zaraz do uścifkania 
ich, a ia wnet za nią, w oczach nawet 
ciotki; która daleka od wfzelkiego po* 
deyźrczenia nie broniła mi wyiść za 
Wij 
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furtę.w tym razie nie tracąc naymniey- 
fzego momentu -fiadłyśmy obie do 
karety, fioftrze moiey, wolno było eza- 
fem wprowadzać do klałztoru kilka z 
fobą kobiet. na tenczas dwie -z nich 
drogo przypłaciły tey łafki, będąc w pier- 
wizym zapędzie gniewu przytrzy mane- 
mi, na pomizczenie (ię nieiako nafzey 
ueieczki;: acz zgoła dalekie od uczefini. 
ctwa z nami intereflu, co więkfza bie- 
dna fłarufzkę tak to nmartwiło mocno, 
że w kilka dni potym umarła z nieu: 
kontentowania, 


P oiechałyśmy zaraz do kardynała Chi- 
gi iednać dla mnie iego w razie zafło” 
ng; ale jak na to nie był w domu. nie- 
Bah nie potym przybywlzy do moiey 
fiofiry, okazał fię! dość wątpliwym, aby 
szalem rzecz ta:od papieża nie była nar 
ganiona. atoli inne w tey mierze było 
papieża zdanie: gdyż. na ufkarżenia fię 
kardynała Mancyn uczynione z tey o- 
koliczności fam odpowiedzieć raczył; iż 
gdyby mu dawniey wiadomo było, że 
w klafztorze fiedziałam z przymufu., 
famby mię wyprowadził z niego. 
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Nie widząc befpicczeńftwa przemie» 
fzkania u fioftry, ftanełam w nafzym do 
mù oycówfkim; lecz nie na długo: gdyż 
kardynał Mancynż zaiął go ze wí fzyft- 
kim pod ten czas, gdy m fię na dni kil- 
ka oddaliła z Rzymu. z tey i innych o- 
kóliczności wprowadzona w wielkie Wy- 
datki, a żadnych niemaiąca dochodów, 
mufiałam zaftawić kleynoty. atoli ledwie 
mi trzy tyfiące na nie zaliczono tala: 
rów, co właśnie mało czym było w mia- 
rę ich wartości; przeftrzeżona, że czło“ 

wiek maiący ie w Zaflawie nie był pe- 
wnyin, chciałam ie natychmiaft odzyfkać: 
ale mnie uprzedziła Pani Martimozzt ,t 
wykupiwfzy zatrzymała icu fiebie, próżne 
moie w tey RAE tak do niey, iak 
i do P, konnetabl udawanie fig. Pani Marti- 
nozzi potapa zening uporem, hiechcąc 
ich oddać, a Pan konnetabl dyflumala: 
cyą; gdyż zimy lie, iakoby 6 tym nic 
nie wiedział wykupnie, pozorne tylko 
uczynił pogrożki. na owego kleynotów 
wierzyciela, ża wydanie ich komu inne* 
mu, nie mnie, z którą był w intereflie. 


Nie: 
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Niebawnie potym piano do Maza. 
vymiego z proźbą oich wykupienie; ale on 
z powodu zwykłey fobie względem mnie 
nieużytości odpifał tylko: ażeby w tym, 
gdzie były teraz, i na potym zofłały zło- 
żeniu, gwoli pozbawienia mnie wizel- 
kich do życia fpofobów, a przez to wpro» 
wadzenia obłąkaney kobiety w powin- 
ność rofłropney żony. pozbawiona in- 
nych śrzodków, mufiałam wrefzcie przy- 
iąć na nie pieniądze od Gryllona, po czę- 
ści z tego względu, że był wielkim przy- 
4acielem i brafa mego, i P, konnetadl, ten 
dług ufpokoiłam wkrótce , lecz zoftało 
mi na długo umartwienie z zaciągania 
obowiązkow od ofób, które ich na złe 
używać mogły: ztąd też wziełam myśl 
iechać narefzcie do Francyi dla otrzy- 
mania penlyi od męża. 


Brat móy właśnie iechał na tenczas żenić 
fię z Panną de Tbianges wybrałam fię więc 
z nim. po fześciu niedzielach podróży, 
fłanawfzy na granicy, on miał iechać 
przodem, a ia na mieyfcu doczekiwać, 
pokiby nie wyiednał dla mnie befpie- 
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ereńftwa ku dallzemu w kray. wiecha- 
niu. wfzakże gdy nam przyjaciele nafi 
około tegóż ezafu donieśli o niefzczę- 
ściu biednych polągów pałacu Muzary- 
nich ; (f) korzyfłaiąc z tak pomyślney o. 


(f) Kardynał Mazaryni zebrał zkąd 
tyłko mógł, co naypięknieyfze fztuki fny- 
cerftwa i rzeźby do fwego pałacu: z któ- 
rych, że wiele było w wyrażeniu podług 
natury, głupi naboźniś a niegodny dziedzic 
tak drogich rzeczy Mazaryni potłukł ies 
dla zgorfzenia. dofadne tey rzeczy opifa= 
nie przez St. Evremont kładzie fię dla po- 
wagi w tymże famym ięzyku, w którym 
autor pifal „ En eflet, y eQt-jamais une 
s pareille extravagance? le cardinal Ma- 
„ zarin avoit recueilli de toute I Europe 
» Ces ftatues avec des depenfes, & foins 
„, immenfes; il les avoit legues egale- 
„ ment A Mr. Mazarin & à Myr. de Ne= 
„ vers, & fubftituees par fon teftament, 
„ guel droit avoit Mr. Mazarin de les 
„„ mutiler Gz defigurer, lui, quì men etoit 
„ que le depofitaire? Pufage n'en regne -t= 
„ il pas dans les lieux les plus auguftes? 
„ en avoit-il abusć par foibleffe on fu- 
„ perfłition? eń avoit-il fait fes. dieux 
„ domeftiques, ou les idoles de fon co- 
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keliczności pofachaliśmy razem aż do 


OM 
~ 8 


= 
= 
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eur? etoit-ce charité pour la fragilite des 
autres, ou defiance de la fienme? quoique 
cen foit, il part de Fincenne à la point 
du jour pour cette fameufe expedition, 
il fait lever Tourolles fon garde -meu- 
ble, lui fait ouvrir une des galeries, il 
y entre avec une mafun, qu'il traysil- 
loit chez lui, prend de fa main un pe- 
fant marteau, & fe jette avec furie fur 
ces ftatućs. Tourolles fondant en lar- 
mes, lui reprefente en vain la fubfiitu- 
tion, le bruit quen fera My. Colbert, & 
la ruine de tant de chef d'œuvres: fa las- 
fitude fut la-fain de fon travaille. fur le 
fept heures du-foir My. Colbert y ar- 
rive, Mr. Mazarin le fuit. il voitce mas- 
facre, pour ainfi dire, traite de fou le 
meurtrier, & le quitte percé d'une ye- 
ritable douleur, Mr. Mazarin s'en va 
fouper tranquillement, 6 fur les neuf 
heures, accompagné de cing ou fix de 
fes domeftiques. il pafe à Tattelier, ou 
les maffons laiffoient leurs outils; don- 
ne un martau a chacun des fiens, reto- 
urne à le galerie avec fon efcorte ainfi 
armée, il anime les uns par fon exemple, 
il reproche aux autres leur lachete; il 


k 
4 
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Neveru. w tym mieyfcu zofłałam, a brat 
profto poischał do dworu z Gryl/onem; 
ż ktorym ziechaliśmy fię w Medygłanie. 


} 
A4 


, 


Skoro wiadomość ‘ży nafzey 
dofzła Mazaryniego, wyfłał natychmiaft 
Polaftrona fweyftraży rotmiftrza, dla wy* 
wiadywania fię' po trakcie o nalzym ży: 
ciu; tudzież kazal zgromadzić drńżyny 
powiatowe z okolic Neweru dla poma- 


„ choifit pour Er partag 
» fuit, fe jette fur leur pa 
„em es, & avec tant d emportement, 
„ que lon i voyoit bien A la fureur de fes 
„ coups, que ces marbies froids & infen- 
„ fibles lavoit quelquefois echauffe, & que 
» fon repentir vengoit peut-être les erre- 
„ urs de fon imagination. cetoit le fame- 
„ di. minuit Tonne; ce fignal du jour de 
„ dimanche & du repos du feigneur, fait 
„ cefler la befogne ... le lendemain le 
;, rol envoya une exempte & trois gardes 
» du corps s'ermparer de fon palais avec 
s» defenfes d'en fortir, julgua ce que les 
„ commiffaires enffent drelfić leur proces 
„ verbal. ,,-w obmowie (prawy %iężnet 
Mażaryni k pr zeg St, Kuremont. 


s: les plus 
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gania w potrzebie kommifarzowi par: 
lamentowemu, który, na mocy owego 
wyroku miał mię imać. nie udało mu 
fię to, gdyż na zaniefioną przez 
brata moiego żałobę, król chciał na- 
tychmiafł pofłać mi lift żelazny „i tyl. 
ko Pan Kolbert wftrzymał go dla pe- 
wnych względów ofzczędzenia Maza- 
ryniego w moiey (prawie. Mazaryni 
wfzakże mufiał odfiąpić fwoiego dekre- 
tu, i pifać fię na nowe ze mną (prawy roz- 
poznanie. lubo w tym bynaymnicy nie 
potrzeba było iego dókładać fię woli, 
- uczyniono tak, fzczegulnie nawielkie iego 
proźby , aby rozumiano przynaymniey, 
że na to przyzwala, od czego w rzeczy 
famey bardzo był dalekim. to uchylenie 
wyroku parlamentowego przybyło do 
/Neweru właśnie: w porę, bo tego fa- 
mego dnia , którego fłanął także- Pal- 
au konfyliarz od parlamentu na arefzto- 
wanie mnie. odebrałam też razem roz- 
kaz na przeniefienie fię do klafztoru w 
Lys. 
Siedząc w klafztorze miałam z ftro- 
ny Mazaryniego tyfiączne podania do 
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zgody, ale wfzyfikie przez nikczemnych 
mnichów, lub im podobne ofoby, i bez 
wfzelkiego zaręczenia befpieczeńftwa: lecz 
widząc daremne ufiłowania fwoie, chwy* 
eil fię wybiegu wmówić w króla, że z 
nabechtania brata mego- nie chciałam 
godzić figę; że brat przewodzi nade- 
mną udzielnie; że, gdyby nie boiaźń 
iego, do wfzyftkiego powolnieyfzą by- 
łabym. dla poznania prawdy, po trzech 
miefigcach fiedzenia moiego w klafzto- 
rze „król pofłał po mnie Panią Bellinzani 
i jednego z firaży w karycie Pani Kolbert, 
u którey na proźbę brata mego miałam 
wyznaczone mielzkanie , iako w tym 
mieyfeu, gdzie mnie mkt przymufić nie 
mogł do utaienia prawdziwych myśli. 
w kilka dni znowu, także za rozkazem 
króla przeniofam fię do-Pani Montefpan, 
gwoli pomowienia z nim. nie zapomnę 
nigdy dobroeiiego, aż do tego flopnia, iż 
ini nie po królewfku, ale prawdziwie po 
przyiacielku nafłępuiące uczynił przeło- 
żenia : że ieśli pierwy nieco przyfu- 
rowiey obchodził fię ze mną, to iedy- 
nie dla tego, iż poflępki moie pozba: 
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wiały go k temu fpofobów: że żądał po 
mnie lzczerego myśli wyiawienia, ma- 
iąc mi, w przypadku koniecznego do 
Włoch napierania fię, naznaczyć penfyą 
dwudzieftu czterech tyfięcy franków (s) 
co iednak byłoby przeciwko iego w tey 
mierze żądaniu: że miał uczynić dla mnie 
zgodę podług moiey' myśli: że nie mia. 
łabym obowiązku iechania z mężem w 
żadną podróż: że nakoniee od iego ob- 
cowania i przymileń wolnąbym była, 
gdyby mi miały bydź przykre, namy- 
ślenie fię nad tym *wfzyftkim zofławio. 
ne mi było, do iutra, nie chciałam za- 
raz odpowiadać królowi dla dogodze- 
nia iedynie iego woli; ale nazaiulrz fla- 
teczne i jednakowe zawize w tey mierze 
myślenie moie wyraziłam w ten fpofób: 
że doznawfzy ofłatnich śrzodków uży- 
tych przez Mazaryniego gwoli zgubie» 
nia mnie na ławie, oraz przykrego odrzu. 
cenie proźb zaniefionych z Rzymu, a- 


(8) frank Francuzki czyni około potto- 
ra ziotego nafzego. 
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by mnie do fiebie przyjąć raczył; ( lu- 

bom mu żadnych nie położyła tey zgo: 

dy warunków , a przytym wiedział o 

ofiatniey na ów czas bidzie moiey) z 

tych względów nie mogłam żadną mia- 

go: że mimo nay- 
p 


rzy zg 


ta) 
t 


rą powrócić do nie 
więkfze obwarowanie fię 
wfzelako , iak mi wiadomy był 
cki Mazaryniego humor; pewna byłam 
wydarzenia fię z trony iego tyfiącznych 
dla mnie codzień drobnych przykrości 
i nieukontentowania, na które udawać 
fię z fkargami do króla byłoby dlań 
ufławicznya naprzykrzeniem i nieprzy- 
zwoitością: że nakoniec wdzięcznie przyi- 
mowałam penfyą , ktorą mi dobrotliwie 
wyznaczyć raczył. mimo tak fłufzne z 
ftrony moiey dowody , zadziwilz fię za- 
pewne, że ta odpowiedź naganioną zofla- 
ła. ale zdania dworfkich rożnią:fie ed 


"zdań ludzi innych. między infzemi Pa- 


ni Mostefpan i Kolbert wlzyftkich nie 
omiefzkały użyć fpofobów do zatrzy- 
mania mnie we Francyi; a xiąże do Lau- 
zan między innemi na przeciwieńfiwo 
dowodami, położył fzczupłość penflyi, 
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którą na iednym mogąc flrwonić po- 
pafie, powróciłabym może ze wftydem 
profić o drugą, któreyby mi zapewne 
nie dano. F.de Lauzun nie wiedział, żem 
fię nauczyła ofzczędności, i mówił ró: 
firopnie: ale ani ia czyniłam na oślep, 
znałam dobrze, że przy fzczupley pen- 
fyi żyć uczciwie nie długo można by- 
ło: atoli mimo niepodobieńftwo otrzy- 
mania na tenczas więklzey, mimo to, że 
Mazarymi i tak małey nie dozwalał mi 
fpożyć w Paryżu ieślibym nie chciała 
z nim miefzkać; (podziewałam fię mieć 
przynaymniey czas do pomyślenia o dal- 


fzych dla fiebie śrzodkach. 


Za rozkazem królewfkim Bellinzant 
odprowadziła mnie z przydanym iednym 
oflicierem , aż do Rzymu, a z dwoma 
firaży aż do granicy . w Turynie xig: 
że Sabaudzki tyle mi świadczył grzeczno* 
ści, iż odtąd pofianowiłam fobie, ieśli. 
by kiedy przyfzło Rzym porzucić ; nie 
indziey iak w pańltwach iego fchronienie. 


Po trzech miefiącach podróży fłangly- 
śmy nakoniec w Rzymie, Grylion przybył 
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za nami wkrótce, dla przyprawienia mnie 
o nowe kłopoty; lubo i tak miałam ich 
iuż dofyć. było moim poftanowieniem 
z nikim nie widywać fię we Francyi. 
Gryllon mniemaiąc fię bydź od tego wy- 
łącząnym , przez wzgląd uczynioney mi 
przyfługi pieniężney na wykupno kley- 
notów , przyiachał z hrabiną, do Lys, za- 
raz w początkach imoiego tam fiedze- 
nia, przykro mi to było: i odtąd za- 
broniłam mu u fiebie bywać. te odrzu- 
eenie wprawiło Gryllona w gniew za- 
palczywy , a co zatym idzie, w chęć 
oraz pomfizczenia fię. gdym była w Ne- 
erze, gdzie codzień Ipodziewano fię 
kommifłarza parlamentowego na arefz. 
towanie mnie z mocy wyroki; inten- 
dent moiego brata dał mi, dla więkfze- 
go befpieczeńltwa miefzkanie w wieży 
klafztorney, przytykaiącey do zamku: ą 
Że nie było zbytnich do pofug ludzi, 
źlecił bydź przy mnie iednemu z ftra- 
ży moiego brata, który właśnie nie da- 
wno dla bardzo lekkiey winy był od- 
prawiony, młodzieniec ten, dla przebła- 
gania przezemnie fwoiego pana, flużył 
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mi "gorliwie, a ia przez litość, przeno* 
fząc fię potym za rozkazem królew- 
fkin do Lys, pozwoliłam mu za fobą 
iechać, w nadziei ubłagania dlań pana, 
gdzie fą ludzie tam bydź mulzą plotki; 
znalazł (ię i u: mnie- ieden, który Gryl- 
lonowi za dane pieniądze na fzpiegowa- 
nie mnie , płacąc złośliwym kłamftwem, 
śmiał donieść, że ów biedny młodzie: 
niec ftat fig dla mnie potrzebnym, i nie- 
kiedy do mnie do klafztoru wchodził, 
Gryllon bez naymnieyfzego w tey mie- 
rze zaślanowienia fie , rozgłofił te piş- 
kne wiadomości wlzędzie , tak dalece s 
że za przybyciem do Paryża, Pani Kol- 
bert niechciała, aby ten człowiek wraz 
z moim dworem w iey znaydował fię do- 
mu. fądź o moim w tey okoliczności 
zadziwieniu! domyślifz fię łatwo, żem na- 
tychiniałt od fiebie: oddaliła tego nowe: 
go fagę, żem przyzwoity gniew powziąć 
mufiała do Gryllona: ale ci nie latwo 
uwierzyć przyidzie, że owże zdrayca 
Gryllon po takiey zbrodni śmiał do mnie 
przyiechać (gdym była w podróży do 
Lugdunu ) z liiem od mego brata, w 
którym 
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którym dlań profil o przebaczenie. mu- 
fiałaim to uczynić na proźbę brata, a- 
lem nie mogła ukryć ozieinbłości, któ- 
rą fprawiedliwy żal w niewinnym: fercu | 
| zawize zwykł zofławiać: co dało no- | 
| wą Gryllonówi do złości przyczynę. | 
| przybywfzy do Rzymu, dowiedział fię 


że Pan Marfan mnie niekiedy odwiedzał. 
| po tyfigc głupftwach wydarzonych z tey 
okoliczności między niemi, wiefz zape- 
wne io tym, które nie naraziwfży żadne- I 


| go z nich na naymnieyfze niebefpieczeń- 
| ftwo, uczyniło rozrywkę publiczney wia- 
| domości, z moią na końcu krzywdą. 

| Nie bawnie potym fioflra moia u- 
| a zemknąć do Francyi, dla pe- 
i 


wnych (iak fama mówiła) przyczyn nice 
ukontentowania z fwoiego męża. bylo- 
by rzeczą daremną wfpominać ci do. 
wody moiey perlwazyi ua odwrócenie 
ią od tego przedfięwzięcia. fmutne do- 
| świadczenie w pods ,bnych okoliczno- 
| ściach, i wiele mi onych wynaleść, i z 

AE mocą wynalezione wy: 


È rażać dało; ale też fame przeznaczenie, 
Tom IV, X 
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od którego zagnaną zofłalam do Włoch, 
ią także wypędzało doFrancyi. wiadoma 
moiego ku fobie effektu, nie wahała fię 
poufać mi fwoich myśli, i w uczefłni- 
«two ich uifzczenia wciągnąć: ia zaś nie 
do Rzymu , ale do iey ofoby przywią- 
zana, mniey iuż oń trwaiąc , a razem 
fpodziewaiąc fię w niezawodnych takiey 
podróży niebefpieczeńftwach bydź iey 
pomocą , ieżeli nie w czym innnym, 
to 'przynaymniey w'dziełeniu onych; 
zezwoliłam na tę podróż , z oftrzeże- 
niem iednak, żem fię z nią roziechać 
miała zaraz w granicach krain. ten mus 
porzucenia fię, był dla niey nad wizy» 
fikie wcześnie przeyźrzane niebefpie- 
czeńftwa cięż(zym daleko razem. iakoż 
że przyzwoliła i na to, iuż nie mogłam 
wątpić o fłufzności i wadze przyczyn 
iey ucieczki, 


Teżeli kto, to P. Lorrain, bawiący na 
ów czas w Rzymie, miał obowiązek u- 
flużenia w tym razie moiey fioftrze: gdyż 
ona nie raz tak zań, iak i za iego bra» 
ta z wicla bardzo ofobatni porożniła fig, 
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a mianowicie z kardynałem Chigi, i fwo= 
im mężęm; a iefzcze w okolicznościach 
dość delikatnych. co więkfza dom iey 
był dla nich iedynym mieylcem, gdzie 
fig zabawić mogli, nie będąc cierpiane- 
mi na zgromadzeniach innych. przecież 
żadney od nich nie odebrała przyfługi, 
prócz hoynych obietnic dopojnagania 
iey fwoim kredytem we Francyi, napo» 
tym bynaymniey nieufkutecznionych. co 
zaś do towarzylzenia w famey podróży, 
tą ią tylko zbył odpowiedzią: że nie 
wymawialby fię od iachania, gdyby fio- 
fira moia fama tylko iechała; ale że ma. 
iąc mnie z foba, mogła fię fpuścić na 
moie doświadezenie, odwagę, i rozum, 
więkfze nawet nad ich potrzebę w nieró: 
wnie niebefpiecznieyfzych przedfięwzię- 
ciach. nie fpodziewał fię on ielzcze na 
ten czas tak prędkiego przywołania fie- 
bie do Francyi , iak potym naftąpiło. 
gdyby nie to, mybyśmy tam pierwey 
były od niego, aniby gadano , żeśmy 
za nim poiechały. (6) lecz fiofira 

(h) Obmawiano P.konnetabl, iakoby 

X ij 


262 PAMIĘTNIK, 


zawiedziona od niego w fwoiey ufno- 
ści, mufiała wyiazd na czas inny od- 
łożyć. 


Gdy de Lorrain odiachał do Francyi, 
fiofira moia zwierzyła fię innemu wy- 
fokiey dofłoyności człowiekowi, mnie- 
maiąc go bydź fwoim przyjacielem; przez 
wzgląd obowiązania go nie raz. ale on 
odpowiedział tylko, że do Pana de Lorra- 
in należało raczey ufłużyć iey `w potrze- 
bie. co do mnie , pytał, ieśliby nie z 
moicy namowy fioftra tę przedfięwzięła 
podróż , dokądbym fię oraz obróciła po- 
tym?i może iefzcze podżiśdzień dać mi 
świadectwo nie inney odpowiedzi nad 
tę: że wfzyfiko uczyniła bez moiey ra- 
dy: że mi wiadome było niepodobień- 
fiwo miefzkania we Francyj: że niechcia- 
łabym nawet znaydować fię na granicy, 
gdyby nieza pafzportem królewfkim, da- 


ZZA ZOO EZ. PODŁ ÓW ZZA 


zakochatw [zy fię w Panu de Lorrain dla nie- 
go z Rzymu do Francyi pojechała ,porzun 
ciwjzy męża. ; 
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nym dla moiey fioftry i ealego dwo* 
ru: na relzcie, że zamyfłem moim by- 
ło udać fię do Sabaudyi, fkorobym iuż | 
fioftrę w zupełnym widziała befpieczeń- 
fiwie. 


Nakoniec używfzy od Francyi wfzy- 
fikich oftrożności, na iakie tylko rofiro= | 
pność ludzka zdobyć fię może; wyfa- | 
lyśmy barkę, któraby nas doczekiwała | 
w Civita: vechchia. may natenczas był 
bardzo pogodny. (*) pan konnetabl dnia 
| iednego przy obiedzie zapowiedział | 
| fwóy wyiazd o kilkanaście mil od Rzy- 

mu, dla oglądania ftada; z oftrzeżeniem, 

aby nań nie czekano, gdyby fię poźno H 
| zabawił pod noe. fioftra moia, umyśli- | 

ła korzyftać z okoliczności, i tegoż dnia | 

wyiechać, lubośmy nic iefzeze gotowe» 

go nie miały. pofłużył nam ktemu za 

pretext wyiazd iakoby do Frefcatś, (i) 
f 


(*) 1672. a 
(i) Frefcati , miafieczko w Kampanii 
Rzymfkiey, o cztery mile od Rzymu. 
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wfiadłfzy do poiazdu z iedną tylko 
iey fusącą i moig Anetką, wfzyftkie po 
męzku przebrane, a zwierzchu kobiecy 
firóy. maiące, o drugiey z północy przy- 
byłyśmy do Givitta-vecbia; kiedy iuż 
wlzyfikie pozamykano bramy: więc ten 
czas, nim nafzą znaleziono barkę , po- 
trzeba było w gęftym przepędzić lefe, ie: 
den tylko móy pokoiowy był z takich 
ludzi, którzy w podobnych razach po- 
mocni bydź mogą; lecz i ten nafzuka- 
wlzy fię długo a nadaremnie nalzey bar- 
ki, mufiał naiąć inną za tyfiąc talarów, 
to pierwfzy dość znaczny wydatek pie- 
niędzy daremnie utraconych: gdyż po- 
ftyllon nie doczekawizy figę mego po: 
koiowca , mniey fobie zadał pracy, a 
fzczęśliwie zdybał pierwfzą barkę. wfze- 
lako potrzeba nam było mimo dość po- 
źną noc więcey mili przebierać fię pie- 
choto: i dopiero o trzecicy godzinie wy» 
prawiłyśmy fię dość głodne, bo od wy- 
iachania z Rzymu Żadnego w uściech 
nic maiące pokarmu. 


Ofobliwizym fzczęściem było to dla 


"En "R" 
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nas, żeśmy fię doftały w ręce kapita- 
na okrętu, nie mniey fwey fztuki wia: 
domego, iak poczciwego człowicka, in- 
ny możeby nas za wizyftkiego odarł- 
fzy potopił, ile widząc, iak on, żeśmy 
nie były żebrakami, w ośm dni wyfia- 
dłyśmy w Ciutat (1) o iedynafiey wie- 
czotney, ztamtąd znowu konno przyby* 
łyśmy do Marfylii (m) na piątą po- 
ranną : gdzie iuż był gotowy palz- 
port królewfki u intendenta mieyfco* 
wego. 


Pan konnerabl (wielkim dla nas fzczę: 
ściem ) trzy dni bawił za Rzymem , i 
iuż poźno dowiedział fię o nafzey u- 
ciecżee, nie uwierzyfz ile z niey uro- 
flo po mieście baśni, a między innemi 
ta Oraz plotka, iakobyśmy fię udały do 


(l) Cioutat. miafieczko Francuzkie w 
Prowancyi nad małym wybrzeżem. 


(m) Marfeille, miafio Francuzkie gra- 
niczne Prowancyi, z portem bardzo wygo- 
ANYMe 


| 
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"Purczech, tak dalece, że kosnetab/ mu. 
fial aż profić papieża, i wyiednać na 
nich klątew , czternalłu było za na- 
mi wyfłanych kuryerów, z których je 
den iefzcze nas uprzedził do Marfylii; 
a za nim znowu pietnafty niemal o tym- 
że przybywlzy momencie, iak na licho 
w tey , gdzie i my fłałyśmy, fant 
także aufteryi, było nas tylko w ten. 
czas cztery kobiet, bo pokoiowy za iar 
kiemiś był wyfzedł (prawunkami; a więc 
w takim zdarzeniu, obawiając fię wizy. 
fikiego, pozbawione inney dla fiebie 6- 
brony, pofłałyśmy corychley do inten- 
denta po ftraź, wtenczas fioitra moia 
śmiało iuż z nim mówić i widzieć fię 
mogła. wfzylikie iego grzeczne namo- 
wy gwoli powrócenia fię nafzego do 
Rymu, były zbyte podziękowaniem za 
dobre rady, i liem iefzcze grzeczniey- 
fzym do iego 'pana. z Marfylii poiacha- 
łyśmy do Aix (p) gdzie xiężna Kary- 


'(p) Aix. aquże Sextiee. aquenfis civitas 
flolica Prowancyć, 
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gnan, właśnie iak z miłofierdzia obe» 


fłala nas bielizną, ofłodziwlzy miły fwóy 
podarek grzecznym żarcikiem, przyro- 
wnywaiąe iazdę nafzą do podroży Bo: 
haterek romanfowych , ieżdżących po 
świecie z wielą kleynotami, bez kofzul. 
w Monfrain (q) dowiedziałam fig, że Po: 
luftron pod pretextem powitania od.P.Ma- 
Pani konnetabl , w rzeczy famey 
iechał dla przytrzymania mnie z mocy 
fądowego wyroku ; umknęłam więc 
do Vivier: (r) a on nie tracąc i momen- 
tu, w tym rozu iu, żem fię cofnęła 

|, poiechał daley, i tym famym bar: 
iefzcze minął. 


Tym czalem ia ek A Rhoda- 
rem do Arli, (s) ztamtąd lądem do Mar- 
154 j le s. 
tygi, (t) daley morzem do Nicyi; (4) 


S- yanckie . 
MG Fyascuzkie w powie- 


afto Prowaucyi nad Rhoda- 


igues; takż 


Taryn Montr 1. miafta 
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potym do Turynu i Montmelianu , zkąd 

zwala mnie fioftra do Grenoble, 
ipełne pierwey ktemu opatrzywlzy 
ieczeńftiwo . po fpędzeniu dni kil- 
kunafłu na różnych zabawach wraz z 
bratem nafzym;który fię tam także znay- 
dował ż-nami ; poiechałyśmy "do Lug- 
dunu tu też iuż wziely koniec Wwipól- 
ne podroże nalze, fiofira moia udała 
fię do Paryża, aia do Szambery: (y) gdzie 
znalazłam fpoczynek tak dlugo , a na- 
daremnie fzukany .miefzkanie moie w 
tym mieście nierównie więcey mialo 
fwobody, niżby iey powinna była do- 
znać tik, iak ia, nielzcześliwa kobieta, (2) 


Gw)Grenoble, Gratianopolis. miafio Fran- 
cużkie w Delfinacie. 

(4%) Chambery fiolica SabaUdYI » 

(x) Xiężna Mazaryni miefzkału lat trzy 
w Szatmbery, a wyiachała do Anglii roku 


x675. 
C“ NA ) 
NN PE 


PYTA 


f OTYCZO 


JŁECŁU 


tuik xięźney 


ciebie pamię- 
am nazad 
fnać idąc pocz- 
czyie ręce tym 
bie dofłał. gdyby 


1% 
MIBZR 


miniftrowie ka- 


y; tak ciekawe 
znaydowano rzeczy , nie załowalbym 


zatrudnienia nifirzow. 


Q 
Sprawiedliwie r 


es z fpofobu mos 
iego o niey mówienia dorozumiewać fię 


Y ij 
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wemnie ciekawości względem iey hiftoryi. 
w tym pamiętniku poznałem ią całą; po- 
frzegllzy oraz wiele bardzo rzeczy, któ- 
re i myśleć, i tym fpofobem wyrazić, 
nikt, prócz niey, nie potrafiłby. 


Ponieważ nigdy nie zdarzyło ci fię 
ią widzieć, dogadzaiąc twoiey eiekawo- 
ści, mówię: że to ieft iedna z owych 
piękności Rzymfkich, różnyh „zgoła od 
tego mnófitwa urodziwych” lalek, iakie 
fig polpolicie znayduią we Francyi; w 
którey czyfła natura tryumfuie wfpania- 
łe ze wfzyftkich przyfad 1 kunfztów za- 
lotnie, kolor iey oczu, mówiąe praw- 
dziwie, włafnego fobie nie ma nazwi- 
fka; gdyż nie ieft ani niebiefki, ani pi- 
wny, ani zupełnie czatny : ale też za 
to ieft połączeniem ze wfzyftkich trzech 
tego, co w każdym znayduiem naypię- 
knieyfzego; to ieft, dobroć niebiefkich, 
wefołość piwnych, a żywość i ogień 
czarnych. lecz co iefzcze nad tó. maią 
dziwniey(zego, to to, że mimo zwykłą 
fobie przyiemność i wefołość, oraz wła- 
ściwy przymiot rażenia miłością ; faig 
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fig poważnemi, i furowemi., ilekroć xię: 
źna ieft: około czego zaprzątni 
zumem: f3 tak żywe i we 
na kogo AE pat 
ko 
że iig z niczym przed nią ukryć nie 
potra fil [3 nakoniec wielkie, miernie przez 
dzielone, oble, i pełne ognia rozumu; a- 
le przy tych wfzyfikich wdziękach, nie 
maiące nic. w fobie mdłego; i takiego, 
coby iaką$ tchnęło namię ca 
śnie, iak gdyby fię urodziła na r 

fzyfikich miłością , fama zupełnie e 
na Od.iey zapałów . 


Ufta iey, wielkości wcale mierney, 
we wizyfikich (woich porufzeniach -fą 
pełne wdzięków; tak dalęce,że na tydzi- 
wnicyfze  grymaly niepoięty w nich 
znayduią powab, 


drażnia . 


gdy w onych kogo po- 
uśmiechem rozrzewniłaby nay- 
erca , rozwėlelilaby *naypo* 
acz, uśmiech prawie z 
ua uklad iey twarzy, na- 
e dość zimney i groźney; uśmiech 
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nawodzi oną pewną farbą przyjemno” ` 


ści i dobroci , która ośmiela uftralzo- 


nych w razie iey pieknością, i rodzi tę ' 


niefpokoyną welołość, która blifkim do 
miłości bywa przygotowaniem. 


To co fię tycze üht i oczu, które, 
iak wiefz, będze w obliczu naywięklze- 
go dla miłości użytku, naywięcey wy- 
rażaią. ale i inne części nie mniey fą 
przedziwne. nos iey, ktory ieft dobre- 
go bez wątpienia toku i przyzwoitcy 
miary; daie całey fizognomii minę ro- 
zumną, fzlachetną , wfpaniałą i powfze- 
chnie ukochaną. dzwięk -głolu- tak ma 
przyjemny, iż mowiącey fyfzeć nie mo- 
żna bez wzrufzenia ; cerę tak natural: 
ney przyjemności i blafku, iż nie ro- 
zumiem, aby iey kto" nie przyznał nay- 
więk(zey, iak tylko bydź może, białości; 
włos świetno-czarny a razem pozbawio- 
ny tey przykrości, który fię niekiedy w 
takim wydarza kolorze. patrząc na natu- 
ralne onego układanie fię, gdy ielt ro» 
fpufzczony; kto ma dufzę poetycką, rzekł- 
by, że fobie igra fwobodnie, chlubny 
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glowy. fo: 


okrywania tak 


m taki. ie el: caly tok iey oblicza, iż na- 
za malarwa ima- 


wymyśliéby 


at OESS fad . r J 
Kibić iey ze wfzyfikim kfztaltna, dla 
ć 


so zaniedbania nie ielt doś 


1 
Dyt 


<ą iare, lak była pierwey. Rió- 
wię'w miarę, ponieważ wiele innych mo- 
glyby fię brać za bardzo cienkie, choć- 
by tey były, co Ona, grubości. to czy= 
że fig nie tak, okazuie-wyfoką, iak ieft 


q 5 
w rzeczy faimey ; ieft: zaś tak wyl 


ile na kobietę bydź może przyzwoicie, 


Widzieć ią można przez kilkanaście 
dni coraz w innym fpoiobie maiącą ii- 
trafione włofy ; a tru Ino zgadią 

1 gpiey. co u innych kobiet 


to lamo ABuży:iey 
ie'któte iedney glo- 
żyćby nie mogly; 


fą iednako przyzwoite dla nicy. 
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fów . cheelzli o niey fądzić, zobacz ią 
w fukni nocney , bez żadney przy: 
fady. na niey iedney to fię iści prawe 
dziwie, iż kunfzt naydelikatnieyfzy i nay- 
bardziey ukryty nie może doścignąć 
natury, że ochędoftwo, które tyle fla- 
rania kofztuie innym kobietom, ieft dla 
niey wrodzonym przymiotem ; naywię- 
cey to dowodzi, iż, chociaż mocno lubi 
wonie, nigdy iednak niechce fię fkrapiać 
niemi. 


Zapomniałem si powiedzieć o iey 
pierfiach i ręku ; ale: dófyć wiedzieć , 
że we wlzyftkim godzą fię z twarzą : 
i iężeli można (ądzić z tego, co fię wi- 
dzi, o innych niewidomych częściach 
ciała ; mąż iey ieft bez ochyby nay- 
niefzczęśliwizy z ludzi, będąc pierwey 
arcy-fzczęśliwym, 


Otóż widziałeś ią co do przymio- 
tów ciała; co do relrty fądź z dallze- 
go mówienia, do którego fię zabieram. 


Kilka temu czafów , gdym był w 
Rzymie, zdarzyło mi fię mówić o nicy, 
3 y ¢ 3 ) 


N 


R 


1 OE A 


ae aeaea 
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tak, iakem fłyfzał mówiących w Pary- 
zu, to iefl:iak o kobiecie piękney i mlos 
ley; durney i Zapalczywey aż do za- 
pamiętania, a dobrey aż do glupfitwa: 
Włoch ieden znaiący ią dobrze, wyśmiał 
mnie za to niemiłofiernie z niemałym 
moim podziwieniem; ani chciał dać te: 
go przyczyny , lubo mocno odemnie 
profzony. ponieważ ci ichmość więcey 
trochę od Francuzów fłaraią fię do- 
ciekać, i w rzeczy famey suie cha- 
rakterów ludzkich ; z tego względu 
wielką powziąłem ciekawość odwie- 
dzieć ią przeieźdżai ac przez Szambery: 
nie gadałem z nią nigdy w Paryzu, 
tylko przypadkowo i krótko bardzo; 
ale imie itwarz moja były iey Znaio= 
me. na pierwizym wftępie moiego z 
nią zobaezenia fię , zadziwiło mnie to 
naybardziey, żem po niey nie pofirzegł 
owych sy okazów radości, tak 
zwyczayney wlzyltkim oddalonym od 
dworu , gdy kogo poftrzegą, iż ztam- 
tąd przyiedzie . przyjęła mnie z taką 
fpokavnością ;ile nayoboiętnieyfza wzgle: 
dem dworu parafianka mogłaby uczy- 
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nić: a zamiaft zatrudnienia wielokro- 
tnemi pytaniami o ofoby i intereffa, któ- 
re ią iakkolwiek obchodzą , nie inó- 
wila ze mną o niczym , iak tylko o 
przyczynie moiey podroży , i innych 
tym podobnych okolicznościach które 
fię mnie famego tylko tyczyły. milczenie 
o (woich krewnych i przyjaciołach ; mie- 
frkaiących tak w. Paryzu; iak w Rzy: 
mie, zniewoliło mnie przez grzeczność 
do uczynienia o nich wzmianki, -zro* 
/zumiałem, iż iey. to było miło. ucha: 
ła z pilnością, i bacznie wlzyftko, com 
tylko powiadał; mówiła Z uczciwością 
o wlzyftkich , a z pofzanowaniem 0 
mężu, lecz tyle tylko, ilem ia o tym 
chciał przeciągnąć dyfkurs; i nie pyta- 
ła mnie fię o nie, prócz tego, „do cze- 
go ią przyftoyność nieodbicie obowiązy- 
wać zdawała fię, zdumiony taką ozię- 
błością , chciałem wprowadzić w ro- 
zmowę rzecz moim rozumieniem nay“ 
dzielnieyfzą do iey porufzenia . zaczą. 
łem mówić z -powinną ofirożnością i 
nayprzyzwoitlzemi (względami: o tym 
wizyftkim, co fię iey kiedy wydarzyć 
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mogło przykrego z ftrony iey flas 
wy -i malątku: alem naymnieylzego nie 


ufyfzał narzekania , i ieśli okazała lię 


nieco czułą, to tylko na czernienie fa- 
wy; bo co do refzty,po 


znałem rozu- 
mienie iey o fortunie takie: że ief bogi- 
nia godną raczey wzgardy , jak guie- 
wu ipo mity. 


Wiele oboiey plei znakomitych Ø- 
fób znaydowało fię tam także wraz ze 
mną; a między innemi dwóch, ezyli 
trzech męfzczyza , moim zdaniem ludzi 
rozumnych, kobiety wprowadziły w r0= 
zmowę, czafowe nowiny miafta. xiężna, 
choć ią one bynaymniey , iak cudzo- 
ziemkę, nie obcho 


; ŻĘ 
iły; odzywała iie w 
tey materyi z równącz gadnieńiom ży- 


cią, i podobnie jak. refzta kolnpa: 


nii, welzła w fpr rzeczkę wfze 


eta z oKó- 
"a tór 


pe ey mó- 
wić nie iel -tu moia rzeczą ) między 
dwoma znakomitemi ludźn 


ewney zatargi, (0 kt 


ii; röždzie- 
laigcey na òw czas kray cały. fpolób 
iey mowienia w tey mierze tak był grun- 
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towńy i fprawiedliwy, na iaki zdobyć 
fię rzadko mogą takie, jak ona, ofoby, , 
niemaiące przyczyny dbać o rozłądek 
i umieiętność , będąc hoynie obłypane 
darami fortuny, Ś 


Męfzczyźni, o których mówiłem obró: 
cili zabawę (lubo onai tak bawiła fię do- 
brze) do [praw publicznych, iako więcey 
wartych iey baczności. po zalzłych roz- 
maitych zdaniach, przynaglona konie- 
cznie do oświadczenia fię także ze fwo: 
imi; nie mówiła nie bez zafady (fprawie- 
dliwości, i bez gruntownych dowodów; 
poddaiąc ie wlzelako pod rozlądek 
drugich. iakoż wyznać ci mulzę dla 
twego zadziwienia , że iefzcze nigdy 
nie zdarzyło mi fię fyfzeć., aby kto 
tak dobrze mówił bez zaufania w [os 
bie, i z taką powolnością, to pofirzegłem 
pierwizy raz bawiwizy u nicy; pofu- 
chay, com widział daley. 


Humoru iey zgadnąć trudno; -albo 
przynaymniey rzec. można, że żadnego 
nie ma. każdy, kto fię z nią bawi, mo- 


kad 
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k 


że rozumieć, że ieft jednakowego znim, 


wód, że owa obyczajów łatwość nie ieft 
w niey fkutkiem nieflałości, ale raczey 
oboiętnego ferca względem wfzyfikich 
rozmaitych przywidzeń, które miefzaią 
fpokoyność umyfłów pofpolitych.. 


Dobroć, i ludzkość, przymioty tak 
przyzwoite płci piękney, okazuią fię na: 
wet w iey rozrywkach tłumnych. bądź 
w podróży, bądź na polowaniu , bądź 
w włalnym domu, zawfze ieft panią fie- 
bie; bo przez naturalną iednoftayność 
dufzy, warowna na wfzyfikie zdarzenia, 
które innych martwić zwykły. iakakoi- 
wiek zabawa, byle fię nią inni bawili, 
ftaie fię tym famym i dla niey rozry» 
wką. 
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2 
ści; która może fłałaby fię dla xiężney 
niewygodną i przykrą , gdyby ona 
mniey była dobrą. mimo to, że ieft e- 
fobą aa A wlzelsko wlzyftkie 
niemal godziny dzienne fą dla niey pu- 
blicznym czaleńn. nayfekretnicyfze do- 
mu iey miefzkania równie ftoią otwo: 
rem dla tych , którzy doń uczęlzcza- 
ią,iak inne zwyczayne. iakoż trafia (ję, 
że niekiedy aż w fwoim gabinecie, nad 
wfzyfikie fpodziewanie bywa zdybana: 
ludzie domowi wiedząc , iż nikt tam 
nie wehodzi, ktohy równie, iak oni, | 
kwolisiey poługom nie bił gorliwy ; 
nieznacznie przyzwyczaili fię wpulzczać 


5 Zęczdkh ; e. 
i wypulzczać ludzi, bez żadney na wy- 


bór onych baczności. trzeba mniemać, 
> z woli iey tak czynią; ona bowiem 

ft dulza sę 8 domu, „udzielającą 
i fobi myslenia, uczciwości i obycza* 
iów wfizyfikim ARR go ofobom, 
w miarę, ile kto zdolny ieft do iey 
naśladowania. nie ma. klafztoru, gdzie- 
by życie tak! prowadzono ofebne, iak 
w imiefzkaniu iey panien, żaden z pa- 
choląt dworfkich nie śmiałby bydź u 
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nich bez wrażenia pani; co ieft nie róż 
wnie ftra afznieyfza nad chłofię: co zaś 
do męfzczyzn, żyią z fobą w pokoiu i 
jedności, tym dziwnieyfzey , że ieft rzad- 
ka w domach pańfkich. 


"Trudno znal leść drugiey takiey, iak ona, 
kobiety, coby fię mogła zniżyć aż do za- 
bawy z fwoiemi fugami bez podłości, 
obecność iey oddala od nich fwowolą 
nie pozbawiaiąc wolności; tak dalece, 
że trudno ieft zrozumieć, iak moż 


nich tyle wrazić ufzanowania, p 
le! ale í to znowu 


ige tak | 
da, że ni epodobna znale 
raby miała tyle wfpaniałey miny i wiel- 
kich obyczaiów . wiele ofob nagania w 
niey tę fkłonność do podobnych roz- 
rywek: ale, dawfz 


rg 


kobiety, ktø- 


y cokolwiek mieyfca 


je, łatwo poznać, że one nie fą 


uw 


ca, ale raczey 


ukontentow anien iey 
rozmaitemi fpofo bami rozerwania fie w 
kłopotliwyc h myślach, o które codzień 
przez niedolą obecnego Ranu fwoiego 
ieft przyprawiona. 


Dom 
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Dom naypartykularnieyfzego fzlach- 
ciea nie mógłby bydź lepiey urządzo- 
ny,iak ieft dom oney. mało maląc penlya 
do utrzymywania fię, tak uczciwie, iak 
w rzeczy famey żyje; mufi wchodzić 
w gofpodarfiwo, tym dziwniey(ze , że 
naturalne oznaki w fpaniałości i fzezo- 
droty, częftokroć (gdy fię ani poftrze- 

że)icy inniemaną ofzezędność zdradza- 
iące, okazują widocznie, że to czyni wa- 


_znemi, i bardzo wielkiemi przyciśniosia 


okolicznościami. 


Nic ją nie zadziwia w dufzy, niczym 
pogardzać nie zdaie fię. nie widziano 
nigdy, aby nayimnieyfzy okazała nie- 
fmak do kraiu Sabaudzkiego, lub naro- 
dowych zwyczaiów. rownie lubi one- 
go rozrywki , zwyczaie i ceremo: 
nie, iak gdyby fwoie oyczyfie. kto 
inny znaydowałby fię na nich z oka- 
zywaniem (zczegulnie powolności, nie- 
jakiegoś przymufu, lub roztargnienia; 
któreby ią latwo wydały zacudzoziemkę 
między narodową kompanią: lecz oną 
z taką fię tam znayduie naturalnością ; 
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przytomnością i (wobodą umyfu, że 
eudzo2 ziemiec, któryby ią tain viia nie 
znaiąc; poczytałby kia Sabaudzki za 
arcy fzczęśliwy, że 1eft oyczyzną ofo- 


by tak lubey. 


Wyftrzega fię mówić o (woiey zna- 
komitości i bogaćtwach z tym famym 
ftaraniem, z którym inni wyfzukiwali- 
by ktemu zdarzenia. właśnie (pofób iey 
obcowania i życia nie przefzkadza pa: 
nom ŚSabandzkim do poczuwania ię, 
że tak „iak ona, fą wielkiemi panami, 
że Szambery wyrównywa fwoią wlpa- 
nialością tak piş knym, iak Rzym i Pa- 
ryz, miaflom; i że życie tak dla niey 
ieft między niemi przyiemne, iak kie- 
dy miefzkała w Paryżu. flowem, nigdy 
znakomita kobieta mniey nie dawała o- 
kazyi niżlzym od fiebie ofobom do po- 
czuwania ich niżfzości: które, że o tym 
wlzelako nie zapominają ; ; powinna ie 
tym więcey poważać, iako bez żadne- 


go upomnienia dobrowolnie na to pa- 
miętne, 


Tom W, Z 
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Nie podobna nigdy trafić w iey ro" 
zumienie, z którym iefl o fobie; nawet 
względem rzeczy nayprawdziwizych, o 
których ią przeświadęzałą traĥa fię nickie- 
dy, że nayprawdziwire pochwały tak 
przymuie za pochlebftwo, iak inne ko- 
biety, wierutne pochlebianie za pochwa- 
ly biorą. Że ta fkromność icft Izczera, 
dowodem ieft oney miara: gdyż przy- 
anaie fię do tego fzczerze , co ma w 
fobie pięknego i dobrego , kiedy na 
nią o to kto naflaie: i tylko w tym 
ief względem ficbie niefprawiedliwa. że 
mniema bydź pomiernym to, eo w rze- 
czy famey ma arcy-wybornego, wyfo- 
kiego, i przedziwnego, i 

Acz fmutnym nauczona doświadcze: 
niem, że mało ieft uczciwości na. świe- 
cie; mimo złe o narodzie ludzkim prze- 
świadczenie, tak dobrą ma naturę, iż 
nie śmiałaby iofować tego ladaiakiego 
rozumienia do nikogo w fzczegulno- 
ści. wyłącza Zaraz od powizechnego 
mniemania tych wfzyftkich, w których 
fiş dla niey choć byle iaki pozor o- 


3 


E 


= 
É 


pa Pr 


XIĘZNEY MAZARYNI. ag; 


tym wyfzukiwał daremnie; bo, choć i 
królowa matka króla Angielfkiego rzecz 
tę [woim, a ufilnym kierował a ftaraniem, 
króliednak po odzyfkaniu tronu, pomniał 
na małe względy dla króla żeń ogo- 
łoconego : odrzucono w Londynie te 
przełożenia, które pierwey niebyły przy- 
ięte wyw. 7eań de Luce, (*) 

-Gzemużeś tah nie przybywała, pani? 
wizyfiko na twoie uległoby wdzięki; i 
uczyniłabyś wraz zÍ oba naród ten zza 
śllwym ! wfzakie dopełniły po części 
nieba [woiego zamiaru: byłaś przezna- 
czoną na rofkofz Anglii; i iefteś dla niey 
rofkolzą. 

Gdy fię ten tak ważny nie udał in- 
teres , zaczęto pofłrzegać zacność dwo- 
rzan nafzych, dla znalezienia między nie- 
mi godnego ciebie męża. była myśl 
kardynała wybrać iednego z nayuczci- 
wfzych: ale narefzcie umiał tę tak fzla- 
chetaą zwyciężyć pokufę . fallzywy in- 
teres wziął mieyfe ce ano uşi zoftałaś 


oddaną temu, który fig zdał bydź nay- 
bogatlzym. 


Miafto pogranicznę Francuskie. 
Tom TV, Aa 
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Zwalimy pierwfzą tego zafzlubienia wa- 
dę na kardynała, a fzukaymy wymów- 
Ki, tak dla Muzarynięgo, iż wfzyflkich 
użył fpofobów* na otrzymanie iedney 
z naypięknieyfzych i naybogatlzych dzie* 
dziczek kraiowych; iako i dla xiężney, 
która mniemaiąc pofulzeńfiwo pier- 
wfzym bydź obowiązkiem; przyftała na 
wolą wuia, iedynie z tego powodu, i 
przez wdzięczność. kardynał, któremu 
trzeba było poznać naturalną przeci- 
wność, jaką nieba w ich wraziły (erca, 
i wielką między -przymiotami oboyga 
różnicę; nie z tego nie poznał, nie nie 
przewidział, i obrał trochę raczey maią- 
tku. ten człowiek, który pofiadał wfzy* 
fikie bogactwa Francyi, przeniofł tro- 
chę intereflu, i nieco pozornych korzy- 
ści nad fpokoyność tak ukochaney fie- 
firzeniey! on ieft pierwfzy krzyw tych 
tak nieprzyzwoicie zadzierzgnionych wę- 
złów , tych nielzczęśliwych łancuchów, 
tych związków fkoiarzonych tak: nie- 
przyzwoicie, a zerwanych arcy-fprawie- 
dliwie. tu wfzyfika fława i wziętość kar- 
dynała niknie, rządził on wielowładnym 


RE 
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w pańftwie kardynałem Richelieu, ale 
wydał fiefirzenicę za xiążęcia Mazaryni; 
iuż po jego fławie. rządził on Ludwi- 
kiem xu > śmierci tego wielkiego miis 
niftra, a krolową regentką po śmierc 

krola iey męża; ale wy ydał Bęletenicz 
za xiążęcia Mazavyni,iuż po iego fawie 
niech -póydą w zapomnienie wfzyfikie 
iego dawnieyfze czynności, dawne rzą- 
dzenie fię dobre, dawne wielkie czyny; 
uż po sizylikcy lego zacności, iuż po 
yftkiey iego fławie; ieżeliby z iukiey 
miary można dlań co uczynić łafki, po- 
trzebaby zwalić ten błąd iego na niedołę- 
żność przy zgonie umierai 


ącego, iakOŻ 
eku winie- 
raigcym, byłoby aż nadto wiele! 


żądać rofiropnóści po e 


Przypominam fobie, Że na zaiutrz po 
owych linutnych godach, gdy lekarze 
upewniali mar fzałka Kleramóańt © po- 
lepfzeniu zdrowia katdynała: fuz to czfos 
wiek jc odpowiedział marfzałek; 
mufiało mu fig pomiefzać w glowie, po- 
nieważ wydał fvoig f firzenice Za Miaa 
zaryniego . wymawiaymyż'tego wielkie- 
Aa ij 
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go kardynała iego chorobą, wymawiay- 
my go niefzczęściem i nędzą ludzkie: 
go fłanu. nie ma nikogo, komuby ta 
wymówka przydać fię czafem nie mo- 
gła. płaczmy z politowania i czułości; cze* 
góż bowiem do łez nafzych braknie? 


Płaczmy, lecz nie ma tyle lez do dania; 
Tle niefzczęście warto narzekania; 

Anim iey fmutnym śmierć oglofim trenem, 
Nad frogim wcześnie zaplaczmy Flymenem . 


Czuię atoli, że politowanie moie ro- 
ściąga fię aż do xiążęcia Mazarymiego. 
ten który ieft przyczyną niefzczęścia 
drugich fam godnym zoftaie użalenia: 
niech was zaftanowi fłan iego , W ia- 
kim fię znaydnie , a równie zapewne 
ze mną będziecie go litować. 


Mazarywi ftęka pod ciężarem ma- 
iątku i honorów, któremi go obłożo- 
no. fortuna, wyniofilzy go na pozór, 
w rzeczy famey przycifka; wielkość iell 
dlań udręczeniem, bogactwa pędzą; fpra- 
wiedliwie nienawidzi związki małżeńlkie, 


——RE = 
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które go wdały w fprawy światowe; 
fprawiedliwie żałuje, że to otrzymał, 
czego „z taką ufilnością pożądał. gdyż 
by nie to małżeńltwo, zawlze niefzczę- 
śliwe dla ludzi interefiem powodowa- 
nych ; fzczęśliwe prowadziłby życie 
7 kaprurze! (2) fprawy światowe wpę* 
dziły go w ręce aabożnifów czafowych; 
tych to dowcipnych fzalbierzów, któ- 
rzy fię chytrze zalecaią , którzy xafta- 
wiaią taiemne fidła na podflięp dobro- 
ci dulz proftych i niewinnych; tych dufz, 
które umyfem świętey prowizyi, gu- 
bia fię, pożyczaiąc ofzuftom obiecnią- 
cym krocie oney na drugim świecie. 


Ale to iefzcze nie naywiękfze złe da- 
wać. daiąc choć nieprzyzwoicie, lubo 
ieden w tym traci, ale drugi zyfkuie. 
tu wfzakże rada swięto głupia, każe o- 


(a) Xiąże Mazaryni miał wfłąpić do 
zakonu. i iedynie zoftał ma świecie, dla for- 


turiy, ktorg mu tak bogate ożenienie obie- 
CYWAŁO a 
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krywać nagość, fpotwarza, pfnie i ob- 
cina kunfzta nayprzednieyfzey w. fłaro- 
żytnóści rzeźby ; iednego dnia wyno: 
fzą obrazy, drugiego dnia drogie obi- 
cia, maiątek idzie na ogólną przedaż, 
pieniądze rozchodzą fię, i przy końcu nie 
nie zoftaie. (b) otóż, panowie moi, biedny, 
w iakim fig znayduie, ftan Mazaryniego: 
fa dźcielz już czy niewart mieć cząfiki w 
łzach nalfzych, które wylewamy? ale xię- 
żna Mazaryni ftokroć na deń więcey 
warta politowania; iey to utrapieniom 
winniśmy więkfzą część nalzey litości, 
ten mąż, który fię nie czuie bydź go- 
dnym iey łoża, nikomu iey nieukazu- 
ie. porywa ią z Paryza, uwozi z pro. 
wincyi do prowincyi, z miafta do mia- 
fa, ze whi do wfi, zawfze pewną po- 
dróży , zawfze niepewną mieyfca mie- 
fzkania. przyzwyczajenie nie kazi w nim 


(b) Przymawia mowca zbytniemu, ale 
razemi głupiemu iego nabożeńfiwu, z powo+ 
du którego tyle fam fobie u[zkodził, miano- 
wicie w potłuczeniu pojągów , iak fię otym 
mowito wyżey. 


aoia JPG" 
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upodobania; nie ma żadnego umartwie: 
nia pochodzącego z przymufu , które- 
goby fprawić nie fłarał fię: nie zapo- 
mina niczego przez coby zollał niena- 
wifnym: lubo -w tey mierze mógłby- lo- 
bie wiele nie zadawać pracy, dość do- 
brze wyręczony od famey natury. a ia: 
ko bywa pofpolicie , że urażaiący, nię 
wybaczaią nigdy, tak i xiąże Mazaryui, 
wyrządzaiąc, ile tylko można, złego, €o- 
raz idzie przez fłopnie do tyrannii nad 
tą oloba, którey wfzyfey uezciwi lu- 
dzie z upragnieniem żądalby bydź nie- 
wolnikami . 


Zdawało fię, że xiężna Mazaryni ża: 
dnych więcey niefzczęść obawiać fię nie 
miała, doznawfzy tylu; atoli zawiodło 
to  wfzyltkieh- mniemanie „ panowie 
moi! zoftawały ielzcze do ucierp:enia 
naywięklze.  xiężna JMazarynt więcey 
czuła o dobrą fławę, iak o maiątek 1 
wdzięki; zoltaie w mocy człowieka ,któ- 
ry nayroftropnieyfze iey- poftępki bie- 
rze za zbrodnie, wlzyfikie przywidze- 
nia fwoiey fantazyi , za nadzwyczayne 
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łafki nieba. u niego wfzyfłiko z obawie: 
nia, wlzyfiko z proroctwa. upomina imie 
niem aniołów, rozkazuie i grozi z ra- 
mienia Bofkiego. iuż nie trzeba więcey 
badać woli przedwiecznego w piśmie 
świętym, lub tradycyi: fzanowne i świę- 
te taiemniee lęgną fig w iego zapalo- 
nym imaginacyą mózgu, a obiawione 
zofłaią niebacznemi ufty.  ucierpiałaś 
dość wiele, pani! będąc znifzczoną od 
imarnotrawcy, a zażywaną poniewolni= 
czu od tyrana : otóż teraz, iefteś na 
celu proroka , który będzie fzukał w 
potwarzy fałfzywych nabożników, i w 
przywidzeniu fanatyków , nowego co- 
raz wynalazku na twoie zmartwienie: 
fzalbierftwo ofzuftów i proftota głup- 
ców, wfzyltko fię razem łączy na two- 
ią prześladowanie. 


Znaydźcie, panowie moi, naypowol- 
nieyfzą, nayuniżeńfzą kobietę; i wyfła- 
wcie ią na podobne doświadczenia: ty- 
godnia pewnie z fwoim nie wytrzyma 
mężem tego, co xiężna lat pięć cier- 
piała, niechże więc to teraz zadziwia 


og 
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wfzyftkich, że prędzey z nim nie cheia- 
ła rozfłać fię; niech każdego zafłanawia 
iey cierpliwość raczey , iak żeby mia- 
ła dawać pochop do zafkarżania w niey 
płochości. ieżeli o co naganićby ią mo- 
Żna, to zapewne nie o porzucenie mę. 
ża, ale raczey o tak cierpliwe i dlugie 
z nim przemiefzkiwanie, 


Przebóg! pani, co twoia czyniła fla- 
wa w czalie tak fromotney niewoli? 
o to, ftawałaś fię niegodną dobro- 
dzieyftw kardynała wuia twego; zdra“ 
dzałać iego zamiary przez podle pofu- 
fzeńltwo , które dozwalało rozprafzać 
fiş maiątkowi powierzonemu od niego 
twoiey pieczy; zofiawałaś niegodną łalk 
nieba, które ci fię dało urodzić z ty- 
lą przymiotami; odważaiąc twóy rozum 
na długie i tylą głupftiwami naznaczo- 
ne obcowanie z mężem! podziękuy Bo- 
gu za dobre i rofiropne przedfięwzię* 
cie, którym cię natchuął: wolność two- 
ia, iego ieft dziełem. gdyby mie to, 
boiaźń naturalna, baczna rofłropność, 
niepotrzebne fumnienie, wftyd nieprzy: 
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zwoity, byłyby cię przy twoim zatrzy 
mała mężu, byłabyś iefzcze dotąd po- 
flu(zną glupim iego natchnieniom i pro- 
roctwom 


Odday dzięki Bogu, pani. byłaś zgi- 
niona, on cię wyrwał od zguby. tego 
zbawienia przypłaciłaś wprawdzie całym 
rmaiątkiem ; ales fię przy zupełnym i 
nielzwankuiącym zofłała rozumie: dola _ 
ta aż nadto iel fzezęśliwa. ogołocono 
cię ze wlzyfikich darów fortuny , ale 
ci nie potrafiono odiąć zalet natural- 
nych: światło rozumu. wdzięki i po- 
waby pięknego lica, zofłały przy tobie: 
dola twoia aż nadto ieft (zczęśliwa. kie- 
dy Mazaryni wielkie kardynała imie 
pulzeza w niepamięć u Francuzów, ty 
iego rozfzerzalz fławę w kraiach nawet 
pofironnych: dola twoia aż nadto ięft 
fzczęśliwa. niema narodu, któryby nie 
chciał znać dobrowolnego dla twoich 
wdzięków poddańftwa, niema monar- 
chini żadney , któraby więcey nie po- 
Winna mieć zawiści ku. twoiey ofobie, 
iak ty o wielkość i dofłoieńftwo któ» 
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rey: dola twoia aż nadto ieftfzczę- 
śliwa. 


Gdzie ftąpifz, z tobą po dziw, cześć, miłość, ko- 
chanie; 

Chętnie wfzyftkie narody w twe fię iarzmo wprzę- 
gą: 


A dufze małey cechy zowią cię włóczęgą, 


Gdy w fwe idżief obiąć panowanie? 

Któryż ieft kray , ktoregoby xiężna 
Mazaryni nie widziała, który kray wi- 
działa, coby fię nie zadziwiał nad nią? 
Rzym nie mniey ią fzacował, iak Pa- 
ryż, ów Rzym, zawfze, tak chwalebny, 
więcey dla fiebie ztąd bierze chluby , 
że iell iey oyczyzną, iak że był koleb= 
ką tylu bohaterów. Rzym tego ieft ro- 
zuimienia, że piękność tak rzadka wię- 
cey nad wfzylłko waży męztwo; i że 
więcey ie zwycięztw do pozyfkania 
iey pięknemi oczyma, iak waleczieym 
tylu wielkich mężów orężem. 


Włochy wiecznie ci, pani , obowiąza: 
ne będą ra to, żeś ie uwolniła od tych 
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nudnych prawideł, które przymus wpro: 
wadzały w porządek; żeś.ie ofwobodzi- 
ła od niepotrzebnych zwyczaiów, cere- 
monii, umyślnych grzeczności, i przy- 
gotowanych względów , które czymą 
ludzi nie towarzyfkich w famym nawet 
fpołeczeńltwie, xiężna Mazaryni to wy- 
wołała wfzyfikie dziwactwa, cherchele 
i affektacyą; zagubiła tę powierzcho - 
wna poftawę, z famych tylko. fkładaią- 
ca fię pozorów i przyłud; te ufiłowa* 
nie powierfza, które układa twarze: o- 
na to wydała na fzydo tę powagę, któ» 
rą miano za roftropność; te udaną po- 
litykę bez intereflu i przyczyny, flu- 
żącą iedynie na pokrywkę tey, w któ- 
rey kto czafem zofłaie, niezdatności: ona 
to wprowadziła flodką i uczeiwą wol- 
ność, fprawiła zabawy przyiemnieyfze, 
rofkofze czylte , rozrywki delikatniey- 
fze, 


Niefzczęśliwy traf przypędził ią do 
Rzymu , takiż traf wyprowadził ztam- 
tąd. Pani konnetab amyśliwfzy porzu- 
cić męża, zwierzyła fię kochaney fid- 
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firze. w tym raze xież aZatj UŁ, 
mimo wiek młody, którernu pofpolicie 
mało towarzyfzy roftropności; czyniła 
iey takie uwagi, nad które rofiropniey* 
fzych matka nawet rozumna córce [wo ey 
daćby nie mogła na odwrócenie oney 
od płochego zamyfłu: lecz widząc upar- 
tą w pizedfięwzięciu, towarzyfzyła pizez 
przyjaźń tey , którą zdrowemi radami 
przekonać nie mogła; i pofzła znią dzie- 
lié niebefpieczeńitwa ucieczki, trwogę» 
niefpokoyność, i zatrudnienia, zwykłe w 
podobnych zdarzeniach. fzczęście , które 
wiele może w nafzych zamyfłach a ielz- 
cze więcey w przypadkach życia ludz= 
kiego ; obłąkawfzy Panią konnetabl po 
rozmaitych krainach , wtrąciło ią nako- 
niec do klafztoru w Madrycie. roftro- 
pność doradziła xięźney Mazaryni fpo- 
czynku , a fkłonność do ofobności, za* 
miefzkanie w Szambery:(* )tam to ona zna” 
lazła w fobie przez uwagę, w towarzy - 


> (3) Chambery, miafo fiotecæne Saban- 
Yrs 
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fiwie ludzi rozumnych przez obcowanie, 
wkfigżkach przez pilną naukę, a w na- 
turze przez doświadczenie; tam, mowię, 
znalazła to, czego dwór fwoiin nie udzie- 
la mielzkańcom, albo dla zbytniego ich 
intereflami zaprzątuienia, albo też dla 
nbiegauia fię za rofkofzą, w Szambery 
miefzkaiąc, zawfze fpokoyna, acz nigdy 
nie była famotna; bo mimo wfzelkie ku 
życiu ofobnemu czynione kroki, zacność 
iey, acz dla niechętney, iednała pewne pa: 
nowanie, i dwór nieiako w uflroniu. 

I w rzeczy famey tak było, ona roz- 
Kazywała miafłu iiego okolicom; każdy z 
ukonteatówanięm uznawał nad fobą pra- 
wa dane iey od natury: ten nawet, który 
mial fwoie z urodzenia; chętnieby zapo- 
imniał o nich, dla wkroczenia wiey pod- 
dańftwo wraz z fwoiemi poddanemi. 
nayuczciwfi ludzie porzucali dwór, i za- 
niedbywali pofług fwoiego pana, dla dogo- 
dzenia tym lepiey xiężnie. znakomite z 
nayodlegleyfzych krain ofoby, wylzuki- 
wały umyślnych przyczyn podróży do 
Włoch, fzczegulnie, aby ią zobaczyć, za: 
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ifte! była to rzecz niepofpolita, widzieć 
nowo ziawiony dwór w Samóeyyza lakiż 
to dwór? oto dwor piękności, która przed- 
fięwziaw(zwy niedoftępnych prawieukryć 
fię mieyleach, zofłała w Europie głośniey: 
fzą , iak wfzyltkie inne razem połączone 
piękności. 

Nayurodziwfze Europeyfkich narodów 
kobiety z nieukontentowaniem fyfzały 
uftawiczną mowę O nieprzytomney; nay- 
pięknieyfze bóftwa ziemfkie miały fkry- 
tego wroga , ktory zawodził ich wlzyft: 
kie, iakie tylko uczynić mogły, wrażenia. 
miały mówię fkrytego wroga, to iet wyo- 
brażenie xiężney Mazuryni,które na zawfze 
zofławało w fercu tych, którzy ią choć 
raz tylko widzieli, którym oraz wiey nie- 
bytności pociefzali fię. 

Taki był fpofób życia i ftan xiążney, 
kiedy xiężna d` Jorck iey krewna iachała 
przez Szambery do fwego męża. zacność, 
rozum, cnota i piękność tey pani powa* 
biały xiężnę do towarzyfzenia iey w po- 
dróż : lecz dla wydarzonych interefiów 
potrzebą było rzecz tę czalowi zofławić. 

Ciekawość przypatrzenia fię wipania: 
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| 
id ` lemu dworòwi Angielfkiemu , zachęcała 
i ią do odwidzenia Anglii: śmierć xiążęcia 
| Sabaudzkiego naywięcey przylożyła, fię 
f do t fkutecznienia zamyfłu, ów zacny nie- 
a bofzczyk był dla xiężney z tym przywią: 
ii | aniem, z iakinr byli wlzyfcy iey znaiomi. 
| | xiężna Sabaudzka , wziąwizy ten fzacunek 
za miłość,z powodu zawiści zaczęłaubliżać 
przyzwoitych xiężnie Mazaryni wzglę- 
dów: co dofyć była dla niey do oddale- 
nią fię z tego kraiu, gdzie nowa regent. 
ka udzieln'e władała.. 

Wyiechanie z Sabaudii do Anglii by: 
ło namyśleniem fię iednego momentu. 
Horten(ja oświadczyła to (woim przyia: 
ciołom;wizylcy iq od tego odwrócić ftarali 
fig: lecz wfzelkie ufiłowanie była dare- | 
mne. nigdy więcey nie wylano łez roz- 
; rzewnienia, i żalu: Hortenfya aż nadto ie 
| czuła dotkliwie. ofoby tak mocno zmar- 
| twiowne nie mniey i ią martwiły takżet 

wfzakże przedfięwzięcie ftanęło nieco- 
fnione; i mimo wfzyfikie żale odiechać 
poftanowiła, 
| Któreż inne , nie xiężncy Mazaryni, 
| męztwo przedlięwzigłoby podróż tak 


SA, it 
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długą, tak trudną, i tak niebefpieczną? po- 
trzeba iey było przeieżdzać przez kraie 
grube, przez Uzbroione narody; ugłafkać 
jednych, a zniewolić ufzanowaniem dru: 
gich. Hortenfya nie umiała ięzyka żadne- 
go tych narodów, ale ią wfzyftkie rozu- 
mialy. iakimże przecie (pofobem? o to iey 
oczy powizechną maią wymowę, którą 
fię wlzyftkim tłómaczy ogólnie. 

Przez ile gór nieprzebytych, lalów i 
rzek przeprawić fię potrzeba było? ile nie- 
wygód powictrzą i przykrości drog za: 
żyła?a przecież to wlzyftko nie nieulzko. 
dziło iey krafie. 

Nigdy Helena Grecka nie zdała fię tak 
piękną iak Horten(ya; ale Horten(pa, ale ta 
piękna i razem prześladowana niewinność 
uciekała od (wego męża, nie za fvoim u= 
biegała fię miłośnikiem. Hortenfya maiąc 
twarz Heleny , miała polłać, fkład i ubiór 
królowey Amazonek. zdaiąca fię równie 
być zdatną do powabienia, iak boiu, rzekł- 
by kto, że fzła niewolić miłością monar- 
chów po trakcie (woiey podróży przypada- 
iących, a hetmanić ich woyfkom: co w rze- 
czy famey nigdy niebyłoiey zamiarem acz 

Tom IV, Bb 
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łatwo bardzo w obóch dokazaćby mo” 
gla. 

Po trzyfłu z górą milach podróży 
przybywfzy do Hollandyi, nie bawiła fig 
w Amfzterdamie więcey nad czas potrze- 


bny ku widzeniu ofobliwości tak fławne: 


go imiafła. dogodzona w ciekawości wy- 
prawiłafię przez Brill (7) do Auglii .w tey 
podróży brakowało iefzeze nawałności; i 
ta znalazla fię. przez całe ofim dni burzyło 
morze z oftanią rofpaczą wfzyfikich że: 
gluiących i famych nawet maytków; lecz 
nie xiężney Mazaryni, która w owym ra- 
zie nie tak była natrętna niebu prożbami 


—) Wiajio Holieidajfie z portem i iwiet- 
dzą. 
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nowanie do cudzoziemki; a ze fimutkiem 
tym boleśnieyfzym, że nad ftratą takiey 
rzeczy, O którą naywięcey trwać zdaie 
fiş niewieścia próżność, 

Sprawa tak ważna umiała ich poie- 
dnać. nieprzyiaciołki pogodziły fię, obo- 
iętne fzukały lebie, a przyiaciołki ściśley- 
fzą iefzcze odtąd iłarały fię ziednoczyć 
przyiaźnią , włzelako, mimo ten zwiazek, 
przewiduiąc niechybne niefzczęście, aby 
go przynaymniey nie fak prędko zwabić, 
dalekie od zaczepki, miały fię tylko do 
odpornego boiu, - 

Xiężna Mazaryni, waiąc tyle przeciw- 
ko fobie nieprzyaciół, nie nie miała za fo- 
bą prócz wdzięków i cnety: takie towa: 
rzyftwo , mogło ią uczynić śmiałą na 
wlzyfłko. zofławfzy dni kilka w gofpo- 
dzie, nie tak dla odpoczynku z drogi, ia» 
ko raczey dla przyporządzeni: fie w przy- 
zwoite ubiory, ukazała fię w Withal (H) 
Angielki, cuda wdzięków ! wybaczcie fzczerości; 
Aleście fię tak mało wydawały przy nij, 
lak przedtym tyfiąc przy was zdawało piękności: 
Wyście tamte zgafiły, a was Mazaryni, 

©) Wibal patac irda i Londynie. 


Bb ij 
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Odtąd nie przeciwiono fię iey w ni. 
czym na iawie, als pełno było poką- 
tnych po domach dąfów; które fię iednak 
wlzyfikie kończyły, albo na próżńych 
obelgach nie dochodzących iey wiado» 
mości , albo też na nikczemnych fze- 
mraniach , któremi gardziła. nateńcząs 
arcy-przedziwna rzecz wydarzyła fię do 
widzenia, to ieft;że te, które fię naybar= 
dziey zawzięły na nią, pierwfzemi były 
do iey naśladowania; biorąc ią za wzór 
w trafieniu włofów i fpofobie ubierania 
fię. ale to, ani fuknie, ani ubiór głowy o- 
fobie, ale ofoba onym fwego udzielała 
wdzięku: naśladuiące ią w minie i ftroiu, 
nie mogły przedzierżgnąć fig w iey po- 
fiać. 

Co fig tycze męfzczyzn; każdy, kto u 
niey gości, wiey zofłanie iarzmie, wfzylcy 
{laia fig zwolennikami iey piękności; i ie- 
żeli kto, to chyba tylko zły gult, i fal- 
fzywa dufza może przeciwkóniey w refz- 
cie fwoiey utrzymywać fię wolności. 

Szczęśliwa z pozyfkanych zdobyczy , 
ftokroć fzczęśliwfza z uniknionych do: 
bio wolnie Horzen(ya! ledwie naktóre za: 


ERACI ua ZLEC © PEAT RONA MROK 
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wita mieyfce , ledwie w nim zamiefzka; 
natychiniaft wfzyftkie inne mielfzkania zas 
mieniaią fię w pufłki. u niey prawdziwa 
gości fwoboda, żyią wfzyfcy z równą i 
wzaiemną dla fiebie grzecznością ; każdy 
wygodniey ief, niżu fiebie,a z więklzemi 


rwzględasmi, iak u dworu. prawda, że częfte 


między kompanią wfzczynaią fię fprzecz- 
ki; ale te fprzeczki więcey w fobie oka- 
zuią ognia rozumu, jak zapalczywości; 
ale to, nie tak dla przeciwienia fię ofo- 
bom, iako raczey dla obiaśnienia rzeczy; 
więcey dla Ożywienia zabawy, iak dla zwa: 
śnienia umyfów. anigva fwoich nie przę* 
biera tam granic: graią fzczegulnie dla 
zabawki. nieuyrzyfz na obliczu gtaczów, 
ani boiaźni przegrania, ani fmutku z prze: 
graney. co więklza oboiętność w tey mic- 
rze niektórych tak idzie daleko, iż ich naga: 
niaig o radość z przegraney, o za[muce- 
nie z zyfku. 

Po grze naywyborniey(ze nafłaią ucz- 
ty. podczas nich widzieć to wfzyfłko, co 
fię dowozi z Francyi delikatnego , a cie: 
kawego z Indyi, tam dania naypo[politfze 
zolłaią ofobliwemi przez finak doborny, 
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którymi ie zaprawić fłaraiąfię, tu niema 
ani hoyności, która częltokroć przecho- 
dzi w zbytek, ani ofzczędnego wydatku, 
które niekiedy ieft znakiem łakomfiwa w 
ofobach one czyniących: tu nie lubią ia- 
łowcy i fmutney ekonomiki, która prze- 
flaigc na dogodzeniu tylko potrzebie, nic 
nie czyni dla rofkofzy: tu przeciwnie ma 
mieyfce dokładny porządek, który naza- 
żądanie, wlzylikiego doflarcza z zupeł= 
nym każdemu dogodzeniem. atoli cho- 
ciaż nie niema nrządzonego lepiey nad ten 
dwór; iednak xiężna umie wizyfikie rze 
czy pewną zaprawiać łatwością, nie wiem 
iakąś fwobodą i naturalnością, która ża. 
fania prawidła; tak dalece, iż rzekłby kto, 
że rzeczy fame z ficbie pofzłyby. tak to 
porządek we wfzyfikim ieft ukryty i tru- 
dny do pofłrzeżenia! 

Niech xiężna Muzaryni odmieni mielzka= 
nie,różność mieyfca iell niewidoma. wizę- 
dzie gdziefię ona znaydnie, iá tylko wi- 
dzieć; a z nią zaraz wlzyfiko ielt wfzędzie, 
pokoiów i fprzętów odmiana, nie okazuie 
fię w niwczym: iey tylko ofoba nas wabi, 
iey ofoba nas utrzymuioe i od wfzelkich 
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innych oddala fpołeczności: wzg! gdy i O» 
bowiązki, byle Al a kogo i innego, a nie dla 
niey, h przymufzeni em i nudnością. nay- 
regularnieyfze ofobv ganią fiebie fekre- 
tnie o wykradanie (ię przed oftrożnością 
fwoiey familii, dla odwidzenia xiężney: 
nigdy nie przychodzą do niey dość wcze. 
śnie, nigdy nie odchodzą dość poźno: 
idą fpać z żalem iey zoftawienia, wflaią 
z upragnieniem co nayprędlzego z nią 
zobaczenia fię. 

Lecz, o! iaka ieft niepewność ludzkiey 
doli! w czafie, kiedy xiężna Mazaryni za- 
żywała niewinnie wiayńkich rofkofzy, ia- 
kich fkłonność wy fzukuie , arozum nie 
zabrania; kiedy fmakowała w lubości, wi- 
dzącfię fzacowaną i dziwowaną od wfzy* 
ftkich; kiedy te ofoby, które fię krzywiły 
na iey zamiefzkanie zaczęły jo: fma- 
kowaćw iey Í fpołeczeńftwie; kiedy zgafiła 
iuż nieiako miłość włalną w A Roh 
przyjaciół, tak dalece, że wfzyfcy byli dla 
niey z takim przywiązaniem, iakie natu- 
ralnie dla fiebie famego tylko mieć mo- 
źna; kiedy naywięcey prożności i zakocha- 
nia w fobie maiące kobiety nie wiodły o iey 
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piękność fporu; kiedy zazdrość w głębi 
ferc ukrywała lig tylko; kiedy wfzyftkie 
do niey mieukontentowania nie śmiały 
fię obiawić, albo obiawione natychmiaft 
ogólnemu podpadały wyśmianiu: w tym 
mówię fzczęśliwyim czafie, nadzwyczayna 
choroba na nią przypadła! iużeśmy co 
tylko iey nie utracili! miłość , fzacunek 
i podziwienie nafze nie potrafiłyby były 
ochronić iey wdzięków ! 

Tyś gineła, Horżenfio! i my ginęliśmy 
z tobą; ty nie wydołaiąc zbytecznym bo~. 
leściom, my natężeniu nafzego utrapie- 
mia!. , ale co mówię! utrapienia? było to ra- 
czey czucie twoiego czucia , i choroba 
równie ztobą dzielona. dziwne opaczno- 
ści zbliżały cię, iuż to do śmierci , iuż 
wfkrzefzały do życia. te przypadki two- 
iey choroby w nas wpływały. dla zafią- 
gnienia wiadomości o tobie, nie trzeba 
było pytać, iak fię maíz, ale patrzać na 
ftan, w którym zoftawaliśmy ;-patrzać 
na twarze nalze. 

Niech będą dzięki Bogu dawcy łafk i 
niefzczęść; Bogu niech bedą dzięki, któ- 
ry cię nanafze powrócił żądania, i nas fa- 
mych 


` 


p 
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mych nam oddał. ty żyiefz, my ożyliśmy; 
lecz iefzcze nie zupełnie pozbawieni ftra- 
chu i niebefpieczeńliwa przefzłego: zo- 
ftało nam na zawfze żywe poięcie opia- 
kaney, a konieezney przyfzłości . 

Za ezafem natura rozklei to piekn 
iz tylą fłarsnia od fiebie famey uk Gat: 
cone dzieło; nic go nie potrafi umknąć 
przed niefzczęśliwym, ale powfzechnym 
ludzkości. prawem! ta, która tyle między 
nami w tym przodkowała życiu, z nay- 
lichfzerni nędzarzami w czafie śmierei 
ztównana będzie. 

A ty fię ufkarżafz, dufzo zwyczayn 
zacności pofpolita, kalo pomierna! a 3 
fię ufkarżafz na to, że malz umrzeć? nie 
fzemray , niefprawiedliwa! i Hortenfya 
tak, iak ty, umrze! przyidzie ten czas (czas 
niefzczęśliwy ! bogdayby fię nie poiawił 
nigdy!) przyidzie mówię czas, kiedy o 
tym dziwie piękności to mówić będzie 
można: 


Tużci z niey licha tylko fzczypta prochu ť 
Tak to śmierć w fwoim prawie nieużyta. 


Czyś ty z krwi carfkiey pofzedł, czy z motłochu, 
Na nic nie zważa, o niefię nie pyta. 
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Uczcież fię umrzeć dufze pofpólite, 


Ani na 


ć, patrzcie, co śmierć czyni! 
Wyroki iey fą w dyamencie bite: 


Umarła nawet piękna Mazaryni! 


Przypominam fobie, że mowy alo: 
bne nie kończą fig bez zofawienia iak 
weyś fuchaczom pociechy. Doa 
ich:łzy dla ofoby zmarley „ mówią nam 
pofpolicie, że ieft w niebie;a to dla wzbu- 
dzenia w nas uczucia iakoweyś radości. 
przeydźmyż i my z żalu do ukontento- 
wania. plakaliśtmy dotąd, przeto, że xig- 
žna Mazaryni była na ichytku życia: cie- 
fzmy fig odtąd z oglądania iey Żywg, 
pani nalza zdrowa ieft; częgoż potrzeba 
nam więccył czegóż nad to żądać może- 
my? mało ieft panowania, zktóregoby lię 
dokończenia nie ciefzono nieki edy: nay- 
leklze pęta ciężą tym, któr szy one dzwiga- 
ią: i tylko wolnym od nich zdaią fię lek! 
twoie krolowanie , a ,trwaielzcze, 2 
lud mu iednak błogofawi, i pragnie, a7 
by fię nie kończyło nigdy. poddani fą 
fzczęśliwi pod twoim wieoztwein nie ma 
iadnego, któryby ofiarę-fwoiey dlaciebi 
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kfze nie poczytał 


królowa nalza ży* 
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